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IDZI E P O C H Ó D  
ULICAMI ŚWIATA

Idzie pochód ulicami świata.
Nowe czasy skrzą się na sztandarach.

Samoloty lecą i gołębie.
Trąbi wiatr. A słońce złoci czerwień

Szumią flagi na domach i mostach.
Idzie pochód, a z pochodem wiosna.

. W ruchu kół i w ruchu ludzkich kroków 
pora nowa jest i pora roku.

Ci, co dziejów zmienili zwrotnicę,
W w ie lk im  m arszu idą  przez s to lice :

twórcy wszystkich użytecznych rzeczy, 
dróg i mostów i parków słonecznych,

twórcy poematów i symfonii, 
ludzie elektrowni i stalowni,

ci, co czyszczą szkła w latarniach portów., 
ludzie sztuki i ludzie transportu.

Tak przez ziemię idą nowe dzieje.
Z  każdym rokiem pochód ogromnieje.

Grzeją ręce ludy ciemiężone
jak przy ogniu przy fładze czerwonej

i prostują się zdrętwiałe palce 
i  znów mocne są i służą walce.

A ci, których wróg w serce ugodził, 
także z nami idą w tym pochodzie.

Nieśmiertelni. Idą. W naszym kraju 
nowe wrasta już w treść obyczaju,

prosto mówi do człowieka człowiek, 
wspólną mową, na wspólnej budowie.

O prawdziwym świecie myśl prawdziwa 
przydeptane światło wydobywa;

w nalot rzymskich, cycerońskich piasków 
źródło bije żywe, pełne blasku;

jeszcze chwila, świat ścisną w objęciach 
nasze nowe poetyckie narzędzia,

wykujemy je, sztuce oddamy.
My je w wielkim trudzie wykuwamy.

Ciężarówki wiozą resztki gruzu. 
Rzeczywistość — ta jest naszą muzą.

Pochód w jutro wchodzi. Tak się wchodzi 
w dom przestronny, w dom szczęśliwych ludzi* Rysował ALE KSAN D ER  KOBZDEJ

STANISŁAW ZIEM BICKI

POWITANIE MAJA
Witali ciebie ludzie koszulą czerwoną 
Od krwi. Za pieśń majową trzeba było płacić 
Krwią. Gdy padali z pieśnią na ustach niesioną:
— Głośniej śpiewajcie, głośniej! — wołali do braci.

Witali ciebie ludzie pięścią i z wyklętą 
Szli ręką na fabryki, na kolby i bramy.
Mdlała ręka na bruku — pięść była zamknięta,
A w niej czerwony goździk, ciepły, niezłamany.

Witali ciebie ludzie drobniutką wstążeczką 
Na więziennym łachmanie. Mówili: choć wąskie 
Nasze rąbki czerwone, robotnicze dziecko 
Będzie miało z nich sztandar co okryje Polskę,

Warto było kłaść życie na posępnym bruku,
Ażeby bruk obalić i do syna w grypsie
Pisać: „podnieś ten sztandar i ponieś prawnukom“
I nie znać szczęścia, bo go nie było w ojczyźnie.

Towarzysze, dziś pochód wielomilionowy 
Wasze niosą ramiona, z waszego westchnienia 
Płynie pieśń, aż pomników podnoszą się głowy,
Z kołyski Konstytucji wstają pokolenia.

Dalej syn poszedł. W jego robotniczych rękach 
Dzieje. Kieruje nimi jak potokiem stali 
Młody wytapiacz, aby praca była piękna 
Jak życie wszystkich ludzi którzy je oddali.

Rośnie proletariackie. Prędzej od jabłoni 
Ludzie rosną, a kiedy w górę wznoszą młoty,
To przed gniewnym ich blaskiem musi się pokłonić 
Świat stary. Pierzcha siostra ciemności — ciemnota.

Dziś sztandar się nie słania, dziś się nie ośmieli 
Nikt zerwać z naszej piersi kokardki skrzydlatej.
O, jakże by się cieszył Paweł i Marceli,
Jakże pięknie by lśniły oczy Małgorzaty.

Na miarę ich wysiłku trzeba mierzyć pracę 
Powszechną, jak na miarę ostatniego boju 
Waikę codzienną. Z nami przez majowe place 
Idą, w oczy nam patrzą i u boku stoją.

Głośniej śpiewajmy, głośniej gniewną pieśń swobody. 
Która ściera granice, pracujących zbiera,
Bo nie może samotne być szczęście narodu,
Piwniczna jest samotność, w niej szczęście umiera.

Niech każdy dzień idący historia zapisze 
Jak czyny robotników z rubinową gwiazdą,
Nad którymi się schylał z fajką niewygasłą 
Stalin i mówił: „Nieźle, nieźle, towarzysze...“

P o c h w a ł a  czasu ,  w  k t ó r y m  ż y j e m y

By ł k ra j,  w  k tó rym  co szó­
ste dziecko um ie ia ło  w ko­
łysce, co piąte w yrasta ło  na 
analfabetę, co czwarte ska­
zane byłe na bezrobocie. 
Kra'}, w  k tó rym  po litechn ik i 

w ydaw a ły  rocznie 150 dyplom ów, to 
jes t tyle, ile  p rzew idyw a ł s ta ty­
styczny „uby tek  na tu ra lny“  obej­
m ujący zgony, odejścia na em ery­
tu ry  i... do innego zawodu (inżynie­
ró w  zarabiających na życie grą na 
m ando lin ie  w  podm iejskich k n a j­
pach obejm owała w łaśnie ta ru b ry ­
ka). B y ł to k ra j, któregb po litycy  
najczęściej używ a li słowa „n iepo­
dległość“  ale w pam iętnikach pre­
m ie ra  tego k ra ju  można było zna­
leźć także wspomnienie: „p rzyby ł 
do mnie poseł amerykański S tet- 
son z pretensją, że na hucie „M a ­
ty ld a “  należącej do koncernu Har- 
rim ana, w ybuch ł s tra jk “ . B y ł to 
k ra j rządzony, przez pu łkow ników , 
ale co drugiego żołnierza w ytrąca ło 
tam  z szeregów cherlactwo związa­
ne z chorobam i i  niedojadaniem.

Długa jest h istoria tego k ra ju . O- 
gromne i nierozumne bogactwo są­
siadowało w nie j zawsze z osta­
teczną pólzwierzęcą nędzą. Gdy 
m agnat zjechał na sejm  „ta k  mu 
W ie lk i dw ór w podróży tow arzy­
szył i  taka ciżba ludzi z n im  je ­
chała, że wjazd do Warszawy trw a ł 
d n i pięć. Gdy książę K a ro l Radzi­
w i ł ł  z pałacu swego w  W arszawie 
jecha ł na sesję sejmową asystenci 
jego n iże li wsiad ł do kare ty  już w 
bramę zamku królewskiego w jeż­
dżali...“  P am iętn ikarz nie potrzebu­
je  nam  przypom inać co na owych 
sejmach u schyłku X V I I I  w ieku 
Panowie tak na nie zdążający u- 
chw a la li, Z ich możnej poręki Pol­
ska przestawała istnieć. W idzia ły

u lice  W arszawy pochody inne. Cho­
dziła po warszawskich ulicach h i­
storia. Pam iętają one pochody roz­
bijane szarżami po lic ji. Pamiętają 
wojska okupanta wkraczające na 
przedmieścia wzdłuż op ło tków  mo­
g ilnych krzyży w  roku 1939...

Różne znała ta u lica pochody... 
A le  zawsze na pochód s ił krzyw dy 
i  wyzysku od iziesięcioleci odpo­
w iada ł on — pierwszom ajowy. Dziś 
idziemy w  tym  pochodzie przeciw 
całej h is to r ii nędzy i  krzyw dy. Tym  
marszem zadeptujemy ślad bez­
m yślnych ra idów  bogactwa, ślady 
ucisku la t n iew o li narodowej i  spo­
łecznej.

A le  nie zapom inajm y h is to rii, 
idąc na pochód, którego dzień jest 
„ka lendarzow ym  dniem  wiosny 
ludzkości“ . Pamięć w łasnej h isto­
r i i  szczególnie ważna jest w  dn iu  
m iędzynarodowego święta. Oprócz 
wiedzy o naszej drodze do zwycię­
stwa, przypomina nam o w ie lu  
sprawach aktua lnych jeszcze w  
w ie lu  miejscach na świecie. W praw ­
dzie u licam i Nowego Jorku magna­
ci nie jeżdżą w o lbrzym ie j asyście, 
ale zamiast dw oraków mają konta 
bankowe, w  k tórych orszak lic z ­
nych zer depcze po tysiąckroć rocz­
ne dochody obywateli. W prawdzie 
po ulicach Paryża nie stukocą pod­
kute  buty W ehrmachtu, ale to d la­
tego, że Am erykanie noszą buty na 
gumowej podeszwie. W prawdzie w 
Belgradzie n ie  płoną ulice i  nie 
trzaskają na n ich strza ły, ale jest 
w Jugosław ii 400.000 inw a lidów  — 
o fia r  w arunków  bezpieczeństwa 
pracy.

Po up ływ ie  30 kw ie tn ia  każdego 
roku  okupacj' narodów przez kap i­
ta ł ich h istoria  otrzym uje z dniem 
1 m aja pewną poprawkę. Jest to

korekta  nadziei płynącej z w ia ry  w 
przyszłość, z poczuci.- potęgi tych 
sił, k tóre są przeciw. Na pierwszą 
lin ię  klasowej w a lk i naszych ucie­
miężonych jeszcze braci ciągną 
pierwszom ajowe pochody. W alka to 
ciężka i  nieustająca, choć tocząca 
się w  pokojowych warunkach.

Nam nigdy nie było potrzeba 
w o jny, by udowodnić swe racje. 
N ow ojorsk i korespondent francu­
skiego dziennika napisał: „Eksperci 
amerykańscy stoją z o tw a rtym i u- 
stamd wobec radzieckie j ofensywy 
pokojowej... W  ciągu k ilk u  tygodni 
opin ia światowa stała się p raw ­
dziw ie  „m alenkowowska“ , ponie­
waż pokój jest p ięknym  słowem we 
wszystkich językach, nawet am ery­
kańskim “ . Niech nazwisko przy­
wódcy najw iększej pokojowej si­
ły  świata przyświeca naszym po­
chodom. T y lko  ci, któ rzy chcieliby 
nad nasze dn i sprowadzić chmurę 
wybuchów, od św itu  tego dn ia sto­
ją  przeciw  naszym pochodom. T y l­
ko ci, k tó rzy  chcie liby na nasze o- 
kna zaciągnąć znowu zaciemnienie 
— stać będą przeciw do schyłku te­
go w ielk iego dnia. A kc ja  w  obronie 
pokoju jest z na tu ry  rzeczy n a j­
bardziej in ternacjonalna. Świst 
bomby brzm i tak samo nad każdym 
południkiem , je j odłamek przecina 
identycznie czarr i i  b iałą skórę, je ­
dynie pancerna skóra bankowych 
safesów jest n iew rażliw a na po­
ciski.

W  przyszłość świata wybiega 
w ie lk ie  hasło tego maja: „N iech ży­
je pokój między narodam i! N ie ma 
tak ie j spornej lub  nierozwiązanej 
sprawy, k tóre j n ie  można byłoby 
rozwiązać w  drodze pokojowej na 
podstawie wzajemnego porozumie­
nia  ..zainteresowanych k ra jó w !“  - Ten

pierwszy m aj jest pierwszym , w 
k tó rym  wola pokoju narodów w y ­
raźnie górować zaczyna nad „w o ­
lą zbrodni wojennych“ tych czy in ­
nych przywódców św i"ta  k a p ita li­
stycznego. Rządy k ra jów  sate lic­
kich USA zaczynają wyłam ywać 
się' spod prowojennegc dyktanda. 
Wielkoduszna in ic ja tyw a  porozu­
mienia, jaką podjęły ze wzmożoną 
siłą ZSRR i  CMny, stała się praw ­
dziw ym  „wypowiedzeniem  poko ju“ . 
Narody A m eryk i, A ng lii, k ra jów  u- 
jarzm ionego kontynentu europej­
skiego podchwyciły hasło. Potęga 
tych s ił paraliżuje podżegaczy o- 

.szołomionych tą : pokojową ofensy­
wą.

Gdy w  • czasie podróży do USA 
kom iw ojażer w o jny  Adenauer o- 
zna jm ił, że dostał wieść o urodze­
n iu  się praw.-uka, którego pragnie 
na pam iątkę pobytu w San F ran­
cisco nazwać Franz, w iem y, że 
w brew  zabiegom pradziadka Franz 
Adenauer będzie żył w  świecie nie- 
znającym w ojny. M am y nadzieję, 
że zła sława nazwiska, k tó re  nosi, 
r.ie będzie na ty le  trw a ła , by ów o- 
byw ate l przyszłych zjednoczonych 
N iem iec m usiał się starać o zm ia­
nę nazwiska, jako nieprzyzwoitego 
w  brzm ieniu.

Przeciw  • kanclerzowi, k tó ry  pole­
c ia ł samolotem sprzedawać swój 
k ra j —  wyruszy pierwszom ajowy 
pochód Niemców.

N ic bardzie j nie oddaje kolosal­
nej odległości dwóch epok histo­
rycznego rozw oju n iż  . słowo pokój, 
k tóre ja k  słowo „ch leb“  stało się 
symbolem. Oto ty tu ły  no w o jo r­
skich gazet na wieść o ciepłycn 
w iatrach nowych pokojowych m o­
żliwości:

„Czy grozi nam wybuch poko­
ju ? “

„Pan ika pokojowa".
„Co będzie, gdy wybuchnie po­

kó j? "
T y tu ły , k tó re  m ogłyby się u nas 

ukazać w gazetce ściennej szpitala 
w aria tów , tam są „no rm a lną1 re­
akcją w łaścic ie li koncernów praso­
wych, reprezentujących w ie lk i 
przemysł Pokój „g roz i“  ich uloko­
wanym  w przemyśle wojennym  ka­
pita łom , pokój w yw o łu je  „pan ikę" . 
na ich giełdzie. Stajem y u progu 
jakiegoś rozdwojenia znaczeń Jed­
ne to te, które zna logika człow ie­
ka i drugie, k tóre zna logika pie­
niądza. Nie myślmy, że to sprawa 
wyłącznie tego słowa. Przeczytałem 
w  tych dniach, że w brew  powszech­
nej nędzy rośnie w Japonii „szko l­
n ic tw o“ . Tojokana. Tśszikana — to 
Wdzięczne nazwy nowych szkól... 
a r ty le r ii i bron i pancernej.

Szeregi pierwszomajowe zbrojne 
są w świadomość, że zwycięstwo 
naszej a rm ii pokoju nie oznacza 
dla nich spoczynku. Czy papiery 
w y tw ó rn i zbrojeniowych zwyżkują, 
czy lecą na łeb, jednaki kurs u fa ­
szystów mają g łowy robotniczych 
przywódców. Faszyści to zawsze 
zbrodniarze.

Wspaniała ofensywa pokoju jaką 
pokazał ostatnio nasz obóz, stano­
w i nadzieję świata. Nigdy nie pra­
gnęliśmy innej w a lk i niż ta, k tóre j 
b itewne pole stanowią tereny po­
stępu ekonomicznego, wiedzy, do­
brobytu. W związku ze zbliżającą 
się repatriac ją  jeńców z Kore i M i­
nisterstwo W r jn ”  USA wydało o- 
świadczenie, iż „p ra w ie  wszystkie 
z ,29.000 lis tów  otrzym anych od jeń­

c ó w  przez ich rodziny w  USA za­
w iera ły  w pewnym  stopniu p ro ­

pagandę kom unistyczna". Deklara­
cja ta zawierała zaprzeczenie Pen­
tagonu, jakoby miano te lis ty  o- 
tw ierać, nie zaw ierało jednak in ­
form acji, w jak i sposób zapoznano 
się z treścią „praw ie  wszystkich l i ­
stów", jeśli nie zostały one otworzo­
ne przed doręczeniem. Zamiast te­
go podano hipotezę jakoby jeńcy 
amerykańscy w Korei pozyskani 
zostali dla kom unizmu w rezultacie 
poddawania ich „męczącym i k rzy ­
żowym pytan iom “ W związku z tym  
chorzy i ranni jeńcy amerykańscy, 
którzy będą repatriow an i w w yn i­
ku umowy w Fanmundżon, zostaną 
naty hm iast po powrocie odizolo­
wani w szpitalach wojskowych Zo­
staną tam pou 'an i szczegółowym 
dochodzeniom dla sprawdzenia ich 
obecnej orien tacji. N igdy dowódz­
two am erykańskie nie wzięło ty lu  
jeńców w w yn iku  działań w o jen­
nych Ale prawdy nie da się 
zamknąć w więzieniu, ani in te rno­
wać w szpitalu dla nerwowo cho­
rych.

Prawda wychodzi w raz z nam i na 
pierwszom ajowe ulice. W kra jach  
uciemiężonych wychodzi z ludźm i 
idącym i do w.- lk i c prawa człow ie­
ka — u nas -eka już  na nas o- 
bleczona w g ran it nowych warszaw­
skich budowli, w pęd w yproduko­
wanych u nas sa. .ochodów, w ma­
syw rosnącego nad horyzontem na­
szego miasta Pałacu ^ u ltu r y  i Nau­
k i, największego pom nika przyjaź­
ni, ja k i zna św ia t — przy jaźn i 
Stalina! Tu, w kra ju , k tó ry  zapom­
n ia ł o analfabetyzm ie i bezrobociu, 
w k tó rym  uczą się m iliony  a pra- 
cuia wszyscy, w itam y ten w ie lk i 
dzień: Niech żyje 1 M a ja --N ie ch  
żyje św iat, w k tó rym  żyjem y!

Roman Bratny
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W  jednej z na jśw ie tn ie j­
szych scen sw o je j, 
try lo g ii pa m ię tn ika r­
skie j G ork i opow ia­
da ja k  tragarze od 

. . . .  dawna bezrobotni,
k tó rzy  zaopiekowali się mm jako 
chłopcem, zostają nagle wezwani 
do pomocy w wyładowaniu paro­
statku, tonącego na m ie liźn ie ; ci 
ludzie, 'podczas burzy, w  ulewnym  
deszczu, wynoszący pośpiesznie 
W orki na plecach na ląd, zaczynają 
śpiewać pełnym  głodem z radości. 
W iele charakterystycznych doku­
m entów, na tem at tęsknoty do pra­
cy _ w  świecie kap ita lis tycznym , 
zna jdu jem y w lite ra tu rze  am ery­
kańsk ie j epoki „W ie lk iego K ry z y ­
su* (1929—32). W dram acie A lb e r­
ta M altza, „Najszczęśliwszy czło­
w iek na świece:“ , w ystaw ionym  n ie ­
dawno w Polsce, bohater bezrobot­
n y  błaga swojego krewnego, k ie ­
ro w n ik a  transportu  w  w ie lk im  
przedsiębiorstw ie, by da ł mu wa­
ku jącą pracę szofera przy przewo­
żeniu n itro g lice ryn y . Zajęcie to 
jes t św ietn ie płatne, ponieważ każ­
de uderzenie o kam ień grozi eks­
p loz ją  i  śm iercią; n ik t  tu nie pra­
cu je  d łuże j niż parę miesięcy — 
albo ginie, albo opuszcza tę s trasz li­
w ą robotę po tygodniu, złam any 

.nerw ow o. Zarządca nie chce się 
zgodzić, na próżno bohater opowia­
da mu o swoim  poniżeniu, o c ie r­
p ien iu  swej żony, nędzy dzieci, o 
bezsensie swego życia. Nie jest to 
przecie niedojda, ktoś n iew praw ny 
czy i niedołężny, przeciwnie, M a ltz  
przedstaw ia swego bohatera jako  
mężczyznę olbrzym iego wzrostu i  
potężnej s iły  — jest to tragedia 
m arnu jące j się energii. Bezrobot­
nem u udaje się wreszcie przeko­
nać krew nego — a w łaściw ie zmu­
sić go, n iem al fizycznie, za pomocą 
k rz y k u  i  szarpania za ubran ie — 
do dania mu niebezpiecznej pracy, 
z tym  że żona jego nie dow ie się 
o niczym. W idzim y teraz tego po­
tężnego, barczystego mężczyznę, 
skazanego na śmierć, ja k  płacze — 
może po raz p ierwszy w  życiu — 
z radości, ponieważ jest, ja k  woła 
na całe gardło, bez k rz ty  iro n ii czy 
goryczy — „najszczęśliwszym  czło­
w iek iem  na świecie“ .

T rag izm  owego m arzenia o p ra­
cy polega na tym , że jego o fia ry , 
gdy swoją nostalgię zdołają zaspo­
ko ić i  sta ją  wreszcie za w arszta­
tem  — wpadają z ko le i w otchłań 
now ej niedorzeczności — w  kap ita ­
lizm ie  bowiem praca nie służy lu ­
dziom  pracy; je j nonsensownym

celem jest przygotowanie w o jny, 
godzącej w łaśnie w .proletariat. Ta­
k i jest koszt lik w id a c ji bezrobo­
cia. Gdy czytamy współczesnych 
ekonomistów am erykańskich, usi­
łu jących polemizować z m arksista­
m i, znajdujem y argument, że „p ro ­
gram  socjalistów uform ow any zo­
sta ł przed la ty, w  okresie ja sk ra ­
wych niespraw iedliwości społecz­
nych, k tó re  od dawna zn iknę ły“ . 
Bezrobocie — piszą ci autorow ie, 
w  roku  1953 — należy do przeszło­
ści; to co dzisia j oglądamy na Za­
chodzie, jest to, na tura ln ie , kap ita ­
lizm , ale „w  nowym  w ydan iu“ , „u - 
doskonalony, zdem okratyzowany, u- 
zupełniony przez in te rw encję  rządo­
w ą“ ... P rzy jrzy jm y  się zatem, jak  
wygląda O R G A N IZA C JA  PRACY 
w  tym  wspaniałym  świecie! M am y 
przed sobą k ilka  najświeższych do­
kum entów , ilu s tru ją cych  życie w 
czołowych fabrykac francuskich, 
w . cen tra lnym  okręgu (Paryżu i  o- 
kolicy). Są to pam ię tn ik i robo tn i­
ków , wydane przez postępowy in ­
s ty tu t „Les éditeurs français reu­
n is “ , dalej wznowiona książka au­
to rk i ka to lick ie j S. W eil „Dola ro­
bo tn ika “ („La  condition ouvriè re“ ), 
wreszcie zapiski lite ra ta  Erica A l­
bert, k tó ry  spędził dwa kw a rta ły  
roku  1952 w w ie lk im , nowoczesnym 
zakładzie przem ysłowym . Są to 
świadectwa kom unistów , ka to lika , 
wreszcie um iarkowanego libera ła . 
W szystkie dowodzą tego samego: że 
robo tn ik , w  tym  „now ym  kap ita ­
lizm ie “ , udoskonalonym  na wzór 
am erykański, jest n iew o ln ik iem , 
w ykonu jącym  odruchy których ce­
lu  n ie  jest w możności ani zrozu­
mieć, ani kontro lować: że nie ty tko  
n ie  jest uczestniKiem aktu  produk­
c ji,  ale mnie.j niż cz łow iekiem : 
częścią maszyny; że nawet k o n tr- 
m ajstrzy, technicy i szefowie b iu r 
n ie  zdają sobie spraw y do czego 
służy ich praca, k tó re j sekret po­
zostaje ręku nieosiągalnego dy­
rektora , właściciela, jedynego su- 
pe r-kap ita lis ty . M y  dzisia j, p rzy­
zwyczajen i do rad zakładowych, do 
współzawodnictwa i  rac jona lizac ji, 
do systemu angażującego du­
chowe i  um ysłowe władze robot­
n ika w  procesie w y.w arzan ia  .d la 
socjalizm u, ze zdziw ieniem  odczy­
tu je m y te dokum enty z „drugiego 
św iata“ . W dniu święta 1-majowe- 
go, przypominającego że od 60-eiu 
przeszło la t toczy się walka robot­
n ików  — „przestarzała“ , ja k  tw ie r ­
dzą ekonomiści USA — w a lka, k tó ­
re j jedynym  rozw iązaniem  może 
być nie  „ka p ita lizm  ulepszony w

now ym  w ydan iu “ , ale przejęcie 
warsztatu pracy przez ludzi pracy. 
Z okazji tego święta w arto  zatrzy­
mać się chw ilę  nad „anto log ią  pro­
dukcyjną k ra ju  kap ita lizm u“ , k tó ­
rą tu w k ró tk im  wyborze podaje­
my.

PRZEKRACZAM  
POSĘPNY PRÓG F A B R Y K I

Fabryka, w  k tó re j pracuję, produ­
ku je  d ru ty  i  kable elektryczne. Za­
trudn ia  ona około 650 ludzi — ja k  
zdołałem się zorientować. S praw ­
dzić tę cyfrę  niesposób, bo staty­
s tyk i i  lista personelu n ie  są do­
stępne dla nikogo, poza w łaścicie­
lem. Uderza dysproporcja m iędzy 
ilością robotn ików  w y k w a lifik o w a ­
nych, k tórych cy frę  k ie row n ic tw o  
stara się zm niejszyć do m in im um , 
tych jest około 70 (50 metalowców, 
20 e lektro techników , m echaników, 
ślusarzy, m ura rzy itp .) — oraz o l­
brzym ią stosunkowo liczbą pracow­
n ikó w  n iew ykw a lifikow anych  (ok. 
580).

Robotn ikiem  n ie w ykw a lifiko w a ­
nym  zostaje się, gdy nie można o- 
trzym ać pracy w  swoim  zawodzie 
(jc3t to los w ie lu  moich współto­
warzyszy). B y nie znaleźć się w 
rynsztoku — zostałem. „O. S.“
(francuski skró t oznaczający robot­
n ika  n iew ykw alifikow anego), t.zn. 
s iłą  roboczą do wszystkiego, dają­
cą się zatrudnić zarówno przy w y­
rob ie d ru tu , jak  lokom otyw  czy 
w iecznych p iór Odtąd należę do 
masy ludzi, k tó rzy  wyzbyci wszel­
k ich cnót rzemiosła, specja lizacji, 
techn ik i, u tra c ili oparcie ja k ie  
m ógłby dać im  ich wym arzony za­
wód, i żyją z dnia na dzień, z pra­
cy im  wydzielonej, k tó re j cel jest 
dla nich nieznan -.

Jestem niespokojny, w yda je  m i 
się, ja kby  chw yta ła m nie jakaś si­
ła niewidoczna, niezrozum iała, ale 
wciągająca...

W chodzimy do magazynu, o l­
brzym ie j sali zawalonej skrzy­
niam i, okrąg łym i paczkami, ka­
blam i zw in ię tym i n iby węże, dzi­
w nym i bębnami ustaw ionym i na 
stosach aż do sufitu . W ym ija jąc 
zręcznie pak i rozrzucone, wszędzie, 
docieram y do drugiego końca maga­
zynu Trzej m łodzi ludzie rozw ija ­
ją  czarny kabel. Patrzą na mnie 
ukradkiem , nie mówiąc słowa. Ta 
cisza, nieufność, niechęć do w y ja ­
śnień, panują wszędzie w  fabryce, 
ja k  się notem przekonałem.

W godzinę potem cały byłem  po­
k ry ty  lepkim  brudem. M ów iono m i: 
Przynieś to a t~! Schodziłem do

S

składu, na podwórze, pod deszczem, 
w  błocie. Przetaczałem „bębny“  ze 
zw in ię tym i kab lam i do magazynu, 
gdzie je paczkowano i nalepiano e- 
tykie tę . W szystko to odbywa się w 
posępnym m ilczeniu, m ów i się tu 
półgłosem, i  z rzadka. Zdania są 
k ró tk ie : Postaw to tam, albo tam. 
To było wszystko. Tak więc zosta­
łem robotnikiem .

M ija ją  dni szare, nudne, jeden 
podobny do drugiego. Pewnego ra­
zu kobieta, która przylepiała e ty­
k ie ty , zapytała m nie co rob iłem  
przedtem. A  ona co? Podniosła się, 
z pędzlem od k le ju  w  ręku, zab ły­
sło je j w  oczach: „Jestem  tu  od

trzydziestu siedm iu la t ! "  T rzydzie­
ści siedem la t, na tym  samym m ie j­
scu, w kącie magazynu, nad pusz­
ką k la js tru !

(Erie A lb e rt)

ROBOTNICY BRONIĄ SW OICH  
UCZUC LU D ZK IC H

Bezduszne zmechanizowanie p ra ­
cy doprowadza do dziwnych para­
doksów. Robotnicy us iłu ją  obronić 
resztę swojej indyw idualności, 
swoich ' sentymentów, sw o je j ludz­
kości, wyrzekając się udogodnień, 
ja k ie  przynosi modernizacja, „ame­
rykan izac ja “  p rodukcji. Nasza fa ­
b ryka  składa się z dwóch kom p lek­
sów budynków. P ierwszy, stary,

w arszta tow ych" typu  rzem ieśln i­
czego. Drugi, nowoczesny, trzypię­
trow y, o eleganckiej architekturze, 
czysty i przejrzyście zbudowany, o- 
toczony jest traw n ik iem  z kw ia ta ­
mi. Otóż robotnicy trzym ają  się z 
uporem starego budynku i opiera­
ją  się ja k  mogą przeniesieniu do 
nowego. A  przecież sale starej fa­
b ry k i są brzydkie, brudne, posępne. 
A le  są one bardziej „w yrozum ia łe “ , 
nie przygniata ją  człowieka, um ożli­
w ia ją  mu zagospodarowanie się w 
licznych i  zaw iłych kątkach. Moż­
na tu przyb ić swój w łasny gwóźdź, 
by powiesić torbę z chlebem, można 
u k ry ć  się na chw ilę  w  zakam arku,

zbudowany jest na zasadzie „sal 
przejść niepostrzeżonym przez cie­
mne korytarzyk i. Ła tw o tu zor­
ganizować kącik  p ryw a tny : kaw a­
łe k  lustra , kw ia tek w szklance po 
musztardzie, zaim prow izowana sza­
tn ia , pusta skrzynia przekształcona 
w  „szafę“ . W szystkc to, oczywiście, 
m n ie j lub więcej brudne, na tle  
ścian pokrytych w ilgo tnym  trądem, 
na klepisku pełnym  dołów, wśród 
obluzowanych drzw i i po rozb ija­
nych sprzętów. Cóż z tego — k te­
dy każdy tu ma „sw o je“  miejsce, 
kąt, k tó ry  przestał być obcy To 
przyw iązanie do przedm iotów tak 
nędznych świadczy o chęci w a lk i 
z w arunkam i pracy, poniżającym i 
człowieka. Tę samą postawę obron­
ną w ykazują robotnicy, gdy przeno­
si się ich do inne j ha li (nigdy nie 
pyta jąc ich o zdanie). Przeniesiony, 
znajdzie się on wobec nowych twai- 
rzy, obcych maszyn, nieznanychJÓZEF KOZŁOWSKI

Najmłodsze ofiary
Rysunek g ra fika  amerykańskiego Roberta M inora

DZIEJE „CZERWONEGO SZTANDARU

Bolesław Czerwieński

T rzec iego  k w ie tn ia  b r . m in ę ła  102
roczn.ea  u ro d z in  i 65 ro czn ica  
zgonu p ie rw szego  p o lsk iego  p oe ty  
so c ja lis tyczn eg o , ‘ a u to ra  „C z e r ­
w onego  S z ta n d a ru “  — B o les ław a 
C ze rw ień sk ie go  (1851 — 1888).

D z ia ła ln o ś ć  „p o e ty  w y d z ie d z ic z o n y c h , 
b ie d n y c h , i n ie s z c z ę ś liw y c h “  zw iązana  
b y ła  n ie ro z e rw a ln ie  z ro z w o je m  ru c h u  
s o c ja lis tyczn e g o  w  G a lic j i  w  la ta c h  70 — 
80-tych  u b . s tu le c ia  P rze bu d ze n ie  się do 
ży c ia  p o lity c z n e g o  g a lic y js k ie j k la s y  ro ­
b o tn ic z e j, p rz y b y c ie  do G a l ic j i  w  la ta c h  
1876 — 1878 w y s ła n n ik ó w  p o ls k ic h  k ó ł so­
c ja lis ty c z n y c h  z zabo ru  ro s y js k ie g o : Ja ­
n a  H ła s k i, K a z im ie rz a  H ild a , E razm a K o -  
tu rn ic k ie g o , M ieczys ła w a  B rze z iń sk ie go  
i  in n y c h , a p rzede  w s z y s tk im  d z ia ła ln o ść  
re w o lu c y jn a  na te re n ie  G a lic j i  L u d w ik a  
W a ry ń s k ie g o , p rze rw a n a  g ło śn ym  p roce ­
sem  k ra k o w s k im  1880 r. — w szys tko  to  
u c z y n iło  z C ze rw ień sk ie go  ża rliw e g o  
o b ro ń c ę  s p ra w y  ro b o tn ic z e j. Pod w p ły ­
w e m  ły c h  w yd a rze ń , pod w p ły w e m  bez­
p o śre d n ie g o  o d d z ia ły w a n ia  L u d w ik a  W a­
ry ń s k ie g o , z k tó ry m  łą czy ła  poetę ser­
deczna p rz y ja ź ń , C z e rw ie ń s k i s ta je  się 
dz ia ła czem  i poetą  s o c ja lis ty c z n y m .

R o k  1381 b y ł w ażną datą  w  ro z w o ju  
ru c h u  ro b o tn  czego w  G a lic j i .  P roces k ra ­
k o w s k i L u d w ik a  W a ry ń s k ie g o  i  to w a ­
rz y s z y , za koń czo n y  u n ie w in n ie n ie m  o - 
sk a rż o n y c h , s ta ł się po ra żką  p o lity c z n ą  
g a lic y js k  ch  o b s z a rn ik ó w  i k a p ita lis tó w . 
O żyw ia  się w ów czas ru c h  s o c ja lis ty c z n y  
w  G a lic j i .  Na te j fa l i  ro z w in ę ła  się  też 
d z ia ła ln o ść  p o lity c z n a  i  lite ra c k a  C zer­
w ie ń s k ie g o . Jest on w ra z  z iw a n e m  
F ra n k o  i L u d w ik ie m  In le n d e re m  a u to ­
re m  „P ro g ra m u  S o c ja lis tó w  G a lic y j­
s k ic h “  i  „P ro g ra m u  G a lic y js k ie j P a r t i i  
R o b o tn ic z e j“ . Oba p ro g ra m y  w y ra ż a ły  
ż y w o tn e  in te re s y  g a lic y js k ic h  mas p ra ­
c u ją c y c h  — P o la kó w , U k ra iń c ó w  i Ż y ­
d ów .

C z e rw ie ń s k i po  d łu ższych  p o s z u k iw a ­
n y c h  tw ó rc z y c h  z n a jd u je  w reszc 'e  sw o je  
w ła ś c iw e  m ie jsce  — w  szeregach k la s y  
ro b o tn ic z e j, ja k o  je j  p iew ca . W 1881 ro ku  
p o w s ta je  w ie lk a  p ieśń, d z ię k i k tó re j 
im ię  p o e ty -s o c ja lis ty  „ ż y je  w ra z  z p ie - 
ś rvą “  r_  jn k  g łos i nap is  na p o m n ik u  
w z n ie s io n y m  na jeg o  g rob ie . „C z e rw o n y  
S - t-m d a r“  s i? ł s>e h y m n e m  p o ls k ie j k la ­
sy ro b o tn ic z e j, h y m n e m  w a lk i p rz e c iw ­
k o  k rz y w d z ie , n ie w o li i u p o d le n iu . 
„C z e rw o n y  S z ta n d a r“  s ta ł się  też u lu -

b io n ą  p ie śn ią  p ro le ta r ia tu  w ie lu  k ra jó w . 
„C z e rw o n y  S z ta n d a r“  b y ł u lu b io n ą  p ie ­
śn ią  W ło d z im ie rz a  L en in a , F e liksa  D z ie r­
żyń sk ie g o  i R óży L u k s e m b u rg .

„D R A P E A U  R O U G E “
A  „C Z E R W O N Y  S Z T A N D A R “

Na p rz e ło m ie  la t  70 — 80 w ś ród  p o ls k ie j 
m ło d z ie ży  s tu d e n c k ie j p o p u la rn e  b y ły  
p ie ś n i i w ie rsze  z o k resu  K o m u n y  Pa­
ry s k ie j.

W a k ta ch  procesu k ra k o w s k ie g o  z 1880 
ro k u , w  depozyc ie  H ie ro n im a  W ro c is ła - 
w a  T ru s z k o w s k ie g o  — jed n e go  z p ie rw ­
szych  s o c ja lis tó w  p o ls k ic h , w s p ó ło s k a r- 
żonego w p roces ie  k ra k o w s k im , z n a jd u je  
się  p rzez  m ego w ła sn o rę czn ie  p rze p isa ­
n y  te k s t za p o m n ia n e j p ieśn i k o m u n a r-  
d ów  p a ry s k ic h  z ro k u  1871 „D ra p e a u  
R ouge “ , za czyna ją ce j się od s łó w : „D a n s  
la  fu m é e  et le  d es o rd re “ . T am  też z n a j­
d u je  się d o s ło w n y  p o ls k i p rz e k ła d  te j 
p ie śn i, z a ty tu ło w a n y  „K o m u n a rk a “ . 1)

P os iadam y jeszcze jeden  m a te r ia ł, 
św iadczący  o ty m , że „D ra p e a u  R ouge“  
zn an y  b y ł w  Polsce na p rz e ło m ie  70 — 
80 la t. Jest n im  w s p o m n ie n ie  ro b o tn ic z e  
p t. „O  ś w ic ie “ , w  k tó r y m  z n a jd u je m y  
w z m ia n k ę  o ty m , że m e lo d ia  „C z e rw o ­
nego S z ta n d a ru “  znana b y ła  w ś ród  re w o ­
lu c y jn y c h  ro b o tn ik ó w  w a rsza w sk ich  
Jeszcze p rzed  1878 r., t j .  p rzed  p o w s ta ­
n ie m  po lsk ie go  te k s tu  te j p ie śn i:

„R o b o tn ic y  g ro m a d n ie  z b ie ra li się za 
m ostem  w  Ł a z ie n ka ch , na S a sk ie j K ę p ie , 
s trz e la li z re w o lw e ró w , c z y ta li,  b a w ili  
się, ś p ie w a li o G ło w a c k im , „C ześć w am , 
p a n o w ie  m a g n a c i'' ... lu b  m e lo d ię  „ C zer­
w onego  S z ta n d a ru " , k tó re g o  n u tę  ju ż  
p rz y w ie z io n o  z P a ryża , a le  s ló io  jeszcze  
n ie  s tw o rz y ł p o e ta ". 2)

U w aża się  pow szechn ie , że „C z e rw o n y  
S z ta n d a r"  B. C ze rw ień sk ie go  je s t p rze ­
ró b k ą  fra n c u s k ie j p ie śn i k o m u n a rd ó w . 
Jest to  n ieśc is łe . P o ró w n a n ie  „D ra p e a u  
R ouge “  i „C ze rw o ne g o  S z ta n d a ru “  w y ­
k a z u je , że te k s t p ie śn i C ze rw ień sk ie go  
je s t u tw o re m  o ry g in a ln y m , n a p isa n ym  
d la  p o trze b  w a lk i p o ls k ie j k la s y  ro b o t­
n ic z e j. Z  „D ra p e a u  R ouge“  zapożyczy ł 
C z e rw ie ń s k i p ię k n ą  m e lo d ię  re w o lu c y jn ą  
o raz  re fre n , k tó r y  zosta ł p rzez  poetę  p o ­
w ażn ie  p rz e ro b io n y , w z m o c n io n y  Jeszcze 
b a rd z ie j b o jo w ą  n u tą :

Le  vo P à ! le  v o ilà !  re ga rd e z  
I l  f lo t te  e t f ie r ,  i l  bouge  
Ses longs p lis  au co m ba t p repa res  
Osez le  d é f ie r !
N o tre  supe rbe  d rapeau  ro gu e  
Rouge d u  sang des o u v r ie rs  (bis)3).

D a le j w ię c , d a le j w ię c  w z n ie ś m y  śp iew  
Nasz sz ta n d a r p ły n ie  ponad tro n y ,  
N ie s ie  on zem sty  g ro m , lu d u  g n ie w , 
P rzysz łośc i rz u c a ją c  s iew ,
A  k o lo r  je g o  je s t cze rw o n y ,
Bo n a  n im  ro b o tn ic z a  k re w ! (2 ra z y )

W  W A L C E  I  POD S Z U B IE N IC Ą

T e k s t „C ze rw o ne g o  S z ta n d a ru "  po  ra z  
p ie rw s z y  o p u b lik o w a n y  zosta ł d ru k ie m  
(m a j, 1882 ro k ) za g ra n ic ą  w  zb io rze , w y ­
d a n ym  p rzez  w y d a w n ic tw o  p o ls k ie j

1) A k ta  p rocesu k ra k o w s k ie g o  1880 t .  
Ze z b io ró w  W o je w ó d zk ie g o  A rc h iw u m  
P aństw ow ego  w  K ra k o w ie .

2) Z po la  w a lk i.  L o n d y n  1904 r., s tr .  42.
3) P rze k ła d  d o s ło w n y :

O to  o n ! O to  on ! P a trzc ie .
F a lu je  i d u m n ie  pow ie w a
Sw e m arszczące się p łó tn o  g o tu je  do

b o ju
W ażcie  się  go ru s z y ć !
Nasz w s p a n ia ły  s z ta n d a r c ze rw o n y  
C ze rw o n y  od 1er w i  ro b o tn ik ó w .

e m ig ra c ji s o c ja lis ty c z n e j w  S z w a jc a r ii — 
„P rz e d ś w it"  — pod ty tu łe m  „C zegóż 
chcą?“  P onad to  „C z e rw o n y  S z ta n d a r"  
u kaza ł się  w  lic z n y c h  u lo tk a c h , w y d a w a ­
n y c h  n ie le g a ln ie  w  k ra ju ,  k tó re  k o lp o r to ­
w ane  b y ły  w  ś ro d o w is k u  ro b o tn ic z y m . 
P ło m ie n n e  słow a p ie śn i z y s k a ły  sob.e 
szybko  p op u la rn o ść  w ś ród  p o ls k ie j k lasy  
ro b o tn ic z e j, t r a f ia ły  do serc u c ie m iężo ­
n y c h  i p o n iż o n y c h , w y ra ż a ły  dążenia 
p o ls k ie j k la sy  ro b o tn ic z e j.

„C z e rw o n y  S z ta n d a r"  szybko  p rz e k ro ­
cz y ł g ra n ice  G a lic j i  i rozszed ł się po ca­
łe j Polsce. W szędzie zdobyłj sw ych  m i­
ło ś n ik ó w .

R ządy p ań s tw  za bo rczych  m ia ły  je d ­
n ak  o dm ie n n e  g us ty  N aw e t w  „ k o n s ty ­
tu c y jn e j"  A u s tr i i  za śp ie w a n ie  lu b  k o l­
p o rto w a n ie  „C ze rw o ne g o  S z ta n d a ru "  g ro ­
z iło  w ię z ie n ie . W e L w o w ie  np. a resz to ­
w a n i zos ta li b rac ia  S osnow scy, u k tó ­
ry c h  podczas re w iz j i  zna lez iono  u lo tk i  
z te ks te m  i n u ta m i „C ze rw o ne g o  S ztan ­
d a ru " .  4) W d n iu  14 s tyczn ia  1883 r  p o li­
c ja  a u s tr ia c k a  w  p o s z u k iw a n iu  u lo te k  
z „C z e rw o n y m  S z ta n d a re m “  d oko n a ła  re ­
w iz j i  u B o les ław a C ze rw ień sk ie go  i  jego  
p rz y ja c ie la  B o les ław a  S pausty. 5)

Ze s łów  „C ze rw o ne g o  S z ta n d a ru "  czę­
s to  k o rz y s ta ły  S D K P iL  i K P P  p rzy  a g i­
ta c j i  m asow e j O rgan  S D K P iL , za łożony 
p rzez F e liksa  D zderżyńskiego, n o s ił naz­
w ę  „C z e rw o n y  S z ta n d a r" , a jeg o  dew izą , 
um ieszczoną pod n a g łó w k ie m , b y ły  
p ie rw sze  s łow a  p ie śn i W n um e rze  p ie rw ­
szym  „C ze rw o ne g o  S z ta n d a ru " , k tó r y  u - 
ka za ł się  w  lis to p a d z ie  1902 r., na czo ło ­
w e j s tro n ie  zam ieszczony zosta ł p e łn y  
te k s t „C ze rw o ne g o  S z ta n d a ru " .

M a rc in  K a sp rza k  do o s ta tn ie j c h w il i  
za cho w a ł postaw ę godną w ie lk ie g o  re - 
w u lo c jo n is ty . K s iędza  u s iłu ją ce g o  n a k ło ­
n ić  go do sp ow ie dz i p rz y ją ł śp iew em  
„C ze rw o ne g o  S z ta n d a ru " . W s tęp u ją c  
na s to p n ie  szu b ie n ic y , do o s ta tn ieg o  
tc h u  ś p ie w ą ł: „ K r e w  naszą le ją  d łu g o  
k a c i. . ."

P O N A D  T R O N Y

„C z e rw o n y  S z ta n d a r"  s ta ł się  ró w n ie ż  
b o jo w ą  p ie śn ią  p ro le ta r ia tu  ro s y js k ie g o , 
n ie m ie c k ie g o  i in n y c h  k ra jó w . W  1897 r. 
„C z e rw o n y  S z ta n d a r"  o raz  in n e  p o lsk ie  
p ie śn i re w o lu c y jn e  — „W a rs z a w ia n k a "  
i  „P ie ś ń  w o ln e go  d u c h a "  — p o ja w iły  się 
w  w o ln y m  p rz e k ła d z ie  ro s y js k im  G leba 
K rz y ż a n o w s k ie g o , jednego  z b lis k ic h  to ­
w a rz y s z y  p ra c y  i  w a lk i W ło d z im ie rza  
L e n in a , p ó źn ie j zn a ko m ite g o  uczonego- 
e n e rg e tyka , w s p ó łtw ó rc y  w span ia łego  
p la n u  e le k t r y f ik a c j i  R o s ji — G oe lro . 
K rz y ż a n o w s k i, p rz e b y w a ją c  w  1897 r . w  
w ię z ie n iu  m o s k ie w s k im  na B u ty rk a c h , 
po ro z b ic iu  p rzez  c a ra t le n in o w s k ie g o  
Z w ią z k u  W a lk i o W y z w o le n ie  K la s y  R o­
b o tn ic z e j, s łysza ł p o ls k ie  p ieśn i re w o lu ­
c y jn e  od u w ię z io n y c h  tam  ro b o tn ik ó w  
p o ls k ic h . M ię d zy  ro b o tn ik a m i p o ls k im i 
a re w o lu c jo n is ta m i ro s y js k im i zaw iąza­
ła  się  serdeczna p rz y ja ź ń , o czym  pisze 
K rz y ż a n o w s k i w  sw y c h  „W s p o m n ie n ia c h  
o L e n in ie " :

„N ie  p rz y p a d k o w o  ju ż  ‘na  B u ty rk a c h
zaznaczyło  się zb liż e n ie  ro b o tn ik ó w  p o l­
sk ic h  do nasze j g ru p y  ro s y js k ie j o raz  
ic h  zdecydow ane  z e rw a n ie  z P P S ."

D a le j K rz y ż a n o w s k i ta k  o to  p isze o 
w p łv w ie  L e n in a  na jeg o  tw ó rczość  p o ­
e ty c k ą :

„ Nasze p ie śn i re w o lu c y jn e  ściś le  z w ią ­
zane b y ły  z o g ó ln y m i c e la m i i  zadan ia ­
m i re w o lu c y jn e j p a r t i i  s o c ja ld e m o k ra ­
ty c z n e j. B o jo w a  p ieśń  w n o s iła  w  sze­
re g i p ro le ta r ia tu  idee  w a lk i  o w y z w o le ­
n ie . Nasze p ie śn i zw iązane  b y ły  z p rz e j-

4) „P rz e d ś w it"  n r  2 z 1.X I I .  1882 r.
8) „P rz e d ś w it"  n r  10 z 10.1.1883 r ,

śc iem  p a r t i i  do  a g ita c ji m asow e). Do  
tw o rz e n ia  p ie śn i re w o lu c y jn y c h  n a k ła ­
n ia ł nas sam L e n in  s w y m i w skazu n ia - 
m i o a g ita c j i“  6)

„C z e rw o n y  S z ta n d a r" , „W a rs z a w ia n k a "  
i  „P ie ś ń  w o lnego  d u c h a "  w  p rz e k ła d z ie  
ro s y js k im  śp iew ane  b y ły  p rzez  w ię ź n ió w  
na B u ty rk a c h  w  tym że  1897 r. p rzed  
w y ru s z e n ie m  na zesłan ie. W ię źn io w ie  
p o d p a r li d rz w i ce li i n ie  w p u ś c ili d o b ija ­
ją c y c h  się ż a nd a rm ó w  ta k  d łu g o  d op ó k i 
n ie  z a k o ń c z y li śp ie w u .

Zza m u ró w  w ię z ie n ia , z d a le k ieg o  ze­
s łan ia  p ieśn i K rz y ż a n o w s k ie g o  rozeszły  
szybko  się po ca łe j R os ji i w esz ły  do 
a rsen a łu  b o jo w y c h  p ieśn i p ro le ta r ia tu  
ro s y js k ie g o .

L e n in  b y ł g o rą cym  e n tu z ja s tą  p ieśn i 
re w o lu c y jn y c h , k tó re  śp ie w a ł z w ie l­
k im  zapa łem . L e n in  z a c h w yca ł się też 
p o ls k im i p ie śn ia m i re w o lu c y jn y m i,  k tó re  
sam często śp iew a ł. We w spo m n ie n iach  
o L e n in ie , s ios tra  L e n in a , A nna  I l j ic z n a  
U lia n o w a -J e liz a ro w a  pisze, że w  1900 r . :

„ . . .p o  p o w ro c ie  W ło d z im ie rz a  l l j ic z a  
(L e n in a ) z zes łan ia  s ios tra  a k o m p a n io ­
w a ła  m u  na  fo r te p ia n ie  ró w n ie ż  do  p o l­
s k ic h  p ie śn i re w o lu c y jn y c h  — „W a rsza ­
w ia n k i" ,  „S z a le jc ie  ty r a n i"  ( „P ie ś ń  w o l­
nego d u c h a " )  i  „C ze rw o ne g o  S ztanda­
r u " ,  k tó ry c h  n a u c z y ł się częściow o po 
p o ls k u  od p o ls k ic h  ro b o tn ik ó w  — ze­
s łań có w , częściow o po ro s y js k u  w  p rze ­
k ła d z ie  K rzyża n o w sk ie g o . D o k ła d n ie  
p rz y p o m in a m  sobie  W ło dka  (L e n in a )  
przechadza jącego  się z ką ta  w  k ą t po  n a ­
szej- m a łe j ja d a ln i i  śp iew a jącego  z en­
tu z ja z m e m :

A  k o lo r  je g o  je s t c ze rw o n y ,
B o  na n im  ro b o tn ic z a  k re w .

Z a c h w y c a ł się r e w o lu c y jn y m i p ie śn ia ­
m i ro b o tn ik ó w  p o ls k ic h  i  w s k a z y w a ł na  
kon ieczność s tw o rz e n ia  ta k ic h  p ie ś n i 
ró w n ie ż  d la  R o s ji" .  7)

P o ls k ie  p ie śn i re w o lu c y jn e , k tó re  
d z ię k i K rz y ż a n o w s k ie m u  s ta ły  się ró w ­
n ież  w łasnośc ią  ro s y js k ie j k la s y  ro b o t­
n ic z e j, b y ły  p rz e d ru k o w y w a n e  w  każ­
d y m  zb io rze  p ie śn i re w o lu c y jn y c h , w y ­
d a n y m  n ie le g a ln ie  w  R o s ji c a rs k ie j i  
na e m ig ra c ji. O ty m , ja k  d on ios łe  zna­
czenie  m ia ły  d la  w a lk i  k la s y  ro b o tn ic z e j 
p ie śn i re w o lu c y jn e , n ie ch  św ia d czy  fa k t, 
że w  o k res ie  p rz y g o to w a ń  do W ie lk ie j 
S o c ja lis ty c z n e j R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o ­
w e j na ła m a ch  „ P r a w d y "  (N r. 3 z dn ia  
19 m arca  1917) u k a za ł się p e łn y  ro s y js k i 
te k s t „C ze rw o ne g o  S z ta n d a ru " . S łow a 
te j p ieśn i p u b lik o w a n o  też w  w ić lu  in ­
n y c h  p ism ach  o ra z  u lo tk a c h  b o lsze w ic ­
k ic h .

„C z e rw o n y  S z ta n d a r"  s ta ł się  też u lu ­
b io n ą  p ie śn ią  ro b o tn ik ó w  n ie m ie c k ic h . 
O ko ło  1900 r . Róża L u k s e m b u rg  d o k o n a ­
ła  p rz e k ła d u  „C ze rw o ne g o  S z ta n d a ru "  
na ję z y k  n ie m ie c k i. P ieśń „ D ie  R otę  
F a h n e " ro z b rz m ie w a ła  po tę żn ie  w  czasie 
re w o lu c ji  w  N iem czech  w  1918 — 1919 r., 
k ie d y  p ro le ta r ia t  n ie m ie c k i, idąc  w  ś la ­
d y  ro s y js k ie j k la s y  ro b o tn ic z e j, w y s tą ­
p i ł  pod w odzą R óży L u k s e m b u rg  i  K a ­
ro la  L ie b k n e c h ta  do w a lk i o oba le n ie  
k a p ita liz m u .

Z w y c ię s k a  p ieśń  w a lk i  — „C z e rw o n y  
S z ta n d a r"  — „K ra s n o je  Z n a m ia "  — 
„D ie  R otę  F a h n e "  p ow sta ła  w e w s p ó ln e j 
w a lce , je s t w s p a n ia ły m  1 ym n e m  p rz y ­
ja ź n i k la s y  ro b o tn ic z e j, p o ls k ie j, ra d z ie c ­
k ie j  1 n ie m ie c k ie j.

Józe f K o z ło w s k i

6) G. K rz y ż a n o w s k i „W s p o m n ie n ia  o 
L e n in ie " .  1933, s tr . 33

7) A . I .  U lia n o w a -J e liz a ro w a . „W s p o m ­
n ie n ia  o I l j ic z u "  1934 r .  s tr .  92.

szefów, w innej atmosferze, pozba­
w iony swojego kąta.

Niechęć do przenoszenia się 
wzrasta, gdy idzie o budynek no­
woczesny. Robotnik znajduje się tu 
w  ramach zim nej, geometrycznej 
a rch itek tu ry , gdzie staje się niczym, 
gdzie traci jakąko lw iek  możność 
przeciwstaw ienia się otoczeniu T u­
ta j zorganizowano bezlitosną w a l­
kę przeciwko ostatn im  próbom in i­
c ja tyw y  ze strony pracow nika — 

‘wszystko zostaje poddane bez­
względnemu strychu lcow i. Nie ma 
kory ta rzyków , kącików, niepotrzeb­
nej przestrzeni; nie ma rozmów a- 
n i zużytych narzędzi, stwarza ją­
cych nastró j d łuban iny „na własne 
kon to“ ... N ik t  nie zdoła się ukryć 
przed kon tro lą  w  o lbrzym ie j ha li 
(150 na 50 m). Gdzieby się nie by­
ło, wszędzie jest się dstrzeżonym, 
w  falach jaskrawego św iatła  neo­
nowego. K on tro le r, w w ie lk ie j sali 
oszklonej na wzór strażn icy w ię­
ziennej, jednym  rzutem  oka ogar­
nia wszystko.

(Erie A lbe rt)

„N IE  M Y  OBSŁUGUJEMY M A­
SZYNĘ, ALE M ASZYNA POSŁU­

GUJE SIĘ N A M I“

Konieczność wielogodzinnego sta­
nia (nie wolno siadać!), pośpieszne 
powtarzanie tych samych gestów, 
nuda, straszliwa nuda, głuchy lęk 
przed k ie row n ik iem , uczucie że jest 
się więźniem, w dodatku osamot­
nionym  przy swej maszynie — m i­
mo tłum u w k tó rym  się pracuje — 
wszystko to stwarza nastró j nie do 
zniesienia. Hałas w szatni, w mo­
mencie gdy po sygnale na znak 
skończonej pracy robotnicy się u- 
b iera ją — ok rzyk i gw izdy, śpiew, 
śmiech, udawana walka na pięści 
i td  — wszystko tó nie świadczy o 
radości, ale stanow i protest prze­
c iw ko  nieznośnie ciężkiej atmosfe­
rze

Praca przy maszynie składa się z 
gestów automatycznego dozoru, nie 
dopuszcza in ic ja tyw y , nie wymaga 
odpowiedzialności. P rodukowanie 
zmienia się w czynność anonim o­
wą, nie przynosi ani sa tysfakc ji o- 
b iek tyw ne j (zarobek!), ani sub iek­
tyw n e j (zadowolenie z „dobre j ro­
boty“ ). Technicy myślą ty lko  o ma­
szynach, zaś maszyny myślą za ro­
bo tn ików  Co się stanie z w ytw arza­
nym  kablem? Jakie będą następne 
czynności? Robotnicy nie wiedzą na 
ten tem at nic, systematycznie u- 
tw ie rdzani w niewiedzy o tym  co 
było, i co nastąpi w przyszłości. 
Praca, stając się celem samym w 
sobie, straciła znaczenie Nie za­
czyna się ona ani nie kończy nig­
dy, n ie ) konkre tyzu je  się, jest ab­
strakcyjna, n ik t nie może 'obe j­
rzeć rezu lta tu  swego wysiłku. Za­
miatacz ulic, śmieciarz opróżniają­
cy kosze, ma większe poczucie swej

użyteczności: w idz i czego dokonał, 
po jego przejściu będzie czysto. 
Praca robotn ika me zostawia tu  
śladów. M ateria  jes i ja k b y  ożyw io­
na w łasnym  życiem, nie zawdzięcza 
nic robo tn ikow i Przesuwa się ona 
szybko przed jego oczyma, i  to 
wszystko. Robotnik kon taktu je  się 
z nią wyłącznie fizycznie. Dotyk, 
przygadanie się, słuch, zręczhość 
— a także pamięć, i in te ligencja  — 
są n ie p o t r z e b n P r z e d e  wszyst­
k im  in te ligencja : jest ona nawet 
przeszkodą w dobrym  funkcjono­
w aniu  fab ryk i. Wymaga się bierne­
go posłuszeństwa wobec k ie ro w n i­
ka, bo, ja k  powiedział niegdyś 
Roehm (z likw idow any przez H itle ­
ra w r 193P szef SA), „Żo łn ierz , 
k tó ry  m yśli jest na tu ra lnym  w ro ­
giem dowódcy“  Najlepszy robot­
n ik  — to n iew raż liw y  kaw a ł m ię­
sa, poruszający się ry tm iczn ie . W 
ten sposób robotn ik  n ie w y k w a lif i­
kow any (O S.) osiąga ostateczną 
granicę pro le ta ryzac ji: trac i wszyst­
ko, nawet prawo by mieć św iado­
mość co robi.

S W eil: Condition ouvriè re  
(Dola robotnicza)

ROBOTNIK I JEGO PAN

Najlepszym  stanem byłoby n ie  
odczuwać nic, ż y t1 2 3 ja k  zwierzę, za­
trzeć swoją osobę Prócz pracy, jeść 
ty iko , pić, spać. Patrzeć, ale nie Wi­
dzieć. Słuchać lecz nie słyszeć. W y­
konywać polecenia, nie zastanawia­
jąc  się. N igdy nie rozm yślać nad 
przyszłością. Zapomnieć nawet, że 
is tn ie je  coś takiego ja k  „p rz y ­
szłość“ . Nabrać przeświadczenia, że 
liczy  się ty lk o  dzień dzisiejszy i  że 
wypełn ia jące go gesty będą trw a ły  
db śm ierci. I  że to dobrze, że tak  
się dzieje.

Zarządzający fabryką robią, trzeba 
przyznać, co mogą, by um ożliw ić  
i. i osiągnięcie tego idealnego stanu 
ducha. Wiedzą oni, że nie mogę być 
uważany za odpowiedzialnego za 
m oją pracę (z k tó re j zresztą nie 
powinienem  nic rozumieć) i że je­
stem, ins tynktow n ie , w rogiem  ca­
łe j owej organ izacji p ro d u kc ji — 
dlatego też do łoży li starań, by ty p  
niepewny, , ik im  jestem ja i  wszys­
cy robotnicy, by ł należycie dozoro­
wany.

Stworzono więc surow y system 
kon tro li: stałe sprawdzanie k a rt 
indyw idua lnych , czasu przyjścia , 
wyjścia, chw ilow ych nieobecności, 
ruchu na terenie fa b ry k i — bram y 
są strzeżone, regulam in na każdym  
kroku , kary pieniężne, (ew entua l­
nie zawieszenie i  wydalenie z p ra ­
cy). Szefem kon tro li jest byty o fi­
cer po lic ji, podlegają m ii k ie ro w ­
n icy  ek ip  i t  zw „p ie rw s i rob o tn i­
cy“  w każdym a te lie r. Poza tym , 
współpracu ją z n im  liczni* szpicle. 
Inżym ei ma w ręku los robotnika, 
i z pomocą jednego słowa może go 
rzucić w otchłań nędzy, wraz z 
całą rodziną, a dramatyczna moż­
liwość zagraża każdemu w każdej 
chw ili. Słyszy się ją często sform u­
łowaną w ten sposób: „Jeśli ci się 
tu nie podoba, jesi na u licy dziesię­
ciu lepszych na twoje miejsce".
(„L a  vie dans une usine" — Zycie  
w  fabryce“ ).

!
NAJMŁODSZE O FIA R Y

M łodzi przychodzą do fa b ry k i w  
w ieku lat 16-tu; są to synowie pro­
le tariuszy, sami też będą p ro le ta r iu ­
szami. Są sm uim : ich egzystencja, 
bezlitosną od dzieciństwa, n ie  zo­
staw ia im  miejsca na nadzieję, cha­
rakteryzu jącą młodość. Gdy ich p y ­
tam : co masz zam iar rob ić po służ­
b ie  wojskow ej? — nie wiedzą co 
odpowiedzieć, albo m ów ią: „W rócą 
tu ta j" . To wszystko. N iektórzy zda­
ją  sobie sprawę z nędznego losu ja ­
k i ich czeka Chcie liby uciec; pró­
bę w yrw an ia  się opow iedzia ł m i 
m ój towarzysz prący, w ą tły  chłop iec 
o niebieskich oczach i  postawie zre­
zygnowanej:

— Tu się niczego nie  nauczymy.
Rzygać się chce od tej roboty. Z je d ­
nym  kolegą uciekliśm y w dn iu  w y ­
pła ty. W siedliśmy do pociągu.

— Dokąd chcieliście wyjechać?
— Nie wiem. Nie m ogliśm y w y­

trzym ać. B yliśm y już  daleko, za 
A urillac . Ale forsa się skończyła. 
K on tro le rzy  nas zaw rócili.

Westchnąwszy dodaje: „N ig d y  
nie byłem szczęśliwy".

To m ów i chłopiec szesnastoletni. 
K iedy indzie j zwierza mi się:

— Gdy byłem  m łody (sic!), chcia­
łem zostać policjantem . Oni się do­
brze mają. W zim ie zawsze m ar­
złem.

Inny, m łody chłop p rzyb y ły  wprost 
z B retan ii, gdzie był przedtem pa­
robkiem . m ów i w napadzie p rzy­
gnębienia:

— Do fcholery, całe życie rob ić 
to samo...

Nie wiedzą co począć. O powia­
dam im  raz, ja k  spędzam sobotę. 
M łodzieniec o k tó rym  już  pisałem, 
rnówi m i:

— Ja co innego mnie nic się me 
chce, Mam wolny czas. to szwen- 
dam śię — Potrzeb- roz ryw k i zn ik ­
nęła N ik t nié umie zająć się czymś 
rozsądnym Czeka się, by niedziela 
m inęła ale przeklina się poniedzia­
łek „G dy nie pracuję, nudzę się, 
gdy pracuję, liczę każdą m inutę, 
gdv wreszcie wvch dze z fphryk i, 
myślę: „Co powinienem zrobić“ ?

N ik t nie śpiewa ani w feb ry  ce, 
ani poza fabryką Zanik tej sponta-’ 
nicznej form y okazywania radości, 
tak częstej jeszcze przed k ilk u  la ty, 
na jdob itn ie j świadczy o tragicznie 4  
pogorszonym ’osie proletariuszy.
(„La vie dans une usine“ )

Opracowai Zygmunt Kałużyński
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J E R Z Y  J A N I C K I

Tamka 1 — tam mieszka człowiek

B orys Polewoj zaleca jak  
na jw yraźn ie j: chcesz na­
pisać dobry reportaż — po­
znaj dokładnie obiekt, k tó ­
ry  bierzesz na warsztat. 

A  przede wszystkim  — prze­
czytaj, co już  na ten temat pisano. 
To oczywiście jest naczelna zasada 
i  zawsze się do niej stosuję; wyjeż­
dżam na kopalnię — w iem  już na 
ogół ja k  „fe d ru je  się“  węgiel, w y ­
jeżdżam do spółdzie ln i — wiem, że 
m am  m ówić o plonach.

M am  teraz iść w W arszawie do 
pewnego domu przy u licy Tamka 1. 
W  tym  domu mieści się C entra lny 
In s ty tu t Ochrony Pracy, pracują w 
n im  poważni naukowcy, powstaje 
tam  nowa u nas nau^a — nauka o 
ochronie pracy.

Więc przeglądnąłem zszywk] nau­
kow ych w ydaw n ictw , przewertowa- 
łem  stenogramy dyskus ji naukow­
ców.

Tam ka jest długa, więc idąc mam 
czas się m artw ić : chemia, atomiza- 
c ja  p łynów , k lim atyzacja , metody 
ob iektyw ne i  subiektywne. Co ja 
pocznę?

Tymczasem wprowadzają mnie 
■w Insty tuc ie  do pierwszego z brze­
gu laboratorium . Stół, koło stołu 
człow iek, na stole — nóż. Inżyn ie r 
Horbaczewski, k tó ry  mnie tu przy­
prowadził, przedstawia: to jest in ­
żyn ie r W iśniewski.

Patrzę na nóż. A  może to nie nóż? 
Mc e to ob iektyw ne albo sub iekty­
w ne narzędzie metody... Jakiej? 
W szystko m i już jedno:

—  Co to jest? — pytam się.
—  To? Nóż.
— Nóż? Z w y k ły  nóż!? Naprawdę?
— No, o ty le nie zw ykły , źe do 

patroszenia rvb.
— Aha — ryb...
N ic nie rozum iem  Ja tu się szy­

k u ję  na k lim atyzacje , atomizacje, a 
tu  m nie z tak im  słowem — „p a tro ­
szenie“ . Znaczy — w ypruw ać ryb ie  
k iszk i?

— Tak — powiada inż. Horbacze­
w sk i — w patroszarniach robo tn i­
cy często kaleczyli się, zacinali, ra ­
n ili,  zdarzały się i zakażenia, więc 
w łaśnie inżyn ie r W iśniewski opra­
cował nóż, k tó ry  e lim inu je  wszelkie 
skaleczenia.

Potem przechodzimy k ilk a  innych 
p racow n i: w jednej leży na stole 
w enty la to r, a w  drug ie j kwasood- 
porne ubranie, w trzecie j ochronne 
oku la ry .

PIERW SZE POLE W ID Z E N IA  —  
CZŁOW IEK!

Wszystko to narodziło się w  pra­
cowniach przy Tamka 1 na skutek, 
ogólnie biorąc, takich okoliczności: 
stw ierdzono w k ilku  miejscach 
bezużyteczność pracy w enty la to rów , 
okazało się, że ich budowa w ym a­
ga z punktu  w idzenia ochrony ludz­
kiego zdrow ia zupełnie inne j kon­
s tru k c ji — więc model wykonano 
w  Instytucie .

Robotnicy pracujący przy kw a ­
sach i  ługach ska rży li się na bez­
użyteczność ochronnych ubiorów. 
T o  d ług ich  badaniach skonstruo­
wano ub iory ige litow e chroniące 
ca łkow ic ie  cia ło i  ubranie człow ie­
ka.

W  dziesiątkach naszych zakła­
dów  zauważono, że spawacze m imo 
ostrzegawczych kolorowych p laka­
tów  z ochronnym i oku la ram i i sę 
ka tą  dziadowską laską i  napisem 
„w y b ie ra j" , niechętnie używ ali oku­
la ró w  W spaniałych, szwajcarskich 
„suva low skich", stosowanych na 
ca łym  zachodzie okularów . W ma­

Pracownia obróbki plastycznej metali: próba działania 
przy prasie automatycznej.

fotokomórki

co jest stare, i  że czujnie przysłu­
chuje się głosowi doświadczenia, 
p ra k ty k i" . (J. Stalin, „Zagadnienia 
len in izm u“ , str. 634; wyd. „Książka 
i  W iedza“ , 1951 r.).

To, co więc w pierwszym  rzędzie 
cechuje młodą u nas, nieznaną przed 
wojną naukę — naukę o ochronie 
pracy, to w łaśnie ten kap ita lny  wa­
runek: . czujne przysłuch iwanie się 
głosowi doświadczenia, p ra k tyk i.

Potem postaram się opowiedzieć 
o wszystkich pracowniach; w nich 
wszystkich p racow nikow i Ins ty tu tu  
staje w pierwszym  polu w idzeni — 
człow iek! Jeżeli to będzie w enty la ­
to r — chodzi o ludzkie płuca, jeże­
l i  oku la ry — chodzi o ludzkie oko, 
jeżeli ubran ie igelitowe — chodzi 
o ludzkie  nogi i ręce.

Dlaczego przed wojną ani na Tam ­
ce. ani na żadnej innej ulicy nie 
pracowano nad tym  zagadnieniem?

Dlatego, że ta nauka mogła pow­
stać ty lk o  w naszych warunkach, 
w  naszym ustro ju. Jasne. Powsta­
nie nauki o ochronie pracy jest 
konsekwencją powstania nowego u- 
s tro ju , w  k tó rym  człowiek sta ł się 
p o d m i o t e m  d z i a ł a n i a ,  w 
którym  znikają klasy wyzyskujące, a 
klasa robotnicza stwarza_ d la  s i e- 
b i e takie  w arunk i, które pozwa­
la ją  na pełny rozw ój je j s ił tw ó r­
czych.

Powstanie, rozwój i  o lbrzym ie 
sukcesy nowej nauki w  Zw iązku 
Radzieckim pozwoliły  i naszy— nau­
kowcom  obalić starą bajkę o_fata- 
listycznej teo rii nieuchronności w y ­
padków i chorób zawodowych.

Nie trudno tę „fatalistyczność 
ukazać w praw dziw ym  świetle. 
W Stanach Zjednoczonych według 
o fic ja lnych sta tystyk wzrosła w y ­
padkowość od c h w ili rozpoczęcia 
w o jny w K o r° i w przemyśle sta lo­
wym  o 48 procent, a w hu tn ic tw ie  
stalowym  o 12 procent — na skutek 
in te nsy fika c ji pracy w przemyśle 
zbrojeniowym , na skutek ^ c i e ­
mienia zakładów starych, dawno 
nieużywanych, me posiadających e 
lementómych sanitarnych urządzeń.

Pracownia elektrotechniczna, oscylograf w działaniu.

¡rm pokoiku na Tamce d r Bieste- 
le rska zastanowiła się nad tym  i 
oszła do wniosku, ze: szwajcarskie 
-  owszem, że „suvalows ie 
zem, ale nie wspaniałe, bo 
;ształcące pole widzenia w 
irawędzi szkła. D r Bies.ek.erska 
‘Pracowała tak ie  ustawienie '  :
e gw arantu je  ono ca łkow i ą 
loczność i nie psuje wzroku.

A  w ięc pierwsza uwaga odpo 
viedź na każdy odzew z terenu.

„N auka  — uczy tow. S talin — 
llatego w łaśnie nazywa się nauką, 
ie nie uznaje fetyszów, nie boi się 
podnieść rę k i na to, co się przeżyło,

Nie trudno dowieść bajkowości 
„fata listyczności“  czytając n iedaw­
ny opis reportera „H um anitę“  z jed­
nego z zakładów odzieżowych w 
centrum  Paryża. Pracują tam p ię t­
nastoletnie dziewczęta; szyją pochy­
lone cały czas nad stołem. K iedy 
chcą się wyprostować, sprężynowe 
oparcie krzesła nagina ich plecy 
z powrotem  i przypomina im  na 
tychm iast: nie wyprostujesz się,
musisz cały czas pracować!

JAK „ZW ĄTPIŁEM " W NAUKĘ

K ilk a  la t tem u podczas reporter­
skie«) w yjazdu spotkałem w  L u b li­

n ie  A lb ina  Swiecha. M ia ł zmiażdżo­
ny palec u prawej ręki. K iedyś 
przed wojną suwak prasy okazał się 
szybszy od jego rę k i — nie zdążył 
je j cofnąć.

Przypom niało m i się to dlatego, 
że na Tamce w Instytuc ie  pokaza 
no m i rzecz, dzięki k tó re j wszyscy 
prasowacze będą mieć dziesięć pal­
ców i an i o jeden m niej.

D yrekto r do spraw naukowych, 
inżyn ie r Horbaczewski, osobiście 
prezentuje m i swoje dziecko. Dzie­
je się to w podręcznych warszta­
tach Ins ty tu tu . Stajemy przed nie 
w ie lką  prasą, mój inżyn ier naciska 
pedał i  puszcza prasę. Suwak w a li 
z góry na dół jak  oszalały. Wtedy 
o trzym uję bardzo zachęcającą pro­
pozycję:

— Podstawcie rękę.
Przyglądam się inżynie row i H o r­

baczewskiemu: mężczyzna, można 
rzec — w sile w ieku i takie  żarty. 
A on. ponawia, ba, nalega:

— Poważnie, poważnie — no — 
podstawcie!

Przyznaję samokrytycznie: przez 
moment nie zaufałem nauce. Pod­
stawię — myślę — a potem co, 
przyjdę do „Nowej K u ltu ry “  i  po­
wiem — proszę bardzo, sami sobie 
piszcie, bo ja mam rękę trochę te­
go... no słowem — placek a nie 
ręka.

Stal koło nas robotn ik . Uśmiech­
nął się i  wyciągnął rękę. Zam kną­
łem oczy: n:e lubię. I nagle usły­
szałem, że prasa stanęła. N a jw yraź­
nie j stanęła. Suwak tk w ił nad rę­
ką nieruchomo.
_ A  w idzicie— roześmiał się inż.

Horbaczewski — a przecież to, to co?

I  pokazuje nam dw ie skrzynecz­
k i z ja k im iś  szk ie łkam i stojące 
przed prasą.

Oczywiście nigdy nie widziałem 
takich skrzyneczek, ani w ogóle, że­
by ktoś z dobrej woli pchał palce 
między drzw i czy między suwak 
a podstawę prasy.

— To fotokom i rka. Pomiędzy 
jednym  a drug im  „szk ie łk iem “ prze­
biega promień, k tó ry  może się za­
łamać jedynie przy podstaw ieniu 
ekranu. W tym  wypadku ekranem 
jest ręka. Następuje przerwanie 
prom ienia i  automatyczne zahamo­
wanie prasy Czas przerwania pra­
cy maszyny wynosi 0,15 sek., czas 
przeniesienia ręk i — 0,35 sekundy 
Obliczyłem, że dzięki fotokomórce 
w ygra łem  z prasą o <.,20 sekundy. 
W  ten sposób wydajność prasy mo­
żna podnieść o 25 -rocent.

A  więc jest i druga uwaga — na­
uka o ochronie pracy ma ścisły 
związek i  w p ływ  na wydajność, a 
więc — na produkcję.

Naczelny dy re k to r Ins ty tu tu j inż. 
Taniewski, pokazuje m i książkę ra­
dzieckiego naukowca K. W Pawło 
wa, stwierdzającego w tym  wzglę­
dzie, co następuje: „ Im  gorzej po 
stawiona jest technika bezpieczeń 
stwa pracy, tym  więcej braków 
mniejsza wydaj noś„, a w następ 
stw ie  i  wyższe koszty własne“ .

P rzyk ład za przykładem  mogę tu 
mnożyć podobne w ypadki, bo każ­
da pracownia posiada takie  niespo 
dzianki. Są one w yn ik iem  długich 
i  żmudnych wyliczeń, studiów, prac 
— są bliskie życiu jak  blisko ty lko  
powinna być zawsze nauka.

G orki pisał kiedyś: „zło śm ier­
ci polega na tym , że pod wpływem  
strachu przed nią wyobraźnia ludz­
ka stworzyła bogów, „zaśw ia ty" i 
niedorzeczności w  rodzaju nieba i 
piekła. Myśmy natom iast już  daw­
no dopięli tego, że nasi zw yk li 
„śm ie rte ln icy“  — inżynierow ie, gór­
nicy kowale — są bardziej biegli 
niż podziemny bóg W ulkan, a elek 
trotechnicy  — bardziej pożyteczni 
i  potężni niż Jowisz, były władca 
błyskawic i gromów“ .

Z ło  wypadkowości, zachorowań 
polega na tym , że wygodna dla ka­
p ita lizm u teoria stworzyła „ fa ta li­
styczność“ , „funkc jon a ln y  wzrost 
liczby wypadków“ . M yśmy nato­
m iast za przykładem  i przy pomo­
cy nauki radzieckiej dopię li tego, 
że inż. Horbaczewski jest ze swo­
ją  fotokom órką, chytrzejszy od fa­
talistyczności, a przyrząd zwany k ii 
matyzatorem  (o k tó rym  niebawem 
opowiem) potężniejszy od wszyst­
k ich  pseudonaukowych krzyw ych 
wykazujących funkc jona lny wzrost 
wypadkowości.

„TRESUJCIE MYSZY!"

O ile  pierwszym  celem Ins ty tu tu  
jest — człowiek, o ty le  pierwszym  
środkiem działania jest — p ro fila k ­
tyka. Przeprowadza się więc długo­
falowe, analityczne badania wszyst­
k ich warunków , w  ik ich człowiek 
pracuje. Niezależnie od konkre tne­
go głosu z terenu o konkre tnym  
wypadku, przeprowadza się np. a- 
nalityczne badania składu powie­
trza w różnych halach różnych za­
kładów  pracy.

— Badania — powiada dyr. Ta­
n iew ski — badania z punktu w idze­
nia ochrony pracy muszą być bada­
n iam i kom pleksowym i — całościo­
w ym i, to znaczy muszą rozpatrywać 
problem  nie w  powiązaniu jedynie 
z bezpośrednią przyczyną wypadku 
przy pracy, lecz w r ow iązaniu z 
c a ł o ś c i ą  wszystkich zjaw isk, za­
chodzących w  procesie p rodukcy j­
nym.

W iele zakładów produkcyjnych w 
Polsce zawiera z Ins ty tu tem  Ochro­
ny Pracy t. zw. um owy socja listy­
czne, dzięki którym  następuje jak  
na jbardziej bezpośrednie zetknięcie 
i  współdziałanie nauki z produkcją. 
W ten sposób na przykład w „U r ­
susie“  badano m ożliwości wypadków 
przy skraw aniu w ióra metalowego. 
Badano właśnie zgodnie z zasadą 
rozpatrywania problem u w powią­
zaniu z całością z jaw isk p rodukcy j­
nych. Gdyby starano się zabezpie­
czyć ty lko  tokarza, wystarczyłoby 
zaopatrzyć go po prostu w ochronę 
osobistą. Przeprowadzając jednak 
badania całościowe procesu techno­
logicznego wysnuto wniosek, że na­
leży po prostu zmniejszyć ilość pow ­
stających w iórów .

O podobnym zdarzeniu, świadczą­
cym ponadto o rew olucy jnym  w p ły ­
wie nowej nauki ochrony pracy 
na przemysł maszynowy, opowiadał 
inżyn ie r Skłodowski. Chodzi m iano­
w icie znów o naczelną zasadę: 
człowiek.

— Budowano maszynę tak : — 
m ówi nasz inżynier — konstrukto r 
zbudował maszynę, a ponieważ ma 
ona szereg grożących części, więc 
dobudowuje k lapk i, ochraniacze, 
pokryw y. M y zaś powiadamy ina­
czej: człowiek w ykonu je  takie to a 
tak ie  ruchy, w p ływ a ją  na niego ta ­
k ie  to a takie  w a runk i psychiczne, 
teraz do niego skonstruu jc ie  tow a­
rzysze, maszynę! Raz na naradzie 
udowodniałem  to na przykładzie. 
Jeżeli tarcza p iły , powiadam, prze­
cinającej deskę, grozi skaleczeniem, 
nie szukajm y żadnej k lapk i, ty lko  
w yrzućm y do diabła tę piłę.

Bardzo to, powiada inż. Skłodo­
wski, zdumiało konstruktorów .

M nie też.
— Jak to — mówię — wyrzucić. 

A  co z przecięciem deski?
— Ja wiem? — wzruszył ram io­

nami. — Może wytresować myszy, 
aby gryz ły  tę deskę. Wszystko, t y l ­
ko żeby to nie szkodziło człowieko­
w i.

— Wytresować? Odpowiedź tro ­
chę trąci., myszą?

Roześmiał się:
— No jasne. Chodzi o taką ta r­

czę piły. która b.y nie groziła ska­
leczeniem. To zasada.

JAK MOTTO  
STAŁO SIĘ EPILO G IEM

Zaczęliśmy rozmowę o hutach, 
więc się ożyw iłem : poczułem moc­
niejszy g runt pod nogami; tu m nie 
już nie zaskoczą — mam szerokie 
koneksje w tej dzied nie. Ponieważ 
mowa cały czas o warunkach pra­
cy, opowiedziałem im nawet:

— Kiedyś, kiedy pojechałem zo- 
b iczyć jak  Heniek Kow ol b ije swo­
je rekordy w szybkościowych w y to ­
pach, poznałem i jego ojca. S tary 
K ow o l jest m istrzem na „Kościusz­
ce“ . zgadaliśmy się o początkach 
jego pracy, o dawnych latach Opo­
wiadał o straszliwych warunkach, 
w jak ich  niegdyś pracow ali; ludzie 
m dle li przy martenach, z ubrań k u ­
rzyło się ja k  z komina.

Tu przerwałem, bo moi inżyn ie ­
row ie w ym ien ili między sobą spoj­
rzenia. D yrekto r Taniew ski pow ie­
dział:

— K lim atyzator. Opowiedzcie, ko ­
lego, towarzyszowi o klim atyzatorze.

Skłodowski sk iną ł głową. P rzer­
wałem zupełnie; nie jestem znów 
tak i czuły na nietaktowność, ale 
pozwoliliby raz i mnie coś do końca 
powiedzieć Nie, ja  o hucie — oni 
o klim atyzatorze. A le  rzecz się za­
raz wyjaśnia.

W czwórkę jak tu siedzieli: Ta­
niewski, Horbaczewski. Skłodowski 
; Tw ardow ski by li twórcam i prze- 
wpźnego aparatu klim atyzacyjnego.

Na hucie, kiedy następuje aw a­
ria  pieca — trzeba go oczywiście 
naprawić, napraw ić w pełnym cho­
dzie. Przestudza się wówczas tak i 
piec, to trw a k ilka  godzin i robot­
n ik  w drewniakach, z m okrym  w o r­
kiem  na głowie, wchodzi do wnę­
trza napraw ić uszkodzenie. D łużej 
niż piętnaście m inu t nie pracuje, 
zastępuje go następny i tak dalej.

Badająca tę sprawę czwórka in ­
żynierów skonstruowała k lim a ty ­
zator, k tó ry  ustawia się przed pie­
cem i z którego z szybkością 5 
m etrów  na sekundę puszcza się na 
naprawiającego robotn ika strum ień 
zimnego, nawilżonego powietrza.

Pierwszą próbę przeprowadzono 
w  hucie „F lo r ia n “ . Po znacznie 
krótszym  niż norm aln ie  ostudze­
niu, puszczono na robotnika s tru ­
mień klim atyzatora. Wszedł, na­
p raw ił, wyszedł i  patrzy zdumiony 
na Skłodowswiego. Ten jest znie­
c ie rp liw io ny : udało się czy nie? 
Pyta nerwowo: „No i jak, i jak?“

— Wiosna — powiada hu tn ik .

— Ale... ale w piecu?!
— Też mówię — w piecu. W io­

senne powietrze.

Skłodowski nie posiadał się z 
radości. Drugą próbę postanowił 
zrobić w walcowni tej samej hu­
ty. Tym  razem strum ień powędro­
w ał na b a rk i i  głowę walcow nika 
pracującego w szczególnie gorą­
cych warunkach: pośrodku dwóch

— powiada — państwo mnie ten 
aparat kupiło, to moje Nie dam !!!"

Inż. Skłodowski jest m łodym na­
ukowcem, wiele posiada za sobą 
sukcesów, ten jednak uznał za n a j­
piękniejszy. Ostateczną k ry ty k ę  
dw uletn iego w ysiłku , efektu n ie ­
przespanych nocy, zażartych d y ­
skusji da ły nie kore lu jące p ro jek­
ty, nie publikacje, nie długoszpalto- 
w j a r ty k u ły  ale stary w a lcow n ik  
huty „F lo r ia n “ Dwoma stanowczy­
m i słowami (które zresztą, gdy o- 
chłonął — w ycofa ł): Nie dam!

Lpżą przede mną dług ie statysty« 
k i c y fr — o wypadkowości w Pol­
sce w okresie panowania burżua- 
z ji: jak wzrastały Są i cy fry  z na­
szych la t: jak  m alały Za tym i cy­
fram i jest człowiek robotnik, pa­
m ięta jący okres m iędzywojenny, 1 
m iody, k tó ry  pracę rozpoczął u sie­
bie i  dla siebie, słowem, aby zo­
stać przy jednym przykładzie sta­
ry  K ow o l i m łody K ow o l — Hen­
ryk.

O jciec dem onstrował pod okna­
m i dyrekto rów  Flicka, protestował, 
że dym i się na nim  ubranie, że 
w arunk i są zastraszające.

Jego syn, k tóry jest dziś posłem 
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej 22 lipca 1952 uchw a lił 
wraz z całym narodem Konsytucję, 
a w n ie j jeden z paragrafów:

„...Obywatele Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludowej mają prawo do 
ochrony zdrow ia oraz do pomocy

Pracownia kalorymetryczna: wykonywanie analizy powietrza w halach 
fabrycznych przy pomocy fotokalorymetru.

l in i i  walcowniczych. Brać o wał pod 
klim atyzatorem  k ilka  dni. Nadszedł 
czas wyjazdu inż. Skłodowskiego 
do innej huty ze swoim aparatem. 
Siedział w kan to rku  i rozm awia ł 
z k ie row n ik iem  walcowni. „Pora 
jechać“  — powiada. Zam yślił się 
nieco i  nagle sobie coś przypom ­
n ia ł: — „a gdzież wasz k ie row n ik  
bhp?“ . K ie rw n ik  bhp nieproszony 
wpadł zdyszany w d rzw i n iew ie l­
kiego kantorku.

— Chce m nie bić! — wysapał.

— Kto???
— Ten z walcowni. Ja za aparat, 

a ten za łom. „Połóżcie po dobroci

w razie choroby lub niezdolności 
do pracy.

2 Coraz szerszemu urzeczywist­
nien iu tego prawa służą:

...rozwój organizowanej przez, 
państwo ochrony zdrow ia ludnoś­
ci, rozbudowa urządzeń sanitar­
nych i podnoszenie stanu zdrowot­
nego m iast i wsi, stałe polepszanie 
w arunków  bezpieczeństwa, ochro­
ny i higieny pracy...“

Obiecując sobie, że ten 60 ty  A r­
ty k u ł dam jako m „tto  do mego re­
portażu, wyszedłe z domu przy 
u licy  Tam ka 1 w Warszawie.

Jerzy Janicki

JAN CZARNY

PRZEPROWADZKA

Cały jego dobytek nieliczny 

na aucie się zmieści! fabrycznym:

Stół, dwa krzesła, szafa, a> na niej 

na wieszaku niedzielne ubranie.

Szofer .jechał powoli, powoli

bal się rozbić — radość czy stolik?

Lustro w ramie owalnej jak oko 

przyglądało się nowym blokom.

RZEŹBY NA ZIELEŃCU

Na tle zieleni trzy serafiny.

Spóźnieni gońcy na naszej ziemi.

Idą do pracy łódzkie dziewczyny,

A oni klęczą, posłańcy niem i

I  jako muszle strumieniem rwącym 

Minionych wieków na brzeg rzucone, 

Zwracają oczy ku nam idącym.

Oślepłe, w dziejów mrok zapatrzone.

Skrzy się promienne blaskiem (ym samym 

, Dłuto rzeźbiarza po tylu wiekach.

Trwalszy kształt piękna dziś wykuwamy. 

Nie w bryle zimnej — w sercu człowieka.
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P i e t r e k
ANDRZEJ PIWOWARCZYK

p o s z e d ł  z n a m i

Rys. Stefan Zechowsk i

Pie trek m ia ł brata, nauczycie- 
a, zagrzebanego gdzieś w 

biotach poleskich. Ten brat 
właśnie nie w ierzył i był 
w yk lę ty  z domu... P ietrek przy­
szedł do gimnazjum, mając 

w b ite  w głowę przez ojca, że do 
szóstej czy siódmej w ja k iś  tam 
sposób dobrnie, a da le j pomoże 
ksiądz katecheta, k tó ry  go zaprote- 
gu je do sem inarium  w Sandomie­
rzu.

— Pam iętaj, żebyś co rano, 
P ie trzku , do kościoła wstępował. 
Księdza prefekta wielebnego jak  
spotkasz, pam iętaj, zawsze w rękę 
pocałuj. Ucz się dobrze, synu, żebyś 
ojcu nie przynosił wstydu, a — da 
Bóg — wyjdziesz na ludzi — prze­
m aw ia ł do P ie trka ojciec, przyjeż­
dżając od czasu do czasu i  przyw o­
żąc ze sobą prow iant.

P ie trek przez d ług i czas postępo­
w a ł w myśl tych wskazówek. A łe  
w  spełn ieniu nadziei ojca przeszka­
dza! tamten nie wierzący bra t, k tó ­
ry  kiedyś chodził do sem inarium  
nauczycielskiego, gdzie ksiądz pre­
fe k t także uczył re łig ii... Ksiądz 
p re fe k t nie mógł pozbyć się n ieu f­
ności w stosunku do P ietrka.

W trzecie j czy czw arte j P ie trek 
poskarżył pewnego razu na le kc ji 
re lig ii, że ja tw ierdzę, że: „n ie  ma 
cudów, bo ich nie można na własne 
oczy zobaczyć, a wszystkie ‘się dzie­
ją  albo gdzie indzie j, albo działy 
się dawno“ .

Na to ksiądz zm ył głowę P ie trko ­
w i, że powtarza głupstwa. Przyka­
zując m i wstać z ła w k i zapytał:

— .Jest Am eryka czy je j nie ma? 
Odpowiedziałem, że jest.
— A  widzia łeś ją  na własne 

oczy?
— Nie w idzia łem .
— To z tego w yn ika, że A m ery­

k i nie ma. Ha, ha; — oto, mają 
wszyscy dowód, ja k i jesteś mądry.

Spróbowałem zauważyć, że Ame­
rykę  można widzieć na mapie. Na 
to  padła odpowiedź, że cuda też 
można zobaczyć na obrazach.

Ponieważ porażka nie dawała m i 
spokoju — zdobyłem skądś dwa 
bardzo zasadnicze pytania , nadające 
się w sam raz, żeby n im i pognębić 
pobożnego Pietrka. Pierwsze brzm ia­
ło : czy jeś li bóg jest wszechmocny 
— to czy może tak uczynić, żeby 
nie istnieć?; i drugie; czy jeśli bóg 
jest wszechmocny — to czy może 
stworzyć ta k i ciężki kam ień, żeby 
go sam nie uniósi?...

Tym  razem P ie trek nie zw rócił 
się do katechety, ale wygadał się 
na spowiedzi, do k tó re j większość 
kolegów chodziła co tydzień, ażeby 
uzyskać p ią tk i z re łig ii. Jaka była 
odpowiedź spow iednika co do 
kw e s tii „ is tn ien ia  — nie is tn ien ia " i 
co do m ożliwości dźw igania cięża­
rów  przez opatrzność — nie wiem. 
Zorientow ałem  się ty lko , że zaspo­
ka ja jąca dla P ie trka  ta odpowiedź 
nie  była.

Jednakże nie żadne w ątp liw ości 
na tu ry  teologicznej, ty lko  pewien 
nieprzew idziany wypadek spo­
wodow ał nasze zbliżenie się z 
P ie trk iem . M ianow icie  wychowawca 
klasy, nie k ry ją c  swoich endeckich 
i  arystokra tycznych zapatrywań, po­
sadził. P ie trka  w jednej ławce z 
Le jbusiem  Gelerem.

Le jbuś wychodził na lekcje  re lig ii, 
ale pewnego razu pozostaw ił na 
w ierzchu zeszyty. Ksiądz katecheta, 
przysta jąc mimochodem przy ławce, 
w z ią ł w rękę jeden z zeszytów i  
przeczytał nazwisko.

— Z Żydem siedzisz, co?
— Z Gelerem. proszę księdza pre­

fek ta  — odpowiedział P ietrek.
W tedy księdzu p re fek tow i s trze lił 

koncept do głowy:
— No, każdy dziedzic ma swojego 

Lejbusia...
P ie trek zaczerwienił się po uszy. 

W łaśnie to powiedzenie, na k tó re  
klasa zareagowała śmiechem, obra­
ziło jego chłopski honor. Nie by ł to, 
ja k  się potem okazało, honor „na­
rodow y“ . ale honor klasowy w 
najlepszym  znaczeniu tego słowa...

*

W tym  czasie, przed 1 maja toczy­
ły  się ożywione rozmowy z Sera fi­
nem. Berkiem , z „W łodk iem “  i  to ­

warzyszką, k tó re j nazwiska ani 
im ien ia  nie znam Szło o to, żebyś­
my skup ili wokół siebie wszystkich 
przeciw endekom i n iedobitkom  tzw 
„S traży P rzednie j“ , k tó re j patrono­
wał w gim nazjum  profesor h istorii. 
Bolek i starsi chłopcy z naszej g ru­
py by li zajęci przygotowaniam i do 
egzaminów m atura lnych. Wiele 
spraw przechodziło w ręce „m łod ­
szej gw a rd ii“ ... Zb iera liśm y się w te­
dy u Józka na Dzieżkowie — 
chłopcy i dziewczęta ze wszystkich 
szkół średnich i  zawodowych w 
mieście. Również ze szkoły garbar­
skie j, gdzie wodził re j Tadek, któ­
ry przyw ędrow a ł z Zachodniej 
U kra iny  z ku fe rk iem  pełnym  tzw 
m iazmatów.

Należało przygotować się godnie 
do dnia 1 maja. P row adziliśm y wte­
dy zbiórkę na MOPR i na Czerwo­
ną Hiszpanię, podczas gdy endecy 
zb iera li na złotą szablę dla gen. 
Franco... Nasz m łodzieżowy dar na 
1 maja dla towarzyszy siedzących w 
więzieniach i dla walczącej Hisz­
panii m ia ł wypaść ja k  najokazalej 
Za poradą Edka Serafina — i ta­
kie też było zdanie zebranych u 
Józka — m ie liśm y nieść w pocho­
dzie transparent z hasłem bezpłat­
nej szkoły...

B y łbym  może w rozgardiaszu róż­
nych m nie j i w ięcej ważnych pod­
ówczas spraw zapom niał o „sojuszu 
robotniczo -  ch łopskim “  i  kon k re t­
nie o P ie trku , gdyby nie to, że Pie­
trek zgłosił się do mnie i trzym ając 
w ręku 20 groszy — pow iedział:

— Ty zbierasz na Żydów, no to— 
weź...

Pieniądze przyją łem , z zaznacze­
niem, że to wcale nie na Żydów.

Jeszcze tego samego popołudnia, 
chodząc z P ie trk iem  po parku, w y­
słuchiw ałem  jego żalów na temat, 
że wcale nie chce zostać księdzem, 
a nie wie, jak  postąpić teraz, bo o j­
ciec nie ma więcej pieniędzy na 
czesne, no i pomoc katechety sta­
nowczo odpada.

— Jest źle, bo ja k  ja powiem sta­
remu, żeby nie chodził o pomoc do 
katechety?... A  stary na pewno nie­
długo przyjedzie. M ia ł d ług i na 
m nie w „Spółce R o lne j“ i  w domu 
teraz ciężko... B ra t nie pomoże, bo 
się ożenił... Żebym poszedł do rze- 
m ieśln.czej i został ślusarzem — 
stary o tym  nie będzie chciał s ły­
szeć.

— Napisz do brata. Niech spróbu­
je  wyjaśnić ojcu, że z ciebie żaden 
kandydat na k le ryka. Niech ci nie 
lam ie życia...

Ogólnie biorąc z P ie trk iem  było 
krucho. W dniach, poprzedzających 
święto pierwszom ajowe w 1937 roku 
— nie dojadał Usiiow ai wprawdzie 
zdobyć korepetycje, ale k to  by z in ­
teligentnych, mieszczańskich rodzi­
ców zaangażował korepetytora, nie 
porozumiawszy się wprzódy z pro­
fesorami... Opin ie profesorów by ły  
raczej negatywne. W idocznie ich 
zdaniem P ietrek za często ju ż  prze­
stawał z „p row odyram i“ .

D yre k to r zapowiedział stanowczo, 
że jeś li czesne za drug ie półrocze 
nie będzie zapłacone — zabroni 
P ie trko w i wstępu do klasy. Szio o 
to, żeby P ietrek pozostalow gim naz­
ju m  do końca roku szkolnego. Z w ró ­
c iliśm y się w tedy z prośbą do polo­
nisty, k tó ry  sp rzy ja ł naszemu ru ­
chowi, aby w zią ł na siebie m isję 
„przekabacenia“  ojca P ietrka. Po­
jecha ł też na wieś k tó re jś  n iedzie li 
z końcem kw ietn ia .

P ie trek by ł ja k  dotąd dw ukro tn ie  
na naszych zebraniach w  domu 
Józka, ale jeszcze nie zabierał gło­
su. Siuchał. Odszedi już  wprawdzie 
daleko od wszystkiego, co g łos ił ka­
techeta, jednakże do kościoła 
uczęszczał w dalszym ciągu i  w 
dalszym ciągu w ierzy ł. S tw orzy ł so­
bie jakąś swoją, własną, św iętofran- 
ciszkańską religię, Zgadzał się z 
wszystkim i, m odnyjn i podówczas w 
naszym gronie pacyfizm am i, prócz 
tego, k tó ry  głosił Bolek. W łaśnie 
Bolek by ł zdania, że do podchorą­
żów ki pójdziem y i będziemy tam 
prym usam i.....żeby tym  celnie j strze­
lać w  bu rżu jów .“

P ie trek zajm ował się problem am i 
św iatopoglądowym i bardziej „na se­
r io “ . Czytał. Podczas gdy m y w y ła -

w ia liśm y z nielegalnej le k tu ry  to co 
na jbardzie j radykalne — on usiło­
wał zgłębić całość. Snuł plany na 
przyszłość. Rozmawiał z moim o j­
cem, e lektro technik iem , o różnych 
zagadnieniach fachowych, mnie ra­
czej m niej zajm ujących Usiłował 
znaleźć sobie miejsce na ziemi wo- 
bez zmian, jak ie  nastąpią z chw ilą  
kiedy opuści gim nazjum .

Bolek pow iadał po rozmowach- z 
P ie trk iem , że P ietrek jest tw a rdy  i 
zacofany ja k  chłop. Skądś, licho go 
wie w ja k i sposób. Pietrek doszedł 
do wniosku, że owszem jest z na­
mi, ale jego kolor jest zielony, a nie 
czerwony. Bolek w zdenerwowaniu 
powiedział, że ta jego, P ietrka, 
orien tacja — ma bardzo podejrzany 
charakter, tym  bardziej podejrzany 
bo m iejscow i endecy kum ają  się 
w łaśnie z ludowcami...

— Ja cię wcale nie obrażam, że 
ty  kumasz się z Moskwą — odgryzł 
się Pietrek...

Sprawy ze „s ta rym ", dzięki per­
swazjom polonisty i pomocy mojego 
ojca, ułożyły się w jak iś  sensowny 
sposób Pietrek by) teraz codzien­
nym  gościem w w ie lk im  bloku fa­
brycznym , na Plantach, gdzie za­
m ieszkiwaliśm y. W ysłuch iwa ł chęt­
n ie  gawęd i wspomnień „z dzie- 
w ięćsetpiątego" i potem z okresu 
Rad w Zagłębiu, w czym ojciec ce­
lował, opowiadając tak, ja kby  to 
wszystko działo się dopiero wczo­
raj... W n iczy je j recytacji ostatnia 
s tro fka  wiersza poety, k tó ry  był dla 
nas rów ny M ick iew iczow i, ta s t r j f -  
ka:

B y słowa te uniósł niejeden 
ja k  lon ty dynam itowe,
Na Hutę Bankową, na Reden — 
Zapalać... Gotowe7 — Gotowe!

nie brzm iała • bardziej dojm ująco, 
jak  w recytacji mojego ojca. Re­
lik w ią  w domu by! ten wiersz, co 
w yp ływ a ło  z faktu, że pochodziliś­
my z Zagłębia, m ieszkali kiedyś na 
Redenie. a ojciec pracował przez 
w iele la t w łaśnie w Hucie Banko­
wej...

P ie trkow i wydawało się jed­
nak, że zostając robotnik iem , pozo­
stanie w przyszłości chłopem... W 
przeddzień 1 maja na pytanie, czy 
pójdzie z nami, ośw iadczył:

—- M ój ko lo r jest zielony, i  ja 
mam swoje święto...

Serafin porządnie na ta rł m i uszu. 
B yły  to chyba pierwsze poważne 
cięgi, ja k ie  odbierałem,

— Weźmiemy udzia ł w święcie 
ludowym , ale i on pow inien wziąć 
udział w naszym święcie, a wy, za­
walacie robotę, towarzyszu. Nie w i­
dać wcale, żebyśmy m ie li jedno lito - 
frontow ą p la tfo rm ę w waszym g im ­
nazjum...

*

U sta liliśm y, że 1 maja 1937 roku, 
my, młodzież gim nazjalna, przyłą­
czymy się do pochodu koło po łu­
dnia, w śródmieściu. Początkowa 
koncepcja, żeby tego dnia nie iść w 
ogóle do szkoły, odpadła. Po 
różnych awanturach z endekami — 
zdaniem starszych towarzyszy — 
należało postępować ostrożnie. T y l­
ko kolegom ze szkół zawodowych i 
z technicznej pozwolono przyłączyć 
się do święta z samego rana. Rzecz 
jasna, że pozwolenie nie pochodzi­
ło wcale ze strony d y re k c ji ich 
szkół.

W ydostaliśm y się z gmachu gim ­
nazjum  po czwarte j le kc ji, parę m i­
nu t przed dwunastą. Przeszło się po 
jednemu przez dziurę w parkanie, 
bo woźny m ia ł zakaz wypuszczania 
kogoko lw iek bez wiedzy w ychowaw­
ców. P ietrek znalazł się między ty ­
m i, k tó rzy  postanow ili „zw agaro­
wać“ .

— Mam  coś staremu w sądzie za­
ła tw ić  Na pochód nie idę... A i tak 
ze sprawowania nie postawią w ię ­
cej ja k  trójkę...

cia — spostrzegliśmy zgromadzo­
nych za bramą i za żelaznym par­
kanem granatowych po lic jan tów  
Endecy oddali im  się pod opiekę...

Nasza część pochodu była już u 
wylotu u licy M oniuszki, kiedy zza 
pleców polic jan tów , z piętra budyn­
ku „S tronn ic tw a  Narodowego" po­
sypały się na idących jezdnią ka­
mienie. T ro tua ry  po obu stronach 
opustoszały w m gnieniu oka, a straż 
porządkowa zbiegła się w k ie runku 
tego odcinka, k tó ry  był na jbardzie j 
zagrożony.

We wrzawie, w śpiewie pieśni ..O 
cześć wam, panowie...“ , wśród 
okrzyków  „Precz z endecją“ , „Precz 
z faszyzmem", „Precz z po lskim i h i­
tle row cam i" — rozległ się donośny 
głos przodownika, który dowodził 
plutonem  broniącym  endeków: „re- 
p tu j p ryń “ ... „Towarzysze, uciekać..."
— wrzasnął jak iś  bardziej tchó rz li­
wy mieszczuch albo prowokator. 
Nasza część pochodu zatrzym ała się, 
a ci, którzy szli przed nami pobieg­
li  szybko naprzód, oddalając się od 
miejsca przypuszczalnego ostrzału. 
Przez chw ilę  na u licy  naprzeciw że­
laznego parkanu, za k tó rym  stał 
dom endeków — było pusto. A le 
trw a ło  to ty lk o  chwilę... Niebawem 
zaroiło się tam  od brukarzy, garba­
rzy, m urarzy i kam ieniarzy, których 
w mieście nie brakowało. Roztrą­
cając nas przeszli naprzód zdecydo­
wanym krokiem  jacyś dw a j robot­
nicy. Jeden z nich zaw ija ł rękawy, 
cedząc przez zęby: „m y im  s....sy­
nom pokażemy.“  M ia ł oczy w lepio­
ne w rząd hełm ów policyjnych, 
lśniących na wysokości podm urów ­
k i pod żelaznym i sztachetami. Po­
lic janc i, klęcząc, trzym a li broń w 
pogotowiu. M ogli w każdej c h w ili 
wysunąć lu fy  na ulicę i  oddać sal­
wę.

Śpiewaliśm y właśnie na całe gar­
dło:

...O cześć wam  książęta, b iskup i-
psubraci

za k ra j nasz k rw ią  bra tn ią
zbryzgany.

W słowa pieśni w d arł się nagle 
dźw ięk szyb z d rug ie j, nie widocz­
nej z u licy, ty ln e j strony budynku 
endeków. Przodownik, dowodzący 
plutonem  p o lic ji, k rzykną ł nagle: 
„za m ną" — i  wb ieg ł szybko do 
wnętrza budynku. W te j samej 
c h w ili na p lacyk przed budynkiem  
i w pospiesznie zamykane okna 
pierwszego piętra posypał się grad 
kam ieni... To była odpowiedź na za­
czepkę.

— Towarzysze, nie zatrzym ywać 
się. Idziem y naprzód — przynagla­
l i  porządkowi.

K iedy przechodziliśm y bezpośred­
nio  przed żelaznym parkanem  — 
byio za n im  pusto i pusto było za 
w yb itym i szybami. Policjanci bro­
n ili teraz budynku z d rug ie j s tro ­
ny. Spóźnili się. W ogrodzie, skąd 
poszedł kon tra tak, byio już  pusto.

Dochodząc do starostwa, przed 
k tó rym  zgromadziło się parę p lu to ­
nów p o lic ji „w  peinym  rynsztun­
ku " — oglądnęliśmy się w dół u l i­
cy: panował wszędzie spokój.

Śpiewaliśm y teraz w naszej gru­
pie, zresztą ku niezadawoleniu k i l ­
ku porządkowych — pieśń podów­
czas niebardzo cenzuralną. Nie 
znając je j dobrze O M TUR-owcy 
w tó row a li nam mruczandem. Re­
fren tej pieśni brzm ia ł:

Niechaj zadudni nasz krok,
krok iem  m rok nocy p ru j _
Niech pieśń zagra taranem u k ra t—
O nową dziś Polskę idziem y na

bój...

Dochodziliśm y podnieceni wyda­
rzeniam i i tym  naszym — co by się 
nie rzekło, pierwszym  chrztem  bo­
jo w ym  — do łaźni m ie jskie j. Tu w 
te j części miasta bram y by ły  pełne 
po lic jan tów . Oddział „go lędziaków “ 
pędził po tro tuarze pospiesznie na 
dói, w stronę endeckiego budynku.

Dopiero potem m ia ł pójść do sądu... 
Był ciekaw — i dostał w głowę ka­
m ieniem Zamroczyło go i poniosło 
razem z innym i w górę u licy. Tam 
dopiero ochłonął.

— Pomyślałem, że „ ja k  ta k " — to 
się do was przyłączam... — zw ierzył 
m i się patrząc przed siebie jednym 
okiem, ja k  baczny na wszystko cy­
klop.

*

W mieście wrzało. Wiadomość o 
morderczym napadzie endeków na 
pochód pierwszom ajowy w K ie l­
cach gdzie by li zabici i ranni — 
wywołała o lbrzym ie oburzenie Na­
stro je mas robotniczych, tak samo 
zresztą jak w całym kra ju , przesu­
wały się zdecydowanie na lewo Pe- 
pesiacki m agistrat w naszym mieś­
cie odgryw ał niestety w tym  okre­
sie rolę pewnego rodzaju „ka ta liza ­
tora rew o lu c ji“ .

— Bo są różni pepesowcy, proszę 
pana. a nasi są n a r o d o w i  — 
w yjaśn ia ły  sobie zastrachane miesz­
czuchy.

B y li nie ty le  n a r o d o w i ,  ile  
po prostu paktow a li z reakcją, z 
burżuazją. Chyba temu f l ir to w i na­
leży też przypisać, że nasz udzia ł w 
pochodzie „rozszedł się po kościach“ . 
Nie 1 Maja, ale prowokacja ende­
cka zadecydowała wtedy o dalszych 
losach n iektórych członków naszej 
grupy Gdzieś w połowie maja pod­
rzucono nam. a następnie znalezio 
no u nas, „wypożyczone" na pew­
no z „de fy " bloćzki M OPR-u i ar­
kusze znaczków na Czerwoną Hisz­
panię... Śledztwo toczyło się w bu r­
sie, k tórą k ie row a ł łac inn ik , a przy 
przesłuchaniach był obecny pewien 
pan spoza gimnazjum... Dobry zna-

A LE X IS  PARN1S

N az lm  H ik m e t w y m ie n ił go w  je d n y m  
ze sw ych  a r ty k u łó w  w śród  n a jw ię k s z y c h  
poe tów  nasze) d o b y  Z n a ł w ów czas je ­
den za le d w ie  u tw ó r  m łodego  G re ka  — 
p ie rw s z y , k tó r y  u kaza ł się w p ras ie  ra ­
d z ie c k ie j A le  w  u tw o rz e  ty m  odczu ł to 
co d e c y d u je  o w y m ia ra c h  p o e z ji: w ie l-  
ką  i  śm ia łą  duszę, duszę pe łną  u ko c h a ­
n ia  cz ło w ie k a  i  ż o łn ie rs k ie j czu jn o śc i, 
duszę p o k re w n ą  w łasne).

P o low a  życ ia  A lex isa  P a rn isa  — to  
w a lk a  U ro d zo n y  w  1924 ro k u  w  P ire -  
usie , syn tk a c z a -k o m u n is ty , ja k o  p ię t­
n a s to le tn i g im n a z ja lis ta  p rz y s tą p ił 'o  an ­
ty h it le ro w s k ie j k o n s p ira c ji.  P ó źn ie j h y ła  
p a r ty z a n tk a , s tro m e  g ó rs k ie  śc ieżk i. P a r­
tia  K o m u n is ty c z n a , p ie rw sze  p ró b y  p i­
sa rsk ie ... W g ru d n iu  1944 ro k u  na ró d  
g re c k i p rz e k o n a ł s ię , te  faszyzm  może 
m ó w ić  ró ż n y m ) ję z y k a m i Także  po an­
g ie ls k u  Podczas g ru d n io w e g o  pow sta n ia  
p rz e c iw  a n g ie ls k im  żo łd a ko m , k tó rz y  
z lu z o w a li S S -ow ców  u z a m k n ię ty c h  
w ró t  g re c k ie j k a to w n i, A le x is  P arn ts  jes t 
ko m isa rze m  k o m p a n ii. Po raz p ie rw szy  
zosta je  c iężko  ra n n y  A w a n s u je  na ko ­
m isarza  p u łk u .

P a m ię ta c ie  następne  la ta ? i le  ra zy
z w ra c a liś m y  oczy w  s trunę , gdzie  b ro ­
c z y ł k rw ią  m ę ż n y , m iłu ją c y  w o lność na­
ró d ... P is a liś m y  w ie rsze  o H e lladz ie . 
M ło d z i c h ło p c y  w y s y ła li L isty do  K C : 
„ P o zw ó lc ie  nam  jechać  do G r e c j i . . ."  — 
a gdy  im  tłu m aczo n o , że n ie  w o ln o , m a­
ja c z y l i  w ie c z o ra m i o z ie lo n e ) g ra n ic y . 
Na fe s tiw a la c h  w  P radze i B udapeszcie  
ś c is k a liś m y  pachnące p roch e m  d ło n ie  
b o h a te ró w  S łow o  „G ra m m o s*“ b rz m ia ­
ło  w  naszych  uszach ta k  sw o jsko , ja k ­
b y ś m y  się tam  u ro d z il i  G d y  zaś t i to -  
w ska  J u go s ła w ia  zadała b o jo w n ik o m  o 
w olność z d ra d z ie c k i c ios w  p le cy , za­
c h o w a liś m y  w  sercach p ło m ie n n ą  w ia rę :  
to  n ie  k o n ie c ! Jeszcze G re c ja  n ie  zg i­
n ę ła !

W ow e to  la ta , z o g rom nego  m ę s tw a t

jom y ojca, s tary pepesiak. dowie* 
dziawszy się o tym  poradził, żeby 
najeżynniejsi z nas przenieśli się do 
jakiegoś innego miasta Była jakaś 
„w sypa“ i w związku z tym  nasi 
starsi towarzysze przebyw ali na wsi. 
Pozostawaliśmy bez kon taktów  ..

Narosło już w tym  czasie w ie le 
k o n flik tó w  między nami a o f ic ja l­
nym programem szkolnym  1 tak  
np profesor h is to rii m ia ł odm ien­
ne od -naszego zdanie, co do p rzy­
czyn wojny w 1920 roku Podobnie 
było z germanistą Uczyliśm y się 
niemieckiego na starych numerach 
„W eltbuehne" pożyczanych od A l­
freda. a germanista uważał, że pra­
sa h itlerow ska sprzedawana w k io ­
sku „R uchu" w śródmieściu — od­
znacza się szczególnie czystą niem ­
czyzną Przecież nasi endeccy kole­
dzy zaczytywali się w starszych 
klasach pismem ..Dci S luennet"...

P ietrek „w y lądow a ł" w szkole 
rzemieślniczej, ucząc się. na ślusa­
rza Ja m iałem zapędy dz ienn ika r­
sko - pisarskie — „w ylądow a łem “ 
w innym  mieście, w charakterze ucz­
nia w pewnej d rukarn i.

*

W ielu ludzi z tam tych dawnych 
la t nie żyje. Nie żyje również mój 
przy jac ie l serdeczny z zamierzch­
łych g im nazja lnych czasów — Piec 
trek. Zginął w roku 1943 w pa rty ­
zantce. w pobliżu Kozienic Sam me 
doczekał się rea lizacji hasła które  
niósł w jednym  z pochodów 1-Ma­
jow ych — ale doczekały się setk i 
tysięcy dziewcząt i chłopców w ie j­
skich, m ilionow e zastępy młodzieży 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej.

Andrzej Piwowarczyk

O p o w i e ś ć
Fragmenty

u p o ru  l w ia ry  z ro d z iła  się poezja  A le r is a  
P arn isa . N a jp ie rw  b y ły  to  d ra m a ty . 
k tó re  może s łu s z n ie j będzie  nazw ać u i -  
<ło w is k a m i lu d o w y m i, bo p raw o  kom  po» 
z y c y jn e  d y k to w a ło  tm  dość ntezn y k ła  
scena — pozb a w io n e  w sze lk ich  d e k o ra ­
c j i  g ó rs k ie  zbocze, a ję z y k  'd ia lo g ó w  i  
ch ó ró w  — b y ł ty m  ję z y k ie m . k tó ry m  
m ó w il i  w id z o w ie : p rośc i c h ło p i le s s o m  
i  M a ced o n ii, o d z ia n i w d re lic h y  A m u l  
L u d o w e ) D ru g i e tap  — to  p ro z a ; na­
k ła d e m  p o tow e) d ru k a rn i  u k a z u ją  się 
Z b io ry  o p o w ia d a ń  l p ow ie śc i P a rn isa , 
k tó ry  jes t w  ty m  o k res ie  jednocz es m e  
ko resp o n de n te m  ł c z ło n k ie m  k o le g iu m  
re d a k c y jn e g o  gaze ty  „P ro s  t i  n ik ł "  or« 
ganu sztabu g en e ra lnego  A r m ii  L u d n a  ej, 
l  w reszc ie  po d ra m a ta c h , po pow ie śc ia ch  
n a p ły w a  fa la  w ie rs z y  — ta k ic h  w ie rs z y , 
O k tó ry c h  cz łon e k  b iu ra  p o lity c z n e g o  
K P  G re c ji,  B a rdzo tas , p isze w  p ra c y  
„Z a g a d n ie n ia  f r o n tu  ide o log iczne g o  \  
te  „s ta n o w ią  one c h lu b ę  L ite ra tu ry  g re ­
c k ie j. . . '*

A ie x lsa  P a rn isa  — I  je g o  u tw o r y  — 
pozna łem  w M o skw ie , gdzie  p rze b yw u  on  
obecn ie  na s tu d ia c h  w  In s ty tu c ie  L i­
te ra c k im  tm  M G o rk ie g o . S p o tk a n ie  

Z p ra w d z iw ą  poezją n ie  jes t czym ś ta k  
znów  bardzo  c o d z ie n n y m  W p rz e k o n a ­
n iu , że n ie  ma w Polsce c z y te ln ik a  po­
e z ji, k tó re g o  by  tw ó rczość  P a rn isa  m e  
w z ru s z y ła , za jego  zgodą i w y d a tn ą  
pom ocą p rz e tłu m a c z y łe m  poem at „O p o ­
w ieść  o o s ta tn ie j p ie ś n i“*, n ie d a w n o  na­
p isa n y  i do tąd  — poza tra n s m is ja m i ra ­
d io w y m i d la  G re c ji — n ie  p u b lik o w a n y .  
B ohate r poe m a tu . poeta - b o jo w n ik , 
Kostas Janopu los . zosta ł p o ś m ie rtn ie  o d ­
znaczony nagrodą  p o e tycką  na m ię d z y ­
n a ro d o w y m  fe s tiw a lu  m łod z ieży  w B e r­
l in ie  M yślę, że to, co pisze P a rm s o 
sw ym  p rz y ja c ie lu  — poecie, k tó re g o  do­
b rze  m ieć  o bn k  w  o k o p ie “  p o w in n o  s i f  
stać p ro g ra m e m  każdego z nas.

W ik to r  W o ro s z y ls k i

Pamięci K. Janopulosa. poety-bohatera ludu greckiego.

Udaliśm y się w stronę śródmieś­
cia, brzegiem u licy, pod prąd, m ię­
dzy pochodem a chroniącą pochód 
strażą porządkową. Pomagały w tym  
przejściu nasze czerwone kokardki. 
T rotuarem  byłoby tru d n ie j przedo­
stać się naprzód. B y ł zatłoczony ga­
p iam i i  sym patykam i.

P ie trek zn ikną ł m i z oczu, k iedy 
wchodziłem do kina „C zary“ , aby 
sprawdzić, czy nasz transparent, 
k tóryśm y tam zostaw ili wieczorem 
— został zabrany. Nie było  go. Gó­
row a ł już  nad grupą koleżanek i 
kolegów, oczekujących nieopodal na 
odpowiedni m oment włączenia się 
do pochodu. M ie liśm y za sobą sym ­
patie O M TUR-owców i  wszystko 
było z góry ukartowane. Straż po­
rządkowa nie czyniła naszym jedno- 
lito fro n to w ym  poczynaniom żadnych 
„w s trę tó w “ . U jąwszy się pod ręce. w 
chwali gdy nadeszły szeregi 
O M TU R-u, poszliśmy z n im i ró w ­
nym  krokiem ...

*

Tuż za rogiem u licy  M oniuszki, 
oddzielony od tro tua ru  m ałym  pla­
cykiem , opatrzonym żelaznymi szta­
chetami na podmurówce — znajdo­
w ał się w tedy dom redakc ji „Słowa 
narodowego“ . B y ł on własnością 
stronn ictw a, k tóre w s ław iło  się p ra­
w ie zorganizowaniem pogromu bie­
doty żydowskie j w pob lisk im  Przy­
tyku. Tego dnia brama z żelaznych 
prętów była zamknięta na łańcuch 
i k iedy przechodziliśmy tędy przed 
półgodziną, zdążając do śródmieś-

W pobliżu g im nazjum  na tro tu a - 
rach stało już  w ie lu  kolegów, k tó ­
rzy  wyszli na u licę po skończonych 
lekcjach. Szliśmy tym  bardziej głoś­
no śpiewając... W drug im  szeregu 
nasz transparent m łodzieżowy z ha­
słem „Żądam y bezpłatnej szkoły“ — 
zm ienia ł w łaśnie chorążego. O bej­
rzałem  się odruchowo za siebie... W 
pierwszej ch w ili nie poznałem 
P ie trka . M ia ł o lbrzym i, c ię ty guz 
pod czupryną, a opuchlizna zeszła 
mu w dół czoła, p rzykryw a jąc  nieo­
m al lewe oko. B y ł cały czerwony na 
twarzy. Łapa ł powietrze, ja k  ryba
— i maszerował naprzód, starając 
się nieść jak  na jw yże j swoją „cho­
rąg iew “ . W ym achiwał transparen­
tem na obie strony ulicy, tak żeby 
wszyscy .przeczytali...

„Coś się musiało z n im  stać"
— pomyślałem, skręcając razem z 
in n ym i w stronę placu, na k tó rym  
pochód m ia ł się rozwiązać. Ktoś 
tam  proponował P ie trkow i, że teraz 
on poniesie. P ie trek wa-rknął ze 
złością:

— Nie. Ja jus doniese...
W zapamiętaniu m ów ił tw ardym , 

chłopskim  akcentem, k tó ry  rzadko 
kiedy można było  u niego słyszeć.

*

Późnym popołudniem, już po roz­
wiązaniu pochodu, k iedy odprowa­
dzaliśmy naszego bohatera dnia do 
znajomego lekarza — sytuacja w y­
jaśniła się. P ietrek, odłączywszy się 
od nas w południe, pozostał na tro ­
tuarze, ażeby „obejrzeć pochód“ .

W  świętej bitwy ogniu, 
jak pod słońcem tropikalnym, 
z dnia na dzień dojrzewato

pokolenie.
Trudne były to lata, 
lecz myśmy je pokochali.
Byio w nich dzikie piękno, 
jak w gałązkach wawrzynu, 
które zdobią zwycięzcę. 
Pokochaliśmy lata naszej młodości. 
Opuszczały nas one nie w cichej

zadumie,
jak liście z drzew opadają. 
Opuszczały nas po kolei, grzmiąc, 
jak pociski gniewne.
Nie byio nam żal, że odeszły, 
jak nic żal żołnierzowi 
kul wystrzelonych do wroga. 
Pamiętasz? Jeszcze nie ochrzczonych 
ogniem
pierwszej miłości, 
ochrzci! nas 
ogień 
bitwy.

*

... I on też szedł z nami.
(Jmial
doprowadzać wroga do szaleństwa

kulami swymi 
Umiał

przynosić nam radość 
każdym ze sw > i n wierszy.
Dobrze
mięć poetę obok 
w okopie.
Zimno,
biotu,
zakrwawiona ziemia, 
w niebie — jak rany otwarte —

delonar j*
w mroku czerwone wybuchy, 
jak płatny krwi.
Suche jak galąz bez soków 
byio ciało, 
pozbawione snu.
A on ścielił przed nami
swoją pleśń wesołą,
jak barwny domowy obrus,
przypominając
jaki piękny będzie
świąteczny stoi zwycięstwa.
Kiedy kładliśmy się spać na

twardej ziemi,
on podkłada! nam pod głowy 
swoje pieśni,
cieple jak matczyna poduszka, 
czule, jak dłoń dziewczyny, 
która czeka

«
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P i e r
K A Z I M I E R Z  B R A N D Y S

w s z ą  ś c i a n  a

Od k ilk u  dn i M icha ł K u ź - 
nar zaczął się pojaw iać na 
budowie w  swej kusej i  
podszytej w ia trem  brezen­
towej kurtce, m im o że po­
wietrze, zwłaszcza ranka­

m i i  około zmierzchu, było jeszcze 
chłodne. N ie znosił jednak zbytecz­
nych obciążeń w tym  czasie wzmo­
żonej ruch liw ości, długie zaś poły 
płaszcza p lą ta ły  mu się w okół nóg; 
z rzuc ił go więc z siebie. Trochę się 
w praw dzie obawiał, że Bronka to 
spostrzeże — zawsze przecież p il­
nowała, by się ciepło ub iera ł — i 
szykow ał sobie wzgard liw e odpo­
w iedzi na wypadek je j biadań: „O j­
ciec zapomina, że już nie jest m ło­
dy, a zachowuje się ja k  gim nazja­
lista...“  — „Dam ja  ci g im nazja li­
stę“  — burczał w duchu, wciągając 
rano ukradk iem  swą wym iętą ka- 
tabaję, podczas gdy gruby płaszcz 
z im ow y spoczywał u k ry ty  w  głębi 
szafy. A le  Bronka jakoś nic nie spo­
strzegła; od pewnego czasu rzadko 
w ychodziła ze swego pokoiku, a 
przy  stole była małomówna, jakby  
roztargniona. „Zawzięła się w nau­
ce“ — m yśla ł Kuźnar z respektem 
i  żałował trochę w głębi duszy, że 
um knęła mu sposobność do sprzecz­
k i. Nad podziw lu b ił się droczyć z 
tą małą.

W ykop szpita lny b y ł już ukoń­
czony. Kuźnar w  ciągu dnia, gdy 
ty lk o  m ia ł chw ilę  wolną, raz po raz 
z łaz ił tam  po deskach, by pogwa­
rzyć z ludźm i. Dół rozległy, głębo­
k i i  wygodny m ia ł już  w ym iary  
przyszłego gmachu, tłusta  glina 
k ląskała pod nogami, nad głową zaś 
obszar czystego powietrza — znako­
m ity  m ateria ł budow lany! — o fia ­
row yw a ł się nie istn ie jącym  jeszcze 
kondygnacjom . K uźnar chodził bez

kapelusza, częstował papierosami, 
śmiał się, m ów ił nieco zbyt głośno 
i od czasu do czasu pochylał głowę, 
ja k  gdyby jak iś  n iew idzia lny nie­
przyjacie l mógł z nagła otworzyć 
ogień na ich zarytą w  ziem i pozy­
cję.

A le  um acniała. się z każdym 
dn iem . Pewnego ranka do wykopu 
zstąp ili betoniarze i  zetempowska 
brygada W ielborka zatknęła czer­
wony sztandarek w  m ie j scu, k tóre­
go m ia ł sięgnąć pierwszy zrąb ła ­
w y pod fundamenty. W  następnych 
dniach Kuźnar obserwował z nie­
zm iernym  podnieceniem ja k  maleje 
odległość między betonowym gar­
bem a chorągiewką, i coraz częściej 
przebywał w  wykopie, opędzając się 
przed w ysłannikam i Tobisza, k tó ­
rzy szukali go po całym terenie ro ­
bót.

— Rozdrabniasz się — narzekał 
sekretarz, gdy wreszcie udało mu 
się go ściągnąć do b iura — czego 
ciągle siedzisz w tym  dole? Dadzą 
sobie rady i  bez ciebie.

— Gderasz — odpowiadał Kuźnar
— tam  jest teraz przyczółek, rozu­
miesz? Z tego dołu wszystko w y­
buchnie, chłopie m iłosierny. Ludzi 
trzeba zagrzać. A  tyś nieczuły.

— Nó, no — marszczył się Tobisz
— ty lk o  nie tak, proszę cię. Zapo­
minasz o całokształcie. W  dźwigu 
„Z e t“  znowu w y top iły  się panewki. 
Na starej budowie co i  raz przesto­
je. Poza tym  telefonował Bojarski, 
że musisz jechać do M inisterstwa, W 
spraw ie bocznicy. Znowu coś za­
kwestionowali.

— Zakwestionowali... — Kuźnar 
uśmiechnął się zjadliw ie . — No, 
przecie oni są od tego. M y  buduje­
my, a oni kwestionują. — W zru-

Tłum aczył W IK TO R  W OROSZYLSKI

o ostatniej pieśni
poematu

Dobrze
mieć obok, w okopie 
poetę,
który umie z tysiąca chwil 
stworzyć jeden wiersz, 
podobnie
jak z tysiąca płatków róży 
powstaje jedna kropla wonności.
On szedł razem z nami 
i pieśń jego razem z nami 
szia, dumna jak żolnierz-weteran.

*

Jak słodko bije serce!
Zupełnie jak wtedy, 
kiedy był chłopcem 
i przyjaciele pod oknem 
gwizdaniem wzywali go, 
by wyszedł.

. . • • • ! !

Wspomnienia, 
przyjdźcie dziś do mnie, 
i  ty, księżycu, 
ozłoć kraty,
aby były podobne do strun, 
cała cela zaś — do gitary.
Przyjdźcie
po ścieżce złotej,
którą światło księżyca usłało
środkiem tak spokojnego dziś morza

Tej nocy
pragnę pieśń zaśpiewać, 
taką pieśń, by zmieściła 
•wszystkie głosy mojego życia, 
by była szeroka jak niebo, 
w  którym mieszczą się wszys Hue

gwiazdy.

Pragnę opiewać 
słońce ziemi mojej, 
tak bogate w światło, 
jak biedni
są je j ludzie w chleb.,

Pragnę opiewać 
gwiazdy kraju mego, 
okruchy słonecznego kołacza.
Tyle tęsknot wykarmiła 
każda z nich.

Pod tym niebem, pełnym gwiazd, 
pod niebem tak lekkim, 
jakby cale trzymało się 
na białych kolumnach Parthenonu, 
po raz pierwszy w jeden z wieczorów 
wiersze przyniosłem ojcu.

Tak, jak ja wówczas, 
podskakują dzieci, 
gdy przynoszą dorosłym 
kolorowego motylka 
złapanego w polu.
Albo przynoszą kolorowy kamyczek, 
znaleziony na brzegu morza, 
i  chowają go jalk drogoeennosc, 
póki starsi im nie powiedzą, 
że to przecież zwykły, 
najzwyklejszy kamień.

Teraz pamiętam także 
wiosenny poranek, 
kiedy ojci •t spogląda! na dach, 
na jaskółki,

które uczyły swoje pisklęta 
rozpościerać nieporadnie skrzydełka 
i fruwać.
„Ej, Kostas! Popatrz!
A kiedy 
twoje wiersze 
rozwiną skrzydła?“

*

M ija ją  godziny -
w ciemności,
biały papier błyszczy
jak pierwszy promień jutrzenki
na widnokręgu.
Ale pieśń
dawno już wzeszła.
Niedługo jakiś żołnierz padnie, 
i pieśń
zajmie jego miejsce 
w szeregu.
Ale jeszcze po raz ostatni 
może ona pieścić papier, 
który ją zmieścił, papier 
delikatny jak skóra noworodka.

Pieśń...
Jak słucha się pierwszych 
kroków swojego dziecka, 
tak słucha poeta 
huku mądrej maszyny, 
która drukuje ją 
po raz pierwszy.
Potem widzi,
jak pieśń zaczyna chodzić 
twardym, pewnym krokiem 
po gościnnych drogach 
człowieczego serca.

Ja, pieśni moja, 
nie zobaczę tej radości, 
ale los twój 
jest mi znany.

To los pieśni,
które wywalczyły wielką miłość. 
Nic, żeś urodziła się 
w ciemnej celi.
Oczy ludzi, 
patrzących na ciebie, 
oświetlą cię milionami kilowatów 
światła życia.
Nic, żeś urodziła się 
w zimnej, wilgotnej celi.
Ogrzeją cię miliony bojowników 
na swej cieplej piersi.
Fruniesz jak gołąb 
i powitają cię,
jak gałęzie wiosennych drzew, 
ukwiecone blaskami świętej bitwy, 
nasze działa na Grainmos,
Jak gałęzie kwitnące, 
powitają cię 
zdobne flagami pokoju 
rusztowania
odbudowującej się Warszawy.
I wysokie zielone szczyty
wielkiego drzewa pokoju,
wieże Kremla —
będą cię pozdrawiały z daleka.
Wszędzie dotrzesz,
i ludzie nauczą cię
mówić
wszystkimi językami świata...

szył ram ionam i i  podniósł się z 
krzesła.

— Gdzie ty  znowu? — syknął 
niem ile sekretarz. — Ludzi chcesz 
zagrzewać, a m iejscą zagrzać nie 
umiesz. Poczekaj...

— Muszę tam  wracać — Kuźnar 
zerknął w  stronę okna, zza którego 
do la tyw ał w a rko t betoniarek. — 
Zetempowcy mnie prosili...

— Do m in isterstwa pojedziesz? — 
nastawa! Tobisz — przecie rozu­
miesz: bocznica...

—■. Pojadę, pojadę... A le  teraz czas 
na mnie.

— Czekaj jeszcze... — m rukną ł
Tobisz szeleszcząc papieram i. —
M am  lis t od Zw iązku L ite ra tów . 
Chcą przysłać tu ta j jednego, żeby 
popatrzał, ja k  budujem y. Co odpi­
sać?

— Niech przyślą — rzuc ił Kuźnar 
od drzw i — co nam szkodzi? Byle 
by się zanadto nie p ląta ł. A lbo  ja ­
kichś głupstw  nie wypisał.

— Z n im i nigdy nie w iadomo — 
zasępił się sekretarz. — A  w ykrę ­
cać się chyba nie wypada, co?

Kuźnar pstrykną ł palcam i i  za­
w róc ił od d rzw i do biurka.

— Wiesz, sekretarzu — zm rużył 
przebiegle oko — mam myśl. Niech 
się ten lite ra t książkam i u nas za j­
mie. B ib lio teką, kapujesz? Jakby lu ­
dzie zwąchali, że przychodzi tu  pa­
trzeć i w gęby zagląda, zaraz go 
zaczną do w ia tru  wystaw iać. A  tak 
— to b ib liotekarz. B ib lio tekarz  i  
szlus. Książki poukłada, ponum eru­
je... Kata log wypichci... I  może na 
przykład jakaś pogadanka ośw iato­
wo -  ku ltu ra lna . Ty to przecie lu ­
bisz, nie? No, lubisz, lubisz...

Rechotał z zadowoleniem na w i­
dok nieufnej m iny Tobisza. B ib lio ­
teka świeżo założona w  św ie tlicy  
była skry tą  dumą ich obydwu. Po­
wstała w sposób bardzo prosty: 
pewnego dnia K uźnar odbył d łuż­
szą rbzmowę z Antkiem , wieczorem 
po herbacie, a nazajutrz K u rn a tko  
przyw iózł z E lektora lne j 20 ksią­
żek o treści po litycznej i be le try­
stycznej, wśród k tórych znalazł się 
rów nież jeden tom Paw ła Czyża. 
Tego samego . dnia z b iura budowy 
wyszły lis ty  z podpisem M ichała 
Kuźnara do k ilk u  w ydaw n ic tw  i  in ­
s ty tu c ji kolportażowych. Po czym w 
s to la rn i sporządzono pó łk i z sosno­
wego drzewa.

Na starej budowie rządził teraz 
Szeling. Kuźnar w połowie marca 
zdał mu bieżące sprawy, rad, że się 
go pozbywa na dłuższy czas. Nową 
budowę w o la ł mieć czystą i  całą dla 
siebie. Nie zniósłby w tym  okresie 
złośliwego gadulstwa inżyniera, k tó ­
ry  ostentacyjnie podkreślał swoją 
Apolityczną fachowość, przyb iera jąc 
m aniery moralnego sabótażysty. 
Szeling, dowiedziawszy się, że ma 
pozostać na „N ow ej P ra d z e ,III“ , nie 
zaprotestował: zatknął ty lk o  kc iu k i 
za kam izelkę i k iw n ą ł obojętnie 
głową. — Wodzu — powiedział — 
ja  was rozumiem. M ój dziadek tak­
że by! na wygnaniu. W m.azej ro­
dzinie to się zdarzało, nie jestem 
tym  zaskoczony. I prawdę mówiąc 
wolę tkw ić  tu ta j, niż w  tych wa­
szych bagnach. — Po czym zachi­
chotał i wyszedł z b iura Zarządu.

Odtąd do Kuźnara zaczęły docho­
dzić liczne pogłoski o ironicznych 
uwagach Szelinga na tem at nowej 
budowy. P rzyw oził je zwykle inży­
n ier Hnacki, k tó ry  był w tym  okra­
sie czymś w rodzaju łącznika m ię­
dzy dwoma Zarządami. — P-powie- 
dzial, że g-g łównym  obiektem na 
nowej budowie p-pow inien być 
szpital dla w -w aria tów  — kręc ił 
głową Hnacki z ubolewaniem. Kuź­
nar machnął ręką, jakby opędzając 
się od natrę tnej muchy: ten się już 
nie zmieni.

Potem Szeling zaczął przysyłać 
karteczki. Dostarczał ich zazwyczaj 
jego szofer, Bugajski, k tó ry  opo­
w iada ł betoniarzom, że „szef cał­
k iem  strac ił hum or i schudł“ . Kuź­
nar na k a r tk i nie odpowiadał, gdyż 
treść ich była niezrównoważona. 
„Wodzu — pisał Szeling — mam te­
go dosyć. Jeżeli nie oddacie beto­
niarek, zgłaszam się do dym is ji! 
Potrzebują podobno bufetowych na 

. dworcach, ju tro  składam ofertę“ . 
Kuźnar gn ió tł ka rtkę  i m ów ił B u­
gajskiemu, że odpowiedzi nie bę­
dzie. Szofer m ruczał coś o dziedziń­
cu bursy, k tó ry  od tygodnia darem­
nie czekał na beton.

— Betoniarek nie dam — wzru­
szał ram ionam i Kuźnar — widzicie, 
że tu są potrzebne.

A le  po dwóch dniach przychodzi­
ła nowa kartka  od Szelinga. „W o­
dzu — czytał Kuźnar — ja k  tam 
pod lasem? T u ta j cicho ja k  w ta j­
dze. Znowu by ł przestój, wskutek 
aw a rii „Z e tów “ . Jeżeli od ju tra  nie 
zmienicie stosunku do starej budo­
wy, wnoszę zażalenie do Centralnej 
D y re kc ji“ . Podpisano: „Szeling (Sy­
b irak )“ .

K uźnar nie m ia ł czasu, aby się 
zajmować nastro jam i Szelinga, a na 
starą budowę istotnie zaglądał rzad­
ko. Na „Nowej Pradze. IV “ miano 
wkró tce przystąpić do1 dalszych ro ­
bót ziemnych: wytyczano granice 
następnych wykopów, ludzi ciągle 
było za małe, M D M  groziło rozb ija ­
niem brygad, omal że znowu nie 
stracono w yrw anej z jakiegoś 
urzędniczego gardła koparki. Prócz 
tego zbliżał się dzień , na k tó ry  
Kuźnar czekał z drżeniem serca: 
dzień, gdy na betonowej ław ie w 
szpitalnym  wykopie spoczną p ie rw ­
sze cegły. Czemu czekał na ów 
dzień z drżeniem serca? Zapewne 
dlatego, że za praw id łow y moment 
narodzin budynku uważał w głębi 
duszy nie wbicie łopaty w grunt, 
nie pierwszy rzu t betonu — lecz du- 
piero tę chw ilę, gdy zrąb czerwone-

go m uru w yrżn ie  się ponad ziemię; 
dom zaczyna istnieć dopiero, gdy 
wynurzy się z g liny, która — we­
dle Kuźnara — była łonem m atk i 
dla wszelkiej nienarodzonej budo­
w li. Czekał w ięc na p i e r w s z ą  
w y s o k o ś ć  budynku, tak  ja k  
się oczekuje pierwszego k rzyku  
dziecka. I przeżywał do owego mo­
mentu wszystkie wzruszenia ojca.

Tymczasem jednak pewnego dnia 
z kab iny ciężarowego ZiS-a, k tó ry  
zajechał na nową budowę, przy­
ciągnąwszy trzy  przyczepy ze żw i­
rem, wyskoczył inżyn ie r Szeling. 
O m ija jąc błotniste skrzyżowania ko­
le in i  prychając arogancko przez 
nos, biegł rozzłoszczonymi susami 
w  stronę baraku Zarządu.

Kuźnara zastał na naradzie z Bo­
ja rsk im  i Hnackim . Szeling parsk­
nął na sekretarkę, czuwającą przy 
b iu rku  koło drzw i i  wpadł do po­
ko ju  dyrekcji.

— Aaa?... — zagaił od progu ze 
złowróżbnym uśmiechem — pow i­
tać, powitać... T rus t mózgów Nowej 
Pragi IV... K łan iam  się! — W ysu­
nął głowę w  k ie runku  Kuźnara, 
całkow icie ignorując inżynierów .

— Proszę, usiądźcie — rzekł spo­
ko jn ie  Kuźnar. Wskazał mu wolne 
krzesło.

— Postoję —  odparł Szeling 
grzecznie i  sycząco — nie jestem 
zmęczony. Tam — szarpnął głową 
w  stronę starych terenów — nie ma 
wiele roboty. Wypożyczam książki 
z b ib lio tek i i czytam. Czy znacie 
„K rzyżaków “  Sienkiewicza, wodzu? 
Bardzo interesujące. Wczoraj skoń­
czyłem pierwszy tom.

— Kolego Szeling... — spróbował 
w trąc ić  pojednawczo Kuźnar — my 
właśnie tu ta j dyskutujem y...

— A  ja nie! — zadreptał w  m ie j­
scu mały inżyn ie r — a ja nie d y ­
skutu ję! Cisza, spokojnie — n iem a 
o czym dyskutować. Od ju tra  zgła­
szam dym isję i w  ogóle bimbam, 
ty lko  dla porządku chciałem wam 
oświadczyć, co o tym  wszystkim  
myślę. A  myślę, że cała ta robota 
nie w arta  jest fun ta  k łaków !

— K-kolego... t- ta k  nie można...— 
Hnackiemu krew  podeszła aż pod 
skra j ryżawych włosów.

— M-można! — w y k rz y w ił się 
Szeling. — W y tu ta j chcecie zamki 
stawiać, a ja tam  siedzę i widzę, co 
się dzieje. Ludzie k lną  i gadają ta ­
kie rzeczy, że rzęsy by wam, wo­
dzu, posiw iały. A  ja  nie mam im  
nic do powiedzenia. N ic! Wczoraj 
próbowałem, ale równie dobrze 
m ógłbym  odśpiewać arię z „L o - 
hengrina“ . Śmiejecie się? No to ja 
wam powiadam ; lepie j się nie 
śmiejcie. Dwa dni temu stanął je ­
den dźwig. A  dzisia j obydwa pozo­
stałe. We wszystkich trzech w y top i- , 
ły  się panewki. Ludzie nienawidzą

, tych „Z e tów “  jak  zarazy. Z łe j ma­
szyny nienaw idzi się gorzej niż po­
dłego człowieka. Ręce opadają, wo­
dzu, słyszycie?

— Szeling — rzekł Kuźnar, 
marszcząc b rw i — uspokójcie się, 
usiądźcie. Inżyn ie r Hnacki zaraz 
tam pojedzie. Na miejscu wszyst­
ko się sprawdzi.

— Co się sprawdzi? co się spraw­
dzi? — wrzasnął Szeling przyska- 
ku jąc do b iurka . — Już wszystko 
sprawdzone! Stoją. Haha, sprawdzi 
się! Hnacki! A  może Hnacki poje­
dzie sprawdzić, czy Warszawa nie 
przeniosła się nad Pilicę? Stoją, po­
wiadam. Ludzie mówią, że plan to 
lipa, jeżeli takie cuda produkuje. 
Stoją, rozumiecie? Mechanicy nie 
chcą ich tknąć. Szmelc przysła li — 
powiadają — a potem chcą wyż­
szych norm. I  co wy na to, móz­
gowcy?

Hnacki zapinał już płaszcz: w 
chw ilę  potem wraz z inżynierem  
B ojarsk im  opuścili pokój, pożegna­
n i przez Szelinga wzruszeniem ra ­
mion.

Po ich w yjściu inżyn ie r trochę się 
uspokoił.

— No tak... — m rukną ł — chcie­
liśc ie rew o luc ji, no to ją macie. 
Gdzieś siedzi jak iś  tam drań i w y­
rabia szmelc. A  wy to nazywacie 
w a lką klas. N igdy nie byłem  san- 
k iu lo tą , ale co wyszło z moich rąk, 
nie chwaląc się, trzym ało fason do 
końca. Oj, wodzu, wodzu... Niszczy­
cie klasę odchodzącą, i co zostaje 
wam w  ręku? Szmelc. _

— Szeling — przerw ał m tk  K uź­
na r — za tak ie  powiedzenie pow i­
nienem was przestać znać.

— Wiem — odparł Szeling — 
działam  wam na nerwy.

— Ech, dajcie spokój, człowieku. 
Po co mówić, co ślina na język przy­
niesie? Macie szkaradną jadaczkę.

— M am  — przyznał Szeling. — 
N ie każdy jest stworzony do cy to­
wania pism, jak  ten wasz Tobisz. 
Przecież zdechłbym z nudów na 
dźw ięk własnego głosu.

— Bez Tobisza wszystko by po­
szło w rozsypkę. Nie w idzicie tego? 
Ściska przecie budowę ja k  rzem ien­
nym  pasem...

— Ściska — k iw n ą ł głową Sze­
ling  — no i co?

— Jak to, no i  co?
— A  to, że na przyk ład ja  no­

szę szelki.
— Dajcie spokój z g łupstwam i 

kolego! — żachnął 'się K uźnar za 
biurkiem .

Szeling zarechotał.
— Jeden. woli pas, a drugi szelki. 

Ja wolę szelki, wodzu. I może dlate­
go działam wam na nerwy. W b iliś ­
cie sobie do głowy, że walka klas 
toczy się między przepasanymi a 
szelkowcami. A moim zdaniem cho­
dzi o to, żeby spodnie nie opadły! 
Przyszedłem tu ta j was ostrzec: 
gdzieś tk w i draństwo, co przysyła 
na budowę maszyny niezdatne do 
użytku. A wy na mnie patrzycie, 
jakbym  dowodził sotnią b ia łogwar-

dyjców . Pow iadam : rzecz trzeba 
zbadać kom isyjn ie, smród w y wąchać 
u źródła; nie lubię marnować pań­
stwow ych pieniędzy, ta k i już je ­
stem. A  w y m i na to jakieś ko­
szałki o rzem iennym  pasku, w ogó­
le z zakresu przemysłu skórzanego. 
Daleko tak nie z^jedziemy. Jestem 
fachowcem, z samolotu mnie tu ta j 
n ik t  n ie  zrzucił i  mostów nie wysa­
dzam. Żegnam!

— Zaraz, zaraz! — powstrzym ał 
go Kuźnar — o co w łaściw ie wam  
idzie?

Szeling stał odwrócony plecami i  
m ilczał. Po c h w ili zwolna w ykrę c ił 
głowę i  rzekł cicho:

— O dstaw iliście mnie. Szmelc, có? 
Stary demobil. Nie do użytku.

—' Chłopie m iłosierny... — szepnął 
Kuźnar w pomieszaniu.

Szeling uśmiechną! się i  zdją ł 
oku lary. Zaczął je  czyścić kaw a ł­
k iem  irchy.

— A  przydałbym  się jeszcze... — 
m rukną ł wskazując zm rużonym i 
oczami obszar nowej budowy za 
oknem.

Kuźnar p rzypa tryw a ł mu się, 
tkn ię ty  niespodziewanym w idokiem . 
Po raz pierwszy zobaczy! jego tw arz 
bez szkieł 1 zdum ia ł się, gdyż oczy 
Szelinga m ia ły  smutny, zatroskany 
wyraz, ja k  gdyby wraź z oku laram i, 
od ją ł im  zw ykłą złośliwość i  szy­
derstwo.

*

—  Towarzyszu dyrektorze! — za­
w o ła ł 'Iłżek — m urarz M iś mnie 
przysłał!... Wszyscy czekają w  w y­
kopie... Zaraz zaczynamy.

Kuźnar skinął głową znad telefo­
nu i  spiesznie końćzył rozmowę. 
Wreszcie odrzucił słuchawkę, wstał 
odsuwając krzesło i zaśmiał się do 
Iłżka  stojącego przy drzw iach.

— To ty  za podręcznego? — py­
ta ł wciągając kurtkę .

— A  ja — uśmiechnął się Iłżek.
.— To całkiem  dobrze. A  nie 

uciekniesz, ja k  w tedy, com cię 
pierwszego dnia zahaczył?

Iłżek pokazał białe zęby.
— Co mam uciekać? G łup i w tedy 

byłem, towarzyszu dyrektorze)
— To prawda — przyznał K uź­

nar. — Ile  to już miesięcy? Czekaj, 
czekaj — liczy ł na palcach — paź­
dziern ik, listopad... Chłopie m iło ­
sierny, chyba z pół roku. No ja, bo­
giem a prawdą, także za mądry 
w tedy nie byłem. Przez te pół roku 
dużo się zm ieniło na budowie, I łż — 
ku, co?

— Trzeba powiedzieć, że tak, to ­
warzyszu dyrektorze — zam yślił się 
Iłżek.

Kuźnar znalazł wreszcie kapelusz. 
Głowę m ia ł tego dnia ciężką i  w 
oczach czuł le k k i zawrót, ja kby  z 
gorączki, ale m im o to b y ł w  znako­
m itym  humorze...

W yszli przed barak, k ie ru jąc się 
w  stronę wykopu pod b iurow iec 
szpita lny, w okół którego zebrała się 
spora gromadka ludzi. Z daleka 
trudno ich było rozpoznać, zwłasz­
cza że marcowe słońce, choć blade, 
raziło zlekka w oczy. Dzień zapo­
w iadał się ładnie, dymy praskie 
w tu la ły  się błękitnosiną mgiełką w 
drżące na skrajach przestrzenie nie­
ba, po którym  mleczne zwały obło­
ków  ciągnęły ze wszech stron, jak 
na masówkę. Od ziemi szedł w i l­
gotny w iew  pól, zimowy chłód pa­
row ał z rozpulchnionej g liny  i m ięk­
nących kolein. Na lewo, w  dziwnie 
tego dnia prze jrzystym  powietrzu, 
w idn ia ły  różowo nieotynkowane 
b lok i starej budowy. Tu i ówdzie 
pręty rusztowań m ien iły  się niby 
złotem.

Iłżek, i zazwyczaj małomówny, 
rozgadał się nagle. Idąc obok K uź­
nara, w rozpiętej watówce, zaczął 
opowiadać, że na wiosnę zawsze 
jest weselej.

— Ech, towarzyszu dyrektorze — 
m ów ił — człowiek to czasem jak 
ptak. Poleciałby gdzieś, nie żeby w 
górę, ale gdzieś tak sobie... Nie?

— Za wsią tęsknisz? — zapytał 
poufnie Kuźnar, brnąc powoli 
wśród zardzewiałych d ru tów  i częś­
ci zbrojenia. W kościach czuł m dlą­
ce ciepło Przystanęli.

— Nie — pokręcił głową Iłżek — 
w mieście lepiej Wczoraj byliśm y 
w kin ie z W ielborkiem. F ilm  taki 
pokazywali: „Syn pu łku “ . To W iel- 
borek tak pięści zaciskał, tow arzy-

Rys. K aro l Żarsk i

szu, tak  zaciskał... — Iłżek potrzą­
snął ciem nym i ku łakam i i roześmiał 
się. — A  potem powiedział, że trze­
ba coś takiego zrobić, żeby cała bu­
dowa gęby otwarła .

— Aha — zrozumiał. Kuźnar —* 
ja  to znam. Siłę się wtenczas w ie l­
ką czuje. Wiem, wiem...

— Siłę — p rzy tw ie rdz ił Iłżek. — 
A le  po k in ie  gdzieś się ona podzia­
ła, nie znajdziesz. W róciliśm y tu ta j, 
do hotelu — m ru k n ą ł'— i sm utno 
było. Że niby trzeba coś zrobić, ale 
co? I  poszliśmy spać, towarzyszu.

Iłżek westchnął i ruszył dale j w 
ślad za Kuźnarem, k tó ry  w yp a try ­
w ał czegoś wśród czekającej koło 
wykopu grupy ludzi.

— Jest Tobisz — rzuc ił szybko — 
już czas.

W dole, na dn ie wykopu, czynio­
no ostatnie przygotowania. Podręcz­
n i uk lepyw ali ziemię dla m urarzy, 
m łody k ie row n ik  odcinka tłum aczy ł 
coś Zw ierzyńskiem u, wodząc o łów ­
k iem  po rysunku roboczym; M ;ś 
uk łada ł sobie cegłę. N iektórzy ro ­
botnicy b y li ty lko  w swetrach, 
m łodsi pozaw ija li nawet rękawy ko­
szul, na czyjejś piersi widać było  
fio le tow y tatuaż. Ramiona i szyje 
m ia ły  jeszcze bladą, wiosenną bar­
wę, ledw ie przyrum ienioną przez 
słońce.

Gdy Kuźnar nadszedł z Iłżk iem , 
z grom adki stojącej nieopodal w y­
kopu padło k ilka  powitań, uniosła 
się garść czapek i ktoś powiedział:
— Zaczynamy, dyrektorze, dzień 
ja k  malowanie...

Tobisz przysunął się do Kuźna­
ra. Na jego szarej twarzy w ystąp ił 
ja kby  cień rumieńca, w ie trzyk roz­
w iew ał mu poły paletka.

— Powiesz coś? — bąknął pó ł­
gębkiem.

Kuźnar przym arszczył się niechęt­
nie.

— Nie trzeba — potrząsnął głową
— sami rozumieją...

Zerkną ł na zegarek. Było  b lisko  
południa. Słońce przebija ło  się przez 
gruby, siw y obłok o różowawych 
kłębach. „C iep ło" — pomyślał Kuź­
nar, nieco zdziw iony ociężałością 
własnego ciała w tak dawno uprag­
nionym  dniu. Do wykopu w ła z ił 
Pobieżny, butelka z mleczną herba­
tą sterczała mu z kieszeni granato­
wej k u rtk i. Na dole rozpiął ją  i  za­
czął się zwolna rozdziewać, zagadu­
jąc do M isia, k tó ry  dawał ostatn ie 
wskazówki Iłżkow i. Po czym oby­
dw aj u łoży li k u r tk i w kącie w yko ­
pu, porządnie, jedną na d rug ie j. 
Czelis sta ł pod brunatną, g ładko 
uciętą ścianą ziemi, oparty na d rew ­
nianym  stęporze, i uśmiechał się z 
dołu do Kuźnara.

— A  ty  co? — zażartował K uź­
nar, zszedłszy po deskach do w yko­
pu — m urować ci się zachciało?

— Nie — roześmiał się Czelis 
m rugając n ieb ieskim i oczami — ja 
ty lko  tak, do pomocy! Śm iał się, ja k  
zawsze, zbyt głośno, przestępując z 
nogi na nogę i przekrzyw ia jąc gło­
wę ostrzyżoną do skóry.

— Nie rż y j! — zawołał ktoś z gó­
ry. — Czelis, uspokój się!

Iłżek podszedł doń i rzuc ił mu 
półgłosem parę słów. Czelis od ra ­
zu przycichł. Posm utniał trochę, ale 
nie odryw ał okrągłych oczu od K uź­
nara.

M iś stał już  przy betonowej ła­
wie. Musnął od niechcenia sznur, 
potem splunął w dłon ie i o ta rł je  
o spodnie. W tej samej c h w ili ru ­
szył się Pobieżny, za ń im  Zw ie rzyń­
sk i w czapce z zadartym  daszkiem... 
Nadbiegli podręczni.

Kuźnar szybko ogarnął w zrokiem  
cały obszar wykopu: znieruchom ia­
łych ludzi, rozstawione kupy cegieł, 
taczki zbryzgane wapnem, ziemią, 
betonowy zwał... W oczach zamigo­
ta ł mu sznur, przeciągnięty pozio­
mo białą, prostą lin ią .

Zaczynać, chłopcy! — zawołał. 
Stal przez chw ilę  na osłabłych od 

wzruszenia nogach, a potem m ru k ­
nął do Tobisza. który m ów ił coś do 
niego: — Zaraz, zaraz, poczekaj...

I nie wiedzieć jak, znalazł się na­
gle za plecami murarza M isia, się­
gającego po cegły

Pozwólcie-no, Miś... — szepnął. 
M ignę ły mu w oczach czyjeś zdzi­

wione twarze, ale nie zważał na to. 
Poczuł na czole ciepłe dotknięcie

(Dokończenie na str. 7)
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Ś m i e r ć  p u s t y n i
" ...To prawda, przerósł nas

ten wiek,
Nie my, to do gwiazd go w y ­

nieśli
Poskrom iciele k lim atów  f rzek, 
Przemieniacze h is to r ii — wsońł- 

cześni.
'  {Jastrun)

K w itn ie  już Step G łodo­
wy — straszliwa ongiś pu­
stynia na granicy Kazach­
stanu i Uzbekistanu — 
o powierzchni 9.5 tysiąca 
kilom etrów  kwadratowych. 

Szturm  na pustynię — budowa 
e lek trow n i wodnej na rzece S yr- 
D aria  i nawodnienie stepu — 
rozpoczął się w lu tym  1943 ro ­
ku. W ojna była wtedy w pełnym 
toku. Na przygotowania nie t y ł o  
czasu. Nie było czasu na budowę 
dom ów: personel budowniczy gnie­
ździł się w szal. ¿ach. ziem iankach 
i  pieczarach nad u rw is tym i br-e- 
£&mi S yr-D arii. Za trudn ien i przy 
wykopach komsomolcy nocowali w 
od ległe j o cztery k ilom e try  wiosce 
i  co wieczora pokonyw ali tę odle­
głość, walcząc ze wściekłym  w ia­
trem  stepowym. Na ostateczne 
zwycięstwo budowniczych składało 
się dużo m niejszych i większych 
zwycięstw . Kuchnie z kom inam i 
zam iast dymiącego paleniska — to 
by ło  zwycięstwo. Budy, chroniące 
przed deszczem i śniegiem —- zwy­
cięstwo. P iekarn ie, wypiekające 
chleb i  p lack i — zwycięstwo! Ket- 
meń, łopata i m otyka, ustępujące 
m iejsca koparkom  -  oto wspania­
łe  zwycięstwo. Przyszedł i tak i
dzień, w k tó rym  na festiw a lu 
twórczości am atorskie j zw iązków 
zawodowych pracow ników  budo­
w lanych w Taszkiencie — zespół
„F a rcha d -s tro ju “  zdobył pierwsze 
m iejsce: b y ł to dowód bardzo do­
brych w yn ików  pracy na budo­
wie. Nad Syr-Darią powstał dom 
wypoczynkowy d la  stachanowców... 
W 1947 roku tam a Farchadzka by­
ła gotowa.

A  teraz? W ody S y r-D a rij biegną 
przez 200 k ilom e trów  kanałów ir y ­
gacyjnych, nad kanałam i w yrosły  
zielone m ury  lasów w sadach ko ł­
chozów i  sowchęzów rosną wiśnie, 
jabłonie, brzoskw inie, winogrona. 
Pola bielą się kw itnącą bawełną — 
zbiera je j się po 35 cetnarów z 
hektara . Ludzie chcą osiągnąć je ­
szcze w ięcej, garną się do wiedzy. 
W  przodującym  kołchozie „Pachta- 
A ra l“  pracu ją  agronomowie, spe­
c ja liśc i od irygac ji, leśnicy, me­
chanicy, ogrodnicy, technicy budo­
w la n i, k tó rzy  niedawno jeszcze by­
l i  zw yk łym i robotn ikam i. Obecnie 
tra k to ry , elewatory, buldożery i ko­
p a rk i pomagaj? ludziom  w ataku 
na 20-tysięcznohektarowy masyw 
„D że tysa j“ . Równocześnie rośnie 
nowe miasto.

Spełn iło się marzenie legendarne­
go bohatera Uzbekistanu — Far- 
chada. Jest pewna skała nad brze­
giem Syr-D arii. Na n ie j — głosi 
legenda — siadywał Farchad i ma­
rz y ł o tym , by wody rzeki sk ie ro­
wać w  Step G łodowy.

Woda była  i  jest zasadniczym 
problem em  całej A z ji Środkowej. 
W  starożytności narody A z ji Środ­
kow e j i  Z akaukazji ożyw ia ły '' pu­
styn ie  wodą sprowadzaną z gór.
I  jeszcze przed trzydziestu la ty  
zraszano tam  pola tym  systemem. 
Po R ew olucji Październikowej sy­
stem ten, rzecz jasna, us tąp ił m ie j­
sca innem u.

Stare przysłow ie uzbeckie m ów i: 
„G dzie kończy się woda, kończy 
się i  ziem ia“ . „Przez ziemie boga­
cza przechodzi woda, przez zagro­
dę biedaka — zakurzona droga“ .

Tak, to  była prawda. Z wody ko ­
rzys ta li kułacy, up raw ia jący „bez­
p raw ie  wodne“ . Ludzie nie mogą­
cy zapłacić za wodę, a więc po­
zbaw ien i m ożliwości upraw ian ia  
ziem i, nazyw a li się „a rty k e y “  — 
„n iepo trzebn i“ . Przekupiony „s ta ro ­
sta od wody“  — m i rab — k ie ro ­
w a ł wodę na pola bejów, skazując 
ziemie ubogiej ludności na n ieuro­
dzaj. Z tego powodu w ybuchały 
k rw a w e  starcia między chłopam i 
z różnych kiszłaków  *), k tó rzy  nie 
m og li doczekać się swej k o le jk i po 
wodę.

To należy ju ż  do przeszłości. 
Już nie trzeba przekupywać m ira ­
ba, n ie  trzeba bić się o krop le  wo­
dy.

W  samej s truk tu rze  naszej p la ­
nety tkw ią  oszałamiające m ożliw o­
ści. Gdyby zbudować na G ib ra lta ­
rze e lektrow nią wodną, G ib ra lta r 
s ta łby się niewyczerpanym  źródłem 
energii. Można nawodnić Saharę 
ta k  ja k  G łów ny K ana ł T urkm eń- 
sk i nawodni pustynię K a ra -K um . 
Fizyczna Ludowa ziem i sprzyja  
człow iekow i. A le  socjalna s tru k tu ­
ra  społeczeństwa kapitalistycznego 
przeszkadza w rea lizac ji tych pla­
nów.

Dziew iętnasty Z jazd przew .du je 
zakończenie w ie lu  z n ich w ra ­
mach p iąte j p ięc io la tk i (e lektrow ­
n ia  Kujbyszewska) i  rozpoczęcie 
budowy nowych w ie lk ich  e lek trow ­
n i wodnych na Wołdze, Kam ie, 
Irtyszu  oraz wykorzystanie zaso­
bów wodnych Angary.

LEGENDY I  RZECZYW ISTOŚĆ

Straszliwą siłą jest piasek pusty­
ni. Pożera wszystko. Prze naprzód.

•) K is z ła k i — w io s k i a z ja ty c k ie .

W  ciągu dziesięciu la t wydma pia­
szczysta może przesunąć się o 150 
m etrów Piasek jest nieubłagany. 
Nie. by ł nieubłagany. Bo człowiek 
nauczył się pokonywać go. Gospo­
darstwa leśne na trasie kanałów 
biegnących przez pustynie zw iązu­
ją .ruchome piaski saksualem. Jest 
to drzewo podobne do sosny, ma 
długie cienkie liście. Dawna legen­
da k irg izka  o saksuale głosi: „da­
w n ie j było to drzewo wysokie, 
wysokie na rów n i z sosną. A le  k ie ­
dyś posprzeczawszy się z sosną,

stoczyło z nią b itw ę. Pokonane u - 
c iekło  w  step. I zniżyło się tak — 
by sosna nie mogła go dojrzeć. 
A  sosna sz>ukając go wyciągnęła się 
jeszcze bardziej, jeszcze wyżej i 
poszła go wyglądać na szczytach 
wysokich.“

Nasiona saksuału rozsiewa się z 
samolotu O św icie łu b  zachodzie, 
gdy nie ma w ia tru , nad pustynią 
s ta rtu je  m ały samolocik. Leci na 
wysokości 25 — 30 m etrów, niesie 
z sobą przyszłe lasy, niesie „z ie lo ­
ną śm ierć“  pustyn i By nasiona nie 
rozsiewały się zbyt gęsto, dodaje 
się do nich trochę piasku. Saksauł 
żyje 20 la t, potem korzenie jego 
giną. Używa go się też na opał — 
pa li się ja k  węgiel kam ienny.

Początkowo, gdy leśnictwo było  
tu  nowością, starzy Uzbecy uśm ie­
cha li się nieu*fnie.

„K to  może zatrzymać piaski, p y ­
tam ?“  — m ów ił starzec w  b ia łym  
zawoju. — „P a trz  na ten piasek“
— starzec rozw ie ra ł palce i  z ia rn ­
ka piasku w ysypyw a ły  się z jego 
dłoni. — „Z ia rn ka  piasku są ja k  
gw iazdy. A  kto , pytam , może za­
trzym ać gwiazdy? A łłach tak  już 
s tw o rzy ł te piaski. P rorok też n ie  
uczył nas ja k  je zatrzym ywać“ .

— „Tak, ale słyszałem, że u  
chrześcijan, w  ich S tarym  Testa­
mencie ktoś zatrzym ał słońce“  — 
m ów j w  zadumie inny  starzec, 
w ie lk i dogm atyk, k tó ry  w  młodoś­
ci korespondował z Lw em  Tołsto­
jem  w  kwestiach re lig ijn ych .

— „Słońce na firm am encie jest 
jedno, a gwiazd niezliczona ilość“
— upiera się przy swoim  pierwszy 
starzec.

— Wybaczcie, że się w trącam , 
R izam at-aka — odezwał się z sza­
cunkiem  jego w nuk, komsomolec.
— S tary Testament, ponieważ jest 
s tary, nie może w te j dziedzinie 
powiedzieć n ic rozumnego, ani no­
wego. Słońca zatrzymać nie m o­
żna, gwiazd również, ale p iask i 
można zatrzymać z pomocą ro ś lin ­
ności. Już zabraliśm y się do tego“ .

Teraz n ik t  już n ie  prowadzi ta­
k ich  rozmów. Teraz ten sam s i-  
wobrody starzec, już  bez turbanu, 
m ów i z w yrzutem  do dziewczyny- 
leśnika : — Dziewczyno, dziewczy­
no, m ało drzew sadzisz. Nasz k o ł­
choz chce siać nową bawełnę, ale 
w p ie rw  trzeba ją  osłonić przed 
p iaskam i“ .

Prócz rozm aitych odmian drzew  
(czerkez i  kandym ) na pustyniach 
rosną krzewy, k rza k i i  „pó łk rza - 
k i“  Są przepiękne, gdy kw itn ą  w  
kw ie tn iu , ale trw a to bardzo k ró t­
ko. Wiosna jest tu cudowna, ale 
m ija  szybko, przychodzi po n ie j 
lato, k tó re  spala wszystko do cna. 
W tedy w łaśnie roślinność pustyn i 
w  całej pełn i u jaw n ia  swą zdumie­
wającą um iejętność w ydobywania 
w ilgoci dosłownie spod z ie m i Za­
czyna działać skom plikow any „w o ­
dociągowy“  system korzeni, d łu ­
gich n iekiedy praw ie  na sto me­
trów . K rzak i rosną na piaskach
ty lk o  przez jeden rok; co roku na 
nowo zaczynają swoją, robo tg.
Wzbudzają szacunek swą pracow i­
tością.

Nad G łów nym  Kanałem  T u rk - 
m eńskim  walczyć będzie z ognis­
tym  tchn ien iem  pustymi n ie  ty lk o

b ia ły  i  czarny saksauł, ale i  Wała
akacja, k lon, jesion, orzech w łoski, 
drzewo morwowe, icaragacz. Szcze­
gólnie p iękny jest karagacz. Jego 
zbita z drobnych lis tków , okrągła, 
ciemna czapa jest gęsta ja k  fu tro  
niedźwiedzie.

Pasy roślinności rozciągną się na 
szerokość pięciu k ilom e trów  po 
obu stronach kanału. Stworzą o- 
bram owanie zb io rn ików  wodnych, 
otoczą miasta i  osiedla. Dużo bę­
dzie drzew m orelowych i  brzo­
skw in iow ych , orzechów greckich i

roś lin  podzw rotn ikow ych —  fig , 
da k ty li, cytryn .

Niech ty lk o  na pustyn i po jaw i 
się woda, a już  zieleń depce je j po 
piętach, ba, zabiega je j drogę! T ak 
by ło  na budowie W ielkiego K ana­
łu Fergańskiego, tak bywa i teraz. 
Jeszcze hydroe lektrow nia  nie skoń­
czona, a już  na skarpach zielenią 
się drzewka brzoskwiniowe, pojone 
przez ludzi wodą studzienną.

S iła  wody, przeciwstaw iająca się 
w ia trom  siła drzew  i  krzewów, 
obfitość słonecznego ciepła i św ia­
tła  połączy ziemie zroszone w  je d ­
ną w ie lką  oazę. Z ielona śmierć pu­
s tyn i, to szczęśliwe życie człowieka.

OD K E T M E N IA  DO K O P A R K I

Legendą n iem al w ydaje się dziś 
pam ię tn ik  lekarza, k tó ry  pracował 
na budowie 270-kilometrowego K a­
nału Fergańskiego w  Uzbekistanie, 
gdzie ketmeń  **), m otyka i łopata 
b y ły  początkowo g łów nym i narzę­
dziam i pracy. K op a rk i przyszły na 
budowę fergańską znacznie później 
(m im o to budowa trw a ła  ty lk o  45 
dni).

„Rozpoczęcie robót na W K F  — 
czytam y u P aw lenk i — wyznaczo­
no na dzień 1 sierpn ia 1939, ale na 
długo przed tym  dniem, w poło­
w ie  lipca, z górą czterdzieści ty ­
sięcy ludz i pracowało już  z roz>- 
machem na całej długości trasy... 
W  tym  czasie s to łów k i i  punk ty  
san itarne nie  b y ły  jeszcze zorgani­
zowane... 24 lipca ukazały się 
pierwsze num ery gazet „N a budo­
w ie  s ta linow sk ie j“  i  „S ta lin  K u ru -  
liszida“ ... P rzybyła  na trasę bryga­
da a rtys tów , zaczęli w a lić  ludzie z 
Andiżanu, K irow a , M argielanu...
27 lipca, trzy  dn i przed rozpoczę­
ciem robót, zarejestrowano na t ra ­
sie 54 tysiące ko łchoźników . Do 
sztabu W K F  lec ia ły  depesze: „N ie ­
m ożliwe powstrzym ać pęd pracy. 
Daw ajcie  sygnał rozpoczęcia robót“ .
28 lipca na trasie by ło  już praw ie 
sto tysięcy robo tn ików  i  już  po 
całej budowie m knę ła  wieść o 
ko łchoźniku z a rt ie li im ien ia  S ta li­
na, Chaszimowie, k tó ry  w  ciągu 
czterech godzin w ykona ł normę 
dzienną w  300 proc.; o Szakirze 
Hakim ow ie , k tó ry  da ł dw ie  i  pół 
no rm y; o M amacie Daw latow ie, 
k tó ry  w ykona ł dw ie  normy.. W  
przeddzień 1 s ierpn ia o tw arto  400 
domów tow arow ych i  sklepów, na 
trasę w yjecha ło 120 ruchom ych k io ­
sków z żywnością, uruchom iono 
300 herbaciarn i, 85 stołówek, 10 
b ib lio tek , 20 szkół dla lik w id a c ji 
analfabetyzm u i 8 żłobków dla  
dzieci kołchoźników. M iasto nam io­
tów, ju r t  i  drew nianych baraków 
rozciągnęło się na 200 k ilom etrów . 
Przystąp iło do pracy 1800 nauczy­
cie li. I  chociaż początku robót nie 
ogłoszono jeszcze o fic ja ln ie , na 
trasie wydobyto już ponad 300 ty ­
sięcy m etrów  sześciennych ziemi. 
31 lipca Dunan Dusmatow w sław ił 
się na całą repub likę , wykonu jąc 
8 norm  w  ciągu jednego dnia. 
Dziennikarze padali z nóg. Inży­
n ierow ie denerw ow ali się. Czy to 
już początek, czy jeszcze nie? Cze­
kano na sygnał. I  gdy o św icie 1 
sierpn ia padł wreszcie sygnał, 160 
tysięcy robo tn ików  w b iło  swe k e t-

• • )  D uża  m o ty k a , u żyw a n a  pow szechni®  
w A z j i  Ś ro d k o w e j za m ia s t ło p a ty .

menie w  suchą ziemię do liny . Na 
budowę kanału w y jecha ł tea tr d ra ­
m atyczny i  opera z Taszkientu, 28 
k in  objazdowych, 10 zespołów m u­
zycznych.

Zaczęło się !“

I  da le j: „...entuzjazm  budow ni­
czych rósł z każdym  dniem, oba­
la jąc wszystkie norm y i  harmono­
gramy. Osiem norm, dziesięć 
norm, piętnaście norm  dziennie! 
B iegły depesze: „W ysyła jc ie  w o rk i! 
Tysiąc, dwa, trzy, ile  znajdziecie“ .

Duhm atow  używ ał w orka za­
m iast taczek. Jego naśladowcy rzu­
ca li taczki, żądali w orków . Do ko ł­
chozów pędzili na koniach jeźdźcy 
po kow a li i  c ieśli — do toczenia 
ketm eni, do napraw y taczek. Z 
kołchozów pędzono na trasę stada 
bananów, wieziono owoce i  ja rzyny. 
Z m iast jecha li i  sz li w ycieczkow i­
cze.

B ieg ły  depesze: „W ysy ła jc ie  ja k  
na jw ięce j książek. Zapotrzebowanie 
o lb rzym ie“ .

Budowa K ana łu  Fergańskiego 
ta k  się ma do obecnych budow li 
ja k  ketm eń do kroczącej kopark i. 
Co zdzia ła łby obecnie człow iek 
przy pomocy ketm enia, taczek i  
worków? Sama budowa węzłów h y - 
droenergetycznych pod Kujbysze- 
wem  i S talingradem  wymaga w y ­
dobycia i  usypania 750 m ilionów  
m. sześć, ziemi. Ta ilość ziem i w y­
starczyłaby do pokryc ia  trzech ta ­
k ich  m iast ja k  T ok io  warstwą me­
trow e j grubości. Do przewiezienia 
te j masy ziemi trzeba by 20 m i­
lionów  p la tfo rm . T ak i pociąg m ógł­
by trzyk ro tn ie  opasać ku lę  ziem­
ską. W szystkie nowe hydrobudow ie 
nad Wołgą, Dnieprem  i A m u-D a- 
rią , to pó łtora m ilia rda  m. sześć, 
nasypów i wykopów. T y le  co 600 
p iram id  Cheopsa. Jak śmiesznie 
m aleją przy tych cyfrach K ana ły  
Sueskj i  Panamski. Prace ziemne 
przy ich budowie w yraz iły  się cy ­
frą  ty lk o  435 m ilionów  m. sześć, 
w ydobyte j ziemi.

Ci, k tó rzy  budow ali „D n iepro- 
ges“  pam iętają o kolosalnych tru d ­
nościach, z ja k im i związana jest 
taka budowla. A  jakież są trudno­
ści przy wznoszeniu nowych e lek­
tro w n i wołżańskich, z k tó rych  ka­
żda przerasta „Enieproges“  k ilk a ­
k ro tn ie !

W  DRODZE DO K O M U N IZ M U

Techn ika radziecka musi biec 
szybkim  pędem, by dotrzym ać k ro ­
ku m yś li ludzkie j. Przemysł musi 
dostarczyć Budow lom  Kom unizm u 
wszystkiego, co potrzebne do ich 
rea lizacji. Oczywiście, nie kopacze 
usypują łopatam i gigantyczne ta­
my. N ie kopacze wynoszą w  w o r­
kach, na własnych plecach setki 
m ilionów  m etrów  gruntu . D aw ni 
kopacze obsługują obecnie kroczące 
kopark i, hyd rom oo ito ry  j  pompy 
ziemne; te maszyny pracują na 
człowieka, kopią, kruszą i  rozpusz­
czają grunt. Pompy ziemne nowej 
p ro du kc ji radzieckie j przerabiają 
po 1.000 m. sześć, m iazgi g runto­
w ej w  ciągu jednej godziny, czy li 
2 tysiące w iader na m inutę. Dzie­
sięć tak ich  po-mp przez pó łtora 
miesiąca ciągłe j pracy może roz­
puścić ponad 5 m ilionów  m etrów  
sześciennych gruntu, co rów na się 
postaw ieniu tam y K ujbyszewskie j.

Wodą, ko le jam i i  szosami, trze ­
ba przerzucać gigantyczną ilość 
m ateria łów  budowlanych, mecha­
nizm ów i  sprzętu. T y lko  K u jb y - 
szew i  S ta ling rad pochłoną m ilion y

ton cementu, se tk i tysięcy ton me­
ta lu , setki m ilionów  sztuk cegieł, 
dziesią tk i m ilionów  m etrów  sześcien­
nych piasku, kam ienia i  żw iru . 
A  wszystko to trzeba na jp ierw  zdo­
być lu b  przygotować, a potem w 
porę dostarczyć na budowę. Bez­
graniczne pole do popisu dla in i­
c ja tyw y  twórczej i  nowatorskie j 
naukowców radzieckich we wszyst­
k ich  dziedzinach! Przynaglony po­
trzebam i epoki, przynaglony tem ­
pem budownictw a kom unistyczne­
go ju tra , um ysł ludzk i tw orzy — 
nie cuda — tw orzy n iebyw ałe j mo­
cy mechanizmy, k tóre pracują aa 
człowieka, i  na człowieka. Gdy o- 
glądamy w  prasie radzieckie j fo ­
togra fie  zakładów przemysłowych, 
zdjęcia ha l fabrycznych, w  k tó ­
rych  gigantyczne warszta ty produ­
k u ją  gigantyczne części tu rb in  i 
maszyn. •— człow iek w ygląda prziy

n ich ja k  m rów ka — ogarnia nas 
bezgraniczny podziw  dla potęgi ro­
zumu ludzkiego.

Cały k ra j pracuje dla W ie lk ich 
Budow li. Nie ma p raw ie  w ZSRR 
zakładów przemysłowych, k tóre nie 
szczyciłyby się wykonywaniem  dla 
n ich zamówień. Cały naród budu­
je  komunizm. Jadą na W ie lk ie  Bu 
dowie ludzie a najdalszych zakąt­
ków  Zw iązku, ludzie wszelkich za­
wodów, pragnąc przyczynić się w 
ja k ie jk o lw ie k  mierze do w ie lk ie j 
sprawy. Jadą geologowie, inżyn ie­
row ie, hydrologowie, topografowie, 
dźw igow i, bagerm ajstrow ie, p ro jek­
tanci, mężczyźni i  kobiety,, m ło­
dzieńcy i  dziewczęta, b y ii żołnierze 
i  oficerow ie, ludzie bez określonego 
zawodu, w nadziei zdobycia go 
tam. Tam  jest wspaniała, po ryw a­
jąca praca, tam  są , m ożliwości zdo­
bycia i podwyższenia k w a lif ik a c ji,  
tam  jest nauka i wszystko, czego 
potrzeba człow iekow i. Szczęśliwi 
ci, co mają „zaproszenie“  do p ra­
cy z wydzia łu  personalnego budo­
wy. Ci, którzy tego papierka nie 
posiadają, spodziewają się poweto­
wać ten brak uporem w  dążeniu 
do celu i nam iętnym  pragnieniem  
uczestniczenia w  budowie. Jadą 
pojedynczo, lecz najczęściej grupa­
m i — człow iek radziecki p rz y w y k ł 
do życia i  pracy w  zespole.

LU D ZIE , KTÓ RZY BUDUJĄ

Temait zbyt obszerny, by w yczer­
pać go w  kilkudzies ięc iu  w ie r­
szach. Przeciętnemu człow iekow i 
epoki socjalizm u poświęcona jest 
cała współczesna lite ra tu ra  m dziec- 
ka. Pcrasa codziennie opisuje ludzi, 
k tó rzy  w sław ia ją  się swą codzien­
ną pracą. Niepodobna tak ich  rze­
czy streszczać. W ątpliwości nie u- 
lega jedno: że wszystko to są n a j­
zw yk le js i w świecie ludzie, m ają­
cy swe radość' i trosk i, ludzie, k tó ­
rzy kochają i  śpiewają, m artw ią  
się i  śm ieją. Tak ja k  my.

„Droga T y  m oja! — pisze z b l i-  
dow y inżyn ie r Anna KowaleWa 
lis t  do p rzy jac ió łk i. — Co tu są za 
ludzie ! Jestem pewna, że gdybyś 
była tu, to nawet przy Tw oim  
„trzeźw ym “ um yśle zakochałabyś 
się napewno i to nie w kim ś w y ­
branym , lecz we wszystkich od ra ­
zu! Wszyscy tu rozpisują' się o 
dwóch dziewczętach - p rzy jac ió ł­
kach, elektrospnwaczkach. N ieby- 
wał-: rzeczy! Przy spawaniu szkie­
le tów  w ykonu ją  1000 proc. normy. 
Tobie, inżyn ie row i, nie trzeba w y ­
jaśniać, co to znaczy. W yobrażałam 
sobie, że są tc jakieś legendarne 
bohaterki. A le  siedzę pewnego ra­
zu na koncercie w  naszym k lu b ie  
— przy jecha li do nas na występy 
artyści z Teatru W ielkiego — M i- 
cha jłow  śpiewa arię z „Iw ana Su­
sanina“ . Szyby w  oknach drżą. 
Obok m nie siedzą jakieś dw ie  
dziewczynki, m alu tk ie , szczuplut­
kie, obie bardzo ładne w  swoich 
jedwabnych sukienkach i  lekk ich  
pantofelkach. S łuchają i  płaczą: 
szkoda im  Susanina. Łzy ja k  
groch sp ływ ają im  po policzkach, 
a one nie zdają sobie z tego spra­
wy. Bardzo mnie one zaciekawiły. 
Na przerw ie pytam  znajomego in ­
żyniera, k im  s:, te śmieszne dziew ­
częta. A on m i na to z wyrzutem : 
„No w iecie! Jak można ich nie 
znać? Przecież to są te nasze s łyn ­
ne spawaczki! Cały k ra j m ów i o 
nich, a w y — że śmieszne!“  Maisz 
tobie, łzy ja k  groch!

...Nie jestem oczywiście tak  na­
iw na, by wyobrażać sobie, że 
wszystko budujem y ty lko  my, (pra­
cujący tu  na budowie. Podobno na

nasz ty lk o  ob iekt pracuje pięćset 
radzieckich zakładów przemysło­
wych A le to jednak me to samo, 
co oglądanie na własne oczy ros­
nących w nagim stepie z d .iia  na 
dzień gigantycznych budow li i do­
kładanie do nich cegiełek własną 
ręką.

...A ile  tu pola do popisu dla 
m yśli technicznej! Budowla rośnie 
w oczach. I tak samo szybko ro­
sną ludzie. P rzybyliśm y tu razem 
z now ym i pompami ziemnymi, A le  
nie z ty m i stum etrow ym i, o jak ich  
uczyliśm y się na studiach; są to 
potężne, niedawno skonstruowane 
pompy o wydajności 500 m. sześć, 
gruntu na godzinę. Na jednym  z 
takich statkó-i- potrzebny by ł k ie ­
row nik . Teoś Koszkin z wyżyn 
swego dyplom u inżyniera bardzo 
pro tekcjonalnym  tonem w y ra z ił 
gotowość „popracowania“  w  za-»

stępstwie, dopóki nie wyszkolą od-* 
powiedniego caiowieka. I natych­
m iast okropn i się skom prom ito­
wał. Technika prześcignęła wszystko 
to, o czym uczyliśm y się tak n ie ­
dawno. I pewny siebie inżyn ie r 
Teoś musiał ppfp*vgować się na są­
siednią budowę, aby poduczyć się 
u tamtejszego k ie row n ika  pompy, 
zdemobilizowanego żołnierza, k tó ry  
na budowie stał się w y k w a lif ik o ­
wanym  hy irom echanik iem .

Zresztą wszyscy tu uczą się bez 
przerwy, j ja  między innym i ró w ­
nież. Nie można się tu nie uczyć. 
Robim y przecież rzeczy, których nie 
było jeszcze jak  św ia t św iatem  W 
toku pracy sami dochodzimy do 
nowych metod, odpowiadających 
nowej, n iebyw ałe j technice, a to z 
kole i każe nam uczyć się ciągle i  
podwyższać własny poziom. Wsia­
dłam  raz do szoferki 25 tonowej 
w y w ro tk i (mamy już  i takie) aby 
dojechać do centralnego osiedla. 
Na jak im ś w yboju maszynę pod­
rzuciło. Spoza tab licy rozdzielczej 
upadły m i na kolana dw ie książ­
k i:  „M echan ika" i „W ytrzym a łość 
m ate ria łów “ . Szofer roześmiał się 
na w idok m ojej zdumionej m iny : 
Co cię tak dz iw i, panienko? Tech­
n ikum  skończyłem jeszcze przed 
wojną. Teraz to już nie w ys ta r­
cza. Widzisz, jaką mi powierzono 
maszynę! Zapisałem się więc r.a 
naukę korespondencyjną do in s ty ­
tu tu  eksploatacji samochodów“ . Szo­
fe row i nie wystarcza średnie w y ­
kształcenie! Widzisz, co się u  nas 
dzieje?!“ .

...Oto h istoria  wartościowej prze- 
s y łk i z Soczi, k tó rą  o trzym ał inży­
n ie r Pasuchow, k ie row n ik  jednego 
z odcinków  robót na Wołgó-Donie: 
Nadawca — Arseniusz Lam in prze­
byw ał, ja k  się okazało, w sanato­
riu m  na K rym ie . Inżyn ie row i obce 
by ło  to nazwisko, zdum iony og lą­
da ł paczkę, nie mógł domyśleć się 
o co chodzi. Czyżby nieznany przy­
ja c ie l posyłał m u w ino i  owoce 
krym skie?

Wreszcie paczka zostaje o tw a rta . 
Jest to skrzynka, starannie wyście­
lona gazetami, leżą w n ie j jak ieś 
woreczki.. Inżyn ie r rozw iązuje je ­
den z nich — a stół spada grad 
żołędzi, lśniących ja k  kora le  
bursztynowe. W innych worecz­
kach są nasiona klonu, kasztana, 
b ia łe j akac ji i jeszcze jakieś, zupeł­
n ie  inżyn ie row i nieznane.

Co to ma znaczyć?!

A le  do przesyłki dołączono lis t.
0  następującej treści:

„Szanowny Obywatelu Inżynierze!

Piszemy kró tko , bo w iem y, że 
jesteście bardao zajęci na budowie
1 czas was./, jest bardzo drogi. 
Przeczytaliśm y na zebraniu d ruży­
ny p ion ierów  wasz wspaniały a r­
ty k u ł o budowie kanału i  postano­
w iliśm y  napisać do Was...

...Napisaliście w  swoim  a rtyku le , 
że robotn icy setek zakładów ra ­
dzieckich pomagają Wam w budo­
w ie i że cały naród bierze w nie j 
udział. Długo m yśle liśm y nad tym , 
w  ja k i sposób m oglibyśm y i m y 
pomóc Wam. I  zdaje się, żeśmy 
w ym yś lili. My, pionierzy, zna jdu­
jący się w sanatorium , postanow i­
liśm y zebrać w  naszym parku na­
siona pięknych drzew i  krzew ów  i  
posłać je  Wam, na kanał, abyście 
je  tam  zasadzili. N iektórzy chłopcy 
i  dziewczęta czują się już  lep ie j, 
chodzą Więc « b ra li w łaśnie to, co 
Wam posyłamy. Nasza pomoc jest 
maleńka, oczywiście, ale bardzo 
pragniem y przyczynić się czym ko l­
w iek  do budowy i bardzo będzie­
m y się cieszyć, jeże li z tych na­
sion wyrosną nad kanałem  p iękne 
drzewa i krzew y Przekażcie nasze 
p ion ierskie  pozdrowienia tow a rzy­
szom... i innym  budowniczym , o 
k tó rych  tak ładn ie napisaliście w 
Waszym artyku le .

Przewodniczący rady drużynow ej 

A. La m in “

Pod lis tem  było  m nóstwo innych  
dziecięcych, starannie w yka lig ra fo - 
wan; -h podpisów.

I jeszcze raz niech przem ówi A- 
nia Kow alewa:

„M ieszkam  teraz w  jednym  z u- 
roczych dom ków Mam przytu lne 
m ieszkanko z łazienką. Z początku 
było  nam ciężko. M ieszkaliśm y w  
namiotach, pracowaliśm y w sia t­
kach przeciw komarom, w a lczy liś­
my z ob rzyd liw ym i muszkami... 
Dokoła był głuchy step gdzie ty l­
ko susły mieszkały i pełzały po 
ziem i wstrętne gady, k ró tk ie  ja k  
m archewka ale okropnie złe. Ale... 
jakie znaczenie m ia ły  te wszystkie 
niewygody w oorównaniu z tym , 
co dała nam budowa? Nie ma te ­
raz pioniera, .który nie znałby je j 
rozm iarów, je j doniosłości. ...Czy 
można to zresztą opisać?! Przecież 
to kom unizm, o k tó rym  m arzy ły  
od w ieków najśw iatle jsze um ysły 
ludzkości, praw dziw y kom unizm  
wkracza z dnia jutrzejszego w nasz 
byt dzisiejszy! I czy może coko l­
w iek dorównać te j dum nej, tak, 
w łaśnie dum nej świadomości, że 
oto ja, Anka Kowalewa, córka po­
ległego na wojnie żołnierza, tw o ­
rzę te wszystkie gigantyczne nie- 
L wałe budowle, które będą zdo­
b iły  naszą / ’’emię w dw u- i  w  
trzytysięcznym , i k to  wie w  k tó ­
rym  jeszcze ro ku !“ .

Opracowała Rozalia Lasotowa
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Dwadzieścia lał wiezienia za walkę o pokój

S ędzia - -  nazywa się M ontgo­
mery ■— ma wąskie zaciśnięte 
wargi i jadow ity  glos. Jest 
znanym i uznanym zwolenni­
kiem faszyzmu. Wszyscy 
członkowie urzędu prokura­

torskiego, na rów ni ze świadkam i 
oskarżenia, są opłaceni przez tych sa­
mych ludzi, którzy wszczęli wojnę 
na Korei, bombardowali i pa lili na­
palmem kobiety i dzieci w  Phenian, 
rozstrze liw a li jeńców wojennych i 
odrzucali każdą propozycję zawiesze­
nia  brom. Atmosfera w tej w ie lk ie j 
sali amerykańskoego sądu w  Pits- 
burgh przypomina jaskin ię  dzikich 
zw ierząt, gromadzących się wokół 
łupu.

A ten, k tó ry  jest ich łupem? Stoi 
przed lawą oskarżonych, wyprosto­
wany pomimo choroby. Jego myślą­
ce oczy spoglądają uważnie i spokoj­
nie ną oskarżycieli. Wysokie czoło, 
włosy zaczesane do ty łu , stanowcze 
usta, energiczny podbródek. Nazywa 
się Steve Nelson. Jest przywódcą ko­
m unistów  w  Pitsburghu. Czy go 
oskarżono za jakieś akty gwałtu? O 
przestępstwa przeciwko społeczeń­
stwu? Nie- A k t oskarżenia zarzuca 
mu, że znaleziono przy nim  książki i 
broszury, domagające się pokoju na 
K ore i; że walczył przeciwko faszy­
zm owi jako pu łkow n ik  brygady m ię­
dzynarodowej w Hiszpanii, że prze­
chow yw a ł lite ra tu rę  marksistowską.

Steve Nelson, uw ie lb iany bohater 
wszystkich dzielnych ludzi,  ̂ którzy 
W ojowali w  Hiszpanii z rzeźnikiem  
Franco, był chory w  chw ili, gdy jego 
proces się rozpoczął. Poważnie cho­
ry  i  niezdolny do poruszania się z po­
wodu niedawnego wypadku samo­
chodowego. Na parę dn i przed proce­
sem na ję ty  zb ir napadł go w  jego 
w łasnym  mieszkaniu, w  łóżku; dziel­
n y  człow iek obron ił się przed tą na­
paścią z n iezw ykłą energią, ale póź­
n ie j omdlał.

Proces b y ł jednym  z na jbardziej 
cynicznie wyreżyserowanych fa ł­
szerstw, jak ie  m ia ły  miejsce w  Stą- 
nach Zjednoczonych, gdzie fałszowa­
n ie  procesów przeciwko przywódcom 
robotniczym  jest praktykowane od 
dawna. Sędzia sądu najwyższego 
Musmanno, k tó ry  studiował prawo w  
faszystowskiej I ta li i Mussoliniego, ce­
low o wyznaczył na tę rozprawę sę­
dziego Montgomery, jaw n ie  chełpią­
cego gię swą nienawiścią do wszel­
kiego postępu. Pierwszym posunię­
ciem M ontgom ery‘ego było  bezczelne 
odmówienie Nelsonowi prawa znale­
zienia obrońcy.

A le Steve Nelson św ietn ie b ro n ił 
się sam — brygada m iędzynarodowa 
raz jeszcze walczyła przeciwko ata­
kom faszyzmu. Jak D ym itrow  w  cza­
sie procesu o podpalenie Reichstagu, 
wprowadzał zamieszanie w  szeregi 
płatnych donosicieli, świadczących 
przeciwko niemu. U jąw n ią ł ich k łam ­
stwa. Szpieg lafoourzystowski M att 
Cwetic przyznał, że otrzym ał 200 do­
la rów  od am erykańskiej faszystow­
skie j orgahizacji za świadczenie w  
sądzie przeciwko Nelsonowi. Steve 
Nelson po w ielokroć wykazał, że lu ­
dzie istotn ie w in n i spiskowania prze­
c iw ko  narodowi amerykańskiemu, to 
ci, co siedzą w  biretach i  togach sę­
dziowskich, to faszystowskie w i lk i na 
ław ie  świadków, to  warczące hieny 
prokura torskie i  bankierzy z W all 
S treet i Waszyngtonu.

Steve Nelson otrzym ał najsurowszy 
w yrok, ja k i k iedyko lw iek wydano za 
działalność antyfaszystowską poza 
granicam i h itle row skich  Niemiec, 
Włoch M utsolin iego czy Hiszpanii 
F ranco : 20 lat w . -Henia, 10.000 dola­
rów  grzyw ny i 13.000 dolarów zwrotu

kosztów procesu. Za to, że z dumą 
przyznał, iż sprzeciwiał się wojnie 
na Korei i zbierał podpisy pod Ape­
lem Sztokholmskim, wtrącono Nelso­
na, metalowca, nieznużonego bojow­
nika o pokój, do osławionego więzie­
nia Alleghenny, o którym  niedawno 
były więzień opowiadał am erykań­
skiemu dziennikarzowi W alterow i 
Lowenfels:

,To p ie k ło . A „ o n i "  z a w z ię li s ’ ę na 
N elsona. S łyszałem  to, k ie d y  sam  tam  
s ie d z ia łe m “ .

W trącono chorego Nelsona do tzw. 
„ ja m y“ . „Jamę“  tę jeden z byłych 
w ięźniów opisuje w  następujących 
słowach:

G łęboko  w p o d z ie m ia ch  z n a jd u je  się  
naga cela. Jeden koc, w ia d ro  i  le g ° w  sko  
zb ite  7 K ik u  desek. D w ie  k ro m k i Chleba 
t w oda  trz y  ra zy  d z ie n n 'e . N ie m°8 je m  
sle u nyC p rz e z  d z ie w ię ć  d n i z rzę d u , 
żadnych  spacerów , z n ik im  się n ie  m oż­
na zobaczyć, n 'c  do c z y ta n ia  .

Po tym  opisie nie zdziwią nas sło­
wa a rtyku łu  opublikowanego w  cza­
sopiśmie am erykańskim  „Masses and 
Mainstream“ , a zatytułowanego 
„M orderstw o“ ;

..P o te na tc t p rz e m y s ło w i, k ró lo w ie  s ta l. 
I w ęg la  c h c ie lib y  d o ko n a ć  tego, czego 
dokonać się n ie  uda ło  faszys tom  F ranco  
w w o jn ie  h isz p a ń s k ie j: ehe.* za b ić  Steve 
N e lsona".

A le  tego człowieka nie złamie be­
stialska brutalność- Steve Nelson pi­
sze z w ięzienia:

„N ic  n lę  z m ie n i 1 zm ie n ić  n ie  lt'P °że, 
m o ic h  p rz e k o n a ń  p o lity c z n y c h . H U le r I 
M u s s o lin i ró w n ie ż  n ie  m o g li zm ie n ić  
s w o im i sądam i 1 n a js u ro w s z y m  ry g o re m  
w ię z ie n n y m , k o m o ra m i g azo w ym i, s iłą  
i  g w a łte m , Id e o lo g ii sw oich  
k ó w  W y ru k  na m ń łe 1 w sz y s tk ie  pod o b ­
ne p ro ce sy  m a ją  na ce lu  z lik w id o w a n ie  
o p o z y c ji naszego spo łeczeńs tw a  w obec 
h ańb  a re : i z b ro d n ic z e j a g re s ji na K oreę, 

««i n iQ -motflnif» o s ia s n ie ty  .

Książka Steve Nelsona pt. „The 
Volunteers“  (Ochotnicy), k tóra świe­
żo ukazała się w  USA, wydana przez 
„Masses and M ainstream “ , jest 
św ietnym  dokumentem jego w a lk i, 
dowodem jego naukowego, głębokie­
go podejścia do zagadnień społecz­
nych i politycznych, jest publicystycz­
ną opowieścią o osobistych przeży­
ciach Nelsona z okresu w o jny  o w o l­
ność ludu hiszpańskiego.

Napisałem do Steve Nelsona do 
w ięzienia A lleghenny dnia 16 stycz­
n ia  i  w  dziesięć dn i później otrzym a­
łem  od niego odpowiedź, pisaną 
ołówkiem  na urzędowej więziennej 
ćw iartce papieru. Trzym ałem  tę 
ćw iartkę  papieru w  ręku, myśląc o 
rękach człowieka, które kreś liły  na 
n ie j wyrazy, złożyły ją i  wysła ły ; 
ćw iartkę  papieru z rąk w ięźnia me 
złamanego tyran ią  i gwałtem. Oto, co 
napisał m i Steve Nelson:

O trz y m a łe m  k i lk a  lis tó w  z P o ls k i, 
r te ty  na n ie k tó ry c h  n ie  b y ło  a d re su  
a w c v  a in n y c h  n ie  m o g łe m  o d c z y ta ć : 
i l is t  będzie  p ie rw s z y , na k tó r y  m ogę 
¿ w ie d z ie ć , w ięc c h c ia łb y m , a b y  to
a o d p o w ie d ź  ró w n ię z  na ta m te  lis ty .
>rze b y ło  pos łyszeć w ie śc i z N ow ej 
sk i k tó re j c o d z ie n n y  postęp  s iedzą  
łż n ie  w sz y s c y  m iło ś n ic y  p o k o ju , 
;yscy w ie rz ą c y  w  so c ja liz m . Jestem  
yw iś c le  je d n y m  z n ic h  i d la te g o  w ła -  
i zaaranżbw a ino  m ó j p roce s  i w ys ła n o  
ie do w ię z ie n ia  na 20 la t  pod 
n  ś re d n io w ie c z n e j u s ta w y  o  ..P0<to u -  
n iu " .  D o k o n a li tego sę dz io w ie  i sądy. 
n u lą c y  się n iszczen iem  nasze j dem o- 
r i i  nodczas g d y  nasz D e p a rta m e n t
n u 'd e k la m u je  o  „b ro n ie n ia  d e m o k r | :
'. K to  są c l d e m o k ra c i, k tó ry c h  sę 
o w ie  b ron ią ?  L i  Syn-man, Czang K a i 
k  i T ito . Zw oln iono z w ięzienia Gude 
na i ca łą  bandę  h it le ro w s k ą , m a ją c y  
s u m ie n iu  n a jo k ru tn ie js z e  z b ro d n ie  

;ec iw ko  lu d z k o ś c i w  , , c ®»sletvd ™ gN?i 
ny św ia to w e j. A le  dość O ty  •

"y lac^e le^ zw łaszcza  k jb o tn lc y , '  z ><pew -  
Ic ią  m e p o trz e b u je c ie  ty c h  w y ją -  
eń

r v  m ó g łb y  In fo rm o w a ć  o m o je j spna- 
H  in n y c h  p o d o b n y c h  s p ra w a ch . Może

z w ią z k i zaw odow e, a lb o  Jakiś d z ie n n ik  
czy  o rg a n iz a c ja  m łod z ieżo w a  m o g ła b y  
dopom óc... Jestem  pew ien, że będziesz 
c h c ia ł m i dopom óc. D z ię k u ję  c l, m ó j no- 
w ózn a lez io ny  p rz y ja c ie lu .

T w ó j
Steve

Chcę mu dopomóc. I  tysiące innych 
chcą mu pomóc. W Ameryce ludzie 
walczą o sprawę Nelsona. Sędzia 
Montgomery, k tó ry  wydał wyrok, 
skarży się z powodu „powodzi“  prote­
stów, nadsyłanych do niego w  związ­
ku z wyrokiem  na Nelsona. Dziennik 
P ittshurski „Post Gazette“ donosi:

„N e ls o n  m ó g łb y  w y ta p e to w a ć  s w o ją  
ce lę  s to sa m i te le g ra m ó w  1 lis tó w  p ro te ­
s tu ją c y c h  p rz e c iw k o  w y ro k o w i. P odob ­
ne p ro te s ty  nad ch o dzą  ró w n ie ż  w  o l­
b rz y m ic h  Ilo śc ia ch  do sędziego  M o n tg o ­
m e ry  I s u p e r in te n d e n ts  w ię z ie n ia  K ee- 
n a n a ".

Steve Nelson i  tysiące ludzi prote­
stujących przeciwko uw ięzieniu go i

skazaniu, przeciwko próbom pozba­
w ienia go życia za to, że jest m iłośni­
kiem pokoju i zwolennikiem  socjali­
zmu wiedzą, iż walka, która się toczy 
w  Ameryce, a która zawiodła Nelso­
na do jego podziemnej ciemnicy, jest 
w a lką o pokój.

W ie lk i działacz ludności m urzyń­
skie j, 83-letni profesor Dubois, który 
sam niedawno ze skutym i rękami 
stał przed sądem za swoje oddanie dla 
sprawy ludu, pisze w  książce pt. „B i­
tw a o pokój“ :

„O d w a g i, b ra c ia ! P odn ieśc ie  w z ro k . 
Oto nad  n am i w id n ie ją  o b ie tn ic e  z w y c ię ­
stw a . S łow ian ie  p o w ita ją  w ca łe j sw ej 
potędze, m ilio n y  ż ó łtych  z n a ją  sm a k  
w o ln o ś c i, M u rz y n i a fry k a ń s c y  rw ą  s ię  
do ś w ia tła  I ro b o tn ic y  ca łego  św ia ta  g ło ­
s u ją  za o tw a rc ie m  b ra m  p o k o ju " .

Tłum aczyła A nna B idw e ll

Z  ż y c i a

Z e b ra n ie  s e k c ji d ra m a tu  w arsz . oddz. 
Z L P  w  d n iu  14 bm . pośw ięcone  b y ło  
„N aszem u  s to s u n k o w i do d ra m a tu  d ob y  
ro m a n ty c z n e j"  ( re fe ra t S te fana  T ra u ­
g u tta ).

R e fe re n t s tw ie rd z ił na w s tę p ie , że 
nasz d ra m a t z o k resu  ro m a n ty z m u  n ie ­
w ą tp liw ie  zb liż a ł się  do re a liz m u , k tó r y  
in te rp re to w a ć  m ożna bądź to  ja k o  spe­
c ja ln y  re a liz m  ro m a n ty c z n y , bądź ja k o  
w s tę p n y  etap re a liz m u  k ry ty c z n e g o . 
P ow sta ł on na fa l i  n a ras ta jącego  ru c h u  
re w o lu c y jn e g o  p rzed  ro k ie m  1848, a 
częściowo także  p rzed  1863, i  po je j  za­
ła m a n iu  u le g ł s p ły c e n iu  w  ok res ie  p ozy­
ty w iz m u . K s z ta łto w a ł się on w  w a lce  
ze w steczną p o e ty k ą  ro m a n ty c z n ą  i  
w a rto ś c i jego  leżą w  ty m , co s ta n o w iło  
je j  p rzezw yc iężen ie .

N as tępn ie  T re u g u t t  z w ró c ił uw agę  na 
te  e le m e n ty  re a lis ty c z n e  w  d ram a c ie  
ro m a n ty c z n y m , k tó re  m o g ły b y  b yć  cen­
ne  ta kże  i d la  współczesnego d ra m a tu r ­
ga. P o d k re ś li ł on u m ie ję tn o ś ć  syn te zy  
s y tu a c y jn e j ja k o  s k ró tu  p ew n y c h  is to t­
n y c h  tre śc i. Z w ró c ił  uw agę  na znacze­
n ie  w ie lk ie g o  patosu, k tó ry  w  d ra m a ­
ta c h  ro m a n ty c z n y c h  b y ł uzasadn iony. 
Także  w  w ie lk im  d ram a c ie  d ob y  obecne j 
n ie  m oże zabraknąć w ie lk ic h  s łów , ale 
m u s i b yć  d la  n ic h  s tw o rzona  o d p o w ie d ­
n ia  sy tu a c ja .

Ja ko  p ro b le m  k lu c z o w y  w y s u n ą ł re ­
fe re n t ogro m n ą  w ie lo s tro n n o ść  c h a ra ­
k te ry s ty k i  p sycho lo g iczn e j cz ło w ie ka  i  
w  z w ią zku  z ty m  g łęboką  m o ty w a c ję  
społeczną w ys tę p u ją c ą  w  d ra m a ta ch  ro ­
m a n ty c z n y c h , np. w  „K o rd ia n ie “ , „H o r -  
s z ty f ts k im “ . Z w ró c ił  u\Vagę, że obecn ie  
sp ra w y  te są p rzew ażn ie  p o m ija n e  ja k o  
z ro zu m ia łe  i  jasne, co je d n a k  n ie  poz­
w a la  na os iągn ięc ie  pełnego w y ra z u . 
P o d k re ś li ł w reszcie  w ie lo s tro n n o ść  k r y ­
ty k i  b oha te ra  ro m an tyczn e g o  p rz e p ro ­
w ad za n e j p rzez ro m a n ty k ó w .

W  zakończen iu  s tw ie rd z i! T re u g u tt,  że 
p o m im o  p rób  w  ty m  k ie ru n k u  ro m a n ­
ty z m  n ie  s tw o rz y ł u nas ty p o w e g o  bo­
ha te ra  p o zy tyw n e g o . Żeby s tw o rz y ć  ta -  
k ieg o  b oha te ra  w  naszej epoce m u s im y  
k o rz y s ta ć  z o m ó w io n ych  w y ż e j d o ­
św iadczeń  d ra m a tu  rom an tycznego , k tó ­
r y  s ta n o w i ja k  do tąd  szczyt naszej d ra ­
m a tu rg ii.

W  d y s k u s ji J. P o m ia n o w sk i w y s u ń ą ł 
p o s tu la t, że n a leża łoby  ro z p a trz y ć  n ie  
to  co je s t w  ro m a n ty z m ie  w spó ln e  z 
ca łą  naszą lite ra tu rą  postępow ą, lecz 
to  co je s t w  n im  odrębne, a n ie m n ie j 
cenne. P o d k re ś li ł on s p e cy ficzn y , b a r­
d z ie j pos tępow y n iż  g d z ie k o lw ie k  in d z ie j, 
c h a ra k te r  ro m a n ty z m u  po lsk iego . P rz y ­
p o m n ia ł, że ro m a n ty z m  je s t o rg a n ic z ­
n y m  s k ła d n ik ie m  re a liz m u  s o c ja lis ty c z ­
nego i  w y ró ż n ik ie m  n a jcenn ie jszego  
n u r tu  d ra m a tu rg ii ra d z ie c k ie j.^  ^

O K R A K O W S K IM  K O L E  M Ł O D Y C H

W szys tk ie  p ra w ie  do tychczasow e a r ty -  
:u ły , fe lie to n y  i  n o ta tk i o K o le  M ło - 
.vch p rz y  K ra k o w s k im  O ddz ia le  Z L P  
ozpoczyna ły  się od p rze d s ta w ie n ia  Jego  
łu g ie l i  b og a te j h is to r i i .  O becn ie  je d n a k  
o d trz y m y w a n ie  tego tra d y c y jn e g o  Już 
w y c z a ju  m o g ło b y  w y w o ła ć  w rażen ie , że 
fo ło  K ra k o w s k ie  n ie  m a  n ic  w ię c e j do 
.okazania p rócz  s ta rych , znanych  1 o p i-  
anych  os iągn ięć. Z a c z n ijm y  w ię c  od 
p ra w  n a jn o w szych .
P ow ażnym  o s iągn ięc iem  ro k u ją c y m  ja k  

ta jlepsze n a d z ie je  je s t p rze ła m a n ie  d o -

Z . L .  P .
tychczasow e j p rzyp a d k o w o ś c i i  chaosu 
w e  w sp ó łp ra cy  z Z M P . W spó łp raca  ta 
u k ła d a  się obecn ie  le p ie j i  śc iś le j. P rzed­
s ta w ic ie le  Z a rządu  W o jew ó d zk ie g o  i  Za ­
rzą du  U cze ln ianego  p rz y  U. J. b io rą  
u d z ia ł w  zebran iach  K o ła , cz ło n ko w ie  
K o ła  w s p ó łp ra c u ją  w  o rg a n izo w a n ych  
p rzez Z M P  im pre za ch  i  a kc ja ch , ja k  np . 
o s ta tn io  .w e lim in a c ja c h  s tu d e n ck ich , 
k o n fe re n c ja c h  m łod z ieży , w  k o m is j i  
k w a l i f ik a c y jn e j k o n k u rs u  na u tw ó r  o le ­
g ity m a c ji Z M P -o w s k ie j itd .  P onad to  K o ­
ło  M ło d y c h  pom aga Z a rzą d o w i D z ie ln i­
cow em u Z M P  w  N ow e j H uc ie  w  p racach  
nad  p rzy g o to w a n ie m  d y s k u s ji o książce 
M a ria n a  B ra nd ysa  „P o czą te k  o p o w ie śc i“ . 
W spó łp raca  z Z M P  zacieśnia się coraz 
m o c n ie j d z ię k i u tw o rz e n iu  w  K o le  g ru p y  
a k ty w u  Z M P -o w sk ie g o . W ten  sposób 
K o ło  k ra k o w s k ie  re a liz u je  jed n ą  z n a j­
w a żn ie jszych  u c h w a ł n ie d a w n e j n a ra d y  
p rz e d s ta w ic ie li K ó ł M ło d y c h  w  O bo­
ra ch .

P o d s ta w o w y m i o g n iw a m i p ra c y  K o ła  
są nada l w ie c z o ry  o d c z y to w o -d y s k u s y jn e  
szko len ie  ideo log iczne  i  a rtys tyczn e ) 
o raz  se m in a ria  tw ó rcze . Poża ty m  cz łon ­
k o w ie  K o ła  b io rą  u d z ia ł w  zebran iach  
S e k c ji T w ó rc z y c h  Z L P . I  o w ro tn ie , w  ze­
b ra n ia c h  K o ła  uczestn iczą  — obok o p ie ­
k u n a  K o ła , A d a m a  W ło d k a  — c z ło n k o w ie  
Z L P  np . S te fan  O tw in o w s k i, A dam  Po­
le w ka , J u lia n  P rzyboś, Je rzy  Z a g ó rsk i, 
H anna M o rtk o w ic z -O lc z a k o w a , H e n ry k  
M a rk ie w ic z , Leszek H erdegen . W yg łasza­
ją  o n i o d c z y ty  z zakresu  szko len ia  ide o ­
w o -a rtys tyczn e g o . Poza ty m  w  ze b ra n iach  
uczestn iczą  sta le  c z ło n k o w ie  Z w ią z k u .

P rz e jd ź m y  z k o le i do in d y w id u a ln y c h  
os iągn ięć c z ło n kó w  K o ła . N a jw a ż n ie j­
szym  z n ic h  je s t n ie w ą tp liw ie  pow ieść 
R yszarda K ły s ia  o N o w e j H uc ie . P o w r.sc  
ta  ukaże sie n iebaw em  n ak ła d em  K ra ­
ko w sk ie g o  W y d a w n ic tw a  L ite ra c k ie g o . 
Sukces ten  jes t w y n ik ie m  s * ’ id n e j p ra ­
cy  i z a d z iw ia ją c e j w y trw a ło ś c i m łodego  
p roza ika , o raz  t ro s k liw e j o p ie k i s ta rszych  
p*sarzv — g łó w n ie  S te fana  O tw in o w s k ’ e- 
go. Obecnie R yszard  K ły ś  p ra c u je  nad 
d rug ą  częścią pow ieśc i o N o w e i H uc ie , 
o raz  nad tom em  opo w iad a ń  m łod z ieżo - 
w v c h  d la  jednego z w y d a w n ic tw  w a r­
szaw skich . D ru g im  d e b iu ta n te m  „ k r ą ż ­
k o w y m “  spośród cz łon kó w  K o ła  M ło ­
dych  w  K ra k o w ie  bedzie  poeta Jan 
Z vch  k tó ry  p rz y g o to w u je  obecn ie  do 
diruiku to m ik  sw ych  w ie rszy , o p a rty c h  
g łó w n ie  na w sp o m n ie n ia ch  w ie js k ie g o  
dz ie c iń s tw a  a u to ra .

In n i  poeci — W ac ław  U rb a ń s k i i S ta n i­
s ław  S tanuch  — w y k a z u ją  s ta ły  ro zw ó j 
id e o w y  i a r ty s ty c z n y . P ie rw szy  z n ic h  
p ra c u je  obecn ie* nad  c y k le m  w ie rszy  o 
spółdz ie lczości p ro d u k c y jn e j, d ru g i — 
ko ńczy  poem at o K o p e rn ik u  i pisze am ­
b itn ie  p om y ś la n y  poem at o re a liz a c ji 
P lan u  S ześcio le tn iego. Także  proza T a ­
deusza R obaka  i  J a n in y  R ośc iszew sk ie j 
n a b ie ra  coraz szerszego oddechu. Janusz 
R oszko rrvm o że od n ie d a w n a  je ct w  
K o le  z d o b y ł sobie ju ż  m ocna p o7vc 'e  c y ­
k le m  ż y w y c h  re p o rta ż y  l i t e r ^ w h  z 
w ie lk ic h  b u d o w li sze śc io la tk i, d ru k o w a ­
n y c h  w  „D z ie n n ik u  P o ls k im “  Cór."? le ­
psze w y n ik i  os iąga ła  ró w n ie ż  k r y t y k  O l­
g ie rd  Tędrze jeżyk i  tłu m a c z  E m il K w ia t ­
k o w s k i.

P row adzona  s ta le  re k ru ta c ja  n o w y c h  
c z ło n kó w  zapew n ia  K o łu  d o p ły w  św ie ­
żych  s ił. N ie k tó rz y  z n o w o p rz y ie ty c h  
ro k u  i  ą ju ż  w y ra ź n e  n ad z ie lę  na p rz y ­
szłość A  w ie c  chvha  i nasteppa n o ta t­
ko  n ż a k o w s k im  K-ole M ło d y c h  ró w n ie ż  
j-ppł bedzie  tYy,si'Oo oo io rać  s*e na p rze ­
t r a w ’ u 0Pł ngrdeć przeszłości

B ru n o n  Ml

P i e r w s z a  ś c i a n a

. zobaczył tuż przed sobą be- 
zi'ąb, podobny do szarego 

z zawisłym przed n im  
m zdumionego Iłżka.

_ rzuc ił Kuźnar przez
'osłyszał m iękkie pacnięcie i  
rszy się na rozkraczonych no- 
chw yc ił obiema d łońm i dwie 

szorstkie cegły, 
nurow ał już więcej naż dwa- 
i la t, toteż z początku trud - 

szło. Jeszcze gdyby m ia i 
w  garści! Parokrotnie wyko- 
iwą ręką stary m ura rsk i ruch 
ipu jąc  się na tym  za każdym 
chrząkał nieco w styd liw ie .
1 Iłżka , k ró tk i,  szeroki, o brze- 
zu iłow ato  zagiętych, uprze-
oruszenia Kuźnara. CnłopaK 
a ł milcząco i  zw innie, dopa- 
c swój ry tm  do obrotów cia- 
arzysza; niekiedy odczekiwał 
ny moment, by podłożyć no­
ce ję cementu wprost pod ce- 
>zlegaiło się wówczas tłuste 
.0ie, ja kby  ktoś smakowicie 
>m ząmlaskał.

przymrużonych powiek K uz . 
dz ia ł spory kaw ał świata. Ł a - 
poblask nieba przesączał się 

. ludźm i patrzącym i z góry 
o robotę, z daleka prze la ty- 
'tłum ione głosy innych, k tó rzy  
m li g rm ice  npwych wykopow, 
ć było stukanie, w b ijano 
ko łk i, ktoś pokrzyk iw a ł: — 
u,Pi Grząska ziemia zapadała 

ekko pod stopami Kuznara i  
dy zdawało mu się, ze osuwa 
»  Ł  w  p u l « ,  f c w g  

Zgrzał się i spocił. Jeszcze 
e szło całkiem składnie. C.e
,złaziły się na ślisk im  pegkta­
lie  um ia ł ich jeszcze 
jednym ruchem tak zęby 
szyna przyciśnięciem wkteC  
y obydwie mocne spo tj10 “  
r. A le  Ilżek dawał mu 
Jest, chwyciło... Tych dwóch

(Dokończenie

by le  co z miejsca nie ruszy, przy­
lgnę ły twardo. „K ładź synku, 
kładź...“  zachęcał go w  m yśli K uz- 
na r uszczęśliwiony, że coraz biegle] 
dopasowują wzajem _ s w ^e  rochy, 
n ie  porozumiewając się znakiem an 
słowem. Nad b rw iam i i  pod nosem 
osiadły mu gęste krope lk i. Zrzuć 
k u rtk ę  i  podciągnął spodnie, 
sek przede noszę...“  uśmiechnął s , 
do jak ie jś  m gliste j m yśli. „Pas... 
raz...“  powtórzył, sięgając po na­
stępne cegły. Odtąd znaczy so 
ry tm  tym  kró tk im , sposobnym sło­
wem  i  czyniąc swym krępym  ko r­
pusem półobrót w  stronę cegieł, 
rzucał pod nosem: „Raz... Raz... 
Raz...“  Za każdym  razem odpowia­
da ł mu kląskający odgłos cementu 
Iłżka  wówczas k ła d ł szybko cegły, 
tłum iąc go n iby podwójną pokrywą; 
siadały wygodnie, coraz ścisłe], 
pac... pac... pac...

Tle już czasu upłynęło? Godzina, 
dw ie, trzy? Żaden o tym  nie m y- 
ślał. S tanow ili juz  zespół. Św iat 
zatarł się wokół w  te rw n^  
wyraźną plamę, w które] — P°Pr^ z
m giełkę potu skroplonego na ko­
n iu s z k a c h  rzęs — trw a ły  jakieś p -  
ruszenia i głosy, przeszyte na wskroś 
teeim  promieniem św iatła, padają 
cego teraz niemal prostopadle; m i- 
nęło południe.

K uźnar nawet nie spostrzegł, że 
w  grupie stojącej ponad wykopem 
ciągle zm ienia li się ludzie: jedm  
odchodzili, p rzybyw a li mmi; wieść, 
że dyrekto r kładzie cegły pierwsze] 
ściany szpitalnego biurowca, szero­
ko rozbiegła się po stare] i  nowej 
budowie. Jakby z bardzo daleka 
dosłyszał głos Czelisa: — Juz z g 
dzjnę m uru je i -  1 to  ®  *# >
śmiech, znowu zbyt donośny „O t 
ałuDi... -  chciał mu rzucić przez 
ra(mie — cóż to znaczy godzina... 
cóż to m i znaczy godzina... W Łodzi,

ze słr. i-e j)

u Richtera, życie niejeden z siebie 
wym urował... A  ja się ma dałem...

Pac! Jeszcze dw ie cegły... Kuzna­
ra ogarniała jakaś radosna w yn io ­
słość, płynąca ży łam i ja k  musujący 
sok, wprost do serca. Znowu czuł 
w irow anie  w  skroniach, tętna pu i 
sowaiy mu hucznym gwarem, ja k  
gdyby przygody całego życia ozwa- 
ły  sie naraz w jego głowie. Nie s ły­
szał stęknięć Iłżka, przestał juz l i ­
czyć cegły; ściana! Ściana dźw igała 
swój pierwszy pionowy zarys... jesz­
cze raz... pac!... dale j, następne!

Położył je z gniewnym  prześmie- 
chem w duszy: na przekór! na prze­
k ó r niedowiarkom , co go chcie li u- 
lepić w  posłuszny, g lin iany kgztałt, 
sprzedawany na jarm arkach. Oto 
się wydźwignął, mocno w party  no­
gami we wnętrze ojczystego grun­
tu... Pac! Te dw ie  cegły niecha] 
przycisną szwabskiego fabrykanta, 
któremu w  Łodzi ściany stawiał. 
M urow ał teraz przeciw złym  siłom 
swego losu, k tó re  zdusił w  garści 
na mteł, k ła d ł cegły na zgubę daw­
nym  m ajstrom : tu, tu  was pocho­
wam  na wieczne potępienie...

Pac!... pac!... pac!... M urow ał swo­
je dn i" wolne, gdy wstecz będzie 
można spokojnie popatrzyć, aby po­
oglądać własne życie i  w łasny 
k ra j, zaludniony szczepem nowych 
Kuźnarów, prostych, _ uczciwych, 
przemyślnych jak mrówki... Czy 
byś dała wiarę?“  zaszeptał nagle, 
przejęty niezm iernym   ̂ rozrzewnie­
niem na myśl o swojej żonie, Hen­
ryce k tóre j już  nie odnalazł po po­
wrocie z lagru. „Czy byś dała w ia­
rę?..“

Pac! Z w arły  się ciasno, grzbiecik 
zaprawy na zawsze je połączył... 
Dalej, dalej... kładź, synku... — 
śmiał się do siebie Kuźnar, czując 
zadziwione spojrzenia: pa trzy li, jak  
cn M ichał Kuźnar, m uru je sobie

pom nik całego życia, na wygodę dla 
potomności, na chwałę dla k ra ju  i  
w styd wszelkim  wrogom. Pac! 
...Jeszcze te dw ie  przeciw  zwątpie­
niom  własnego serca. M urow ał te­
raz ściany siwojej duszy, kładąc 
wraz z cegłami twarde, proste m y­
śli, jedna przy drug ie j, ciasno, bez 
szpar...

Posunął się o k rok  i  głęboko za­
czerpnął tchu. Jakże było gorąco... 
Iłżek nie zajeżdżał swym  szpadlem, 
i  on na pewno się zmęczył. „Zaraz, 
zaraz, chłopie...“  — uśmiechnął się 
Kuźnar, oparty dłońm i o skra j 
świeżego muru. N iewysoko ten m u i 
jeszcze sięgnął, ale m ia ł już swą 
warowną moc. P rzetrwa w iek i, 
w raz z ziemią, z k tó re j wyrósł... 
Kuźnar pogładził go ręką, czując 
pod palcam i zeschłe żeberka spojeń. 
Dużo s iły  tk w i w  jednej tak ie j ceg­
le... A  ile  ich położył? Spróbował 
policzyć w  pamięci, choćby z grub­
sza, ale zaśmiał się ty lko : po cóż l i ­
czyć, widać przecie gołym okiem. 
W ydało mu się przez chw ilę, że ów 
zrąb m uru wzniesiony jego ręką 
k ry je  w  sobie siłę tak  o lbrzym ią, iż 
oprze się na n im  cała Ludowa Pol­
ska; jak  na kamiennej opoce. Uczy­
n iło  m u się dziwnie lekko w  sercu 
na tę m yśl i  przym knął oczy, by 
lepie j ów w idok zobaczyć. Ale wnet 
mu się zamglił w zwolna w iru ­
jących kręgach i spoczął gdzieś na 
n iew idz ia lnym  dnie.

— Kładź, synku... — rzuc ił Kuź­
nar, ciężko dźwigając rozleniwione 
ręce. Jeszcze dw ie cegły...

I  sięgnął po dw ie następe z g łu­
chą, niczego niepomną zajadłością, 
jakby  chcąc zmiażdżyć ich cięża­
rem  łapę złego głupca, czyhającego 
na sposobną okazję, by zburzyć to, 
co wyrosło.

Kazimierz Brandys
Fracment drugie j części powie­

ści „O bywatele“ .

ERICH WEINERT
Dnia 20 kw ie tn ia  b.r. zm arł Erich 

W einert, poeta w :eik:e i miar.y n:e 
strudzony działacz i ag ita tor nie 
mieckiego ruchu robotn■czego, znany 
j  kochany przez lud. Twórczość Wei 
nerta jest żywą poetycką krun.ką i 
ucześt.n:k:em walk nięnr-ecktej klasy 
robotniczej. Poezja W einerto towa 
rzyszyła nieprzerwanie bojom kia 
sowym od p:erwsZych lat Repub.ik. 
W eim arskiej poprzez okres faszyza 
c ji i te rroru hitlerowskiego, do roz 
grom ienia h itleryzm u i powstania 
N iem ieckie j Republiki Demokratycz 
nej. W różnych formach poetyckich 
— pieśniach, satyrach, balladach — 
W einert ukazywał z całą żarliwością 
ohydę faszyzmu. Jego wiersze rod/ą 
się pod naporem wydarzeń po litycz­
nych,, Są natychm.astową rep.iką 

agitują, uśw iadam iają masy. Popularność poety jest tak w ielka, że 
stale spadają na mego represje burżuazyjnych władz. Gdy policja za­
brania Weinertow. wystąpień publicznych — głos jego rozlega się na 
wiecach i  zgromadzeniach robotniczych z p ły t gramofonowych. Po 
dojściu do w ładzy h itleryzm u poeta musi opuścić Niemcy, a!e nadal bie­
rze czynny udział w walce niem ieckie j klasy robotniczej. Jego wiersze 
różnym i drogami przedostają się przez granicę do ojczyzny. W czasie 
w o jny przebywa poeta w Związku Radzieckim, jego w iersze-u lo tki docie­
ra ją  do żołnierzy, niem ieckich na wschódnim froncie, pod Stalingradem 
przemawia W einert przez megafony do żołnierzy a rm ij Paulusa. W 1946 
roku W einert powraca do ojczyzny. Dorobek poetycki W einerta z okresu 
em igracji sięga k ilk u  tysięcy wierszy. Do tego dorobku dodać należy 
pisane już po w o jn ie  wspomnienia i wiersze z wojny hiszpańskiej „Ca 
maradas“  oraz dziennik póety „M em ento S ta lingrad", Rząd Niem ieckie' 
Republik i Demokratycznej w uznaniu zasług poety agitatora nagrodził gr 
dw ukro tn ie  nagrodą państwową.
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ERICH W EINERT

Pozdrowienie Niemców — 
bojowników o wolność Hiszpanii

Gdy legionom Franco dał hasło 
I  Hiszpanię naszli bandyci —
By wolności słońce nie zgasło,
Lud hiszpański za oręż chwycił.
Towarzysze, o braciach swoich 
Przypomnijcie sobie w tej chwili:
Jak frankistów gromili w bojach 
I  jak serce świata zdobyli

Towarzysze nasi — Hiszpanie 
Pokazali nam pod Madrytem,
Jak niezłomnie i niezachwianie 
Lud wolności broni zdobytej.
Z różnych krajów, lądem i morzem.
Ochotnicy szli pokryjomu,
By Brygadę swoją utwórz^.,
Hiszpańskiemu ludowi pomóc.
Myśmy chcieli pokonać faszyzm —
Wojna była to sprawiedliwa.
Cel świecący sztandarom naszym 
Do zwycięskiej walki porywał.
Ale zdrajcy i dyplomaci 
K raj zdusili, skuli w okowy.
Lud hiszpański wolność utracił,
Poniósł klęskę żołnierz ludowy.
I  niemieckich braci tysiące 
Krwią zrosiło hiszpańską ziemię.
Wielu padło w bitwie gorącej,
Nie wróciło wielu do Niemiec,
Ale d , którzy żyją — nową 
Dziś gotowi walkę prowadzić.
By przysięgi starej dochować,
Aby sprawy ludu nie zdradzić.
Gdyby do nas niemiecki Franco 
Deptać prawa narodu przyszedł —
Tak jak wtedy, w bojowych szrankach 
Znów stanęliby towarzysze.

Tak, w ł a s n e m u  służąc krajowi 
My, żołnierze tamtej Brygady,
Potrafimy dziś dać odpowiedź 
Szermierzowi wojny i zdrady!

Któż by śmiał ze sztyletem w dłoni 
Napaść na nas i pożar wzniecić,
Gdy pokoju wraz z nami broni 
Najsilniejsza armia na święcie?

Już walczący Niemiec — towarzysz 
O ojczyźnie dalekiej nie śni —
Dzisiaj w państwie ludowym naszym 
Dźwięczą nowe, radosne pieśni.
Towarzysze nieustraszeni!
Strzegąc haseł Brygady co dzień.
Śle partyjne wam pozdrowienie 
Nasza dzielna, niemiecka młodzież.
Broniąc kraju żelaznym murem,
Dziś przed wami niemiecki lud
Swe sztandary chyli, na których
Wasza krew się czerwieni... S a 1 u d!

Przełożył Eugeniusz Żytomlrski

K O R E S P O N D E N C J A
W  „D z iś  i  J u tro “  n r  9 (53) ukaza ła  się 

recenz ja  Z y g m u n ta  L ic h n ia k a  „N ie p o ro ­
z u m ie n ie  p o e ty c k ie “  na te m a t m o jego  
to m ik u  p t. „R ozw ażan ia  w iosenne “
(w yd . „C z y te ln ik “ ). L ic h n ia k  n ie  zadał 
sobie  tru d u , aby sp raw d z ić , czy recen ­
zu je  d e b iu t, czy k o le jn ą  pozyc ję  om a­
w ia nego  a u to ra  L ic h n ia k  pisze o „R o z ­
w ażan iach  w io s e n n y c h “  ja k o  o p ie rw ­
szej książce, co m u d a je  o kaz ję  do pseu- 
d op o e tyck ieg o  fe lie to n u  na te m a t m o ich  
w zruszeń , zw iązanych  z p ie rw szą  ko ­
re k tą , p ie rw szą  w  ży c iu  radością  i d u ­
m ą. U da je  żal nad „b ie d a k ie m “ , k tó re ­
m u  n ie  o dw za jem n ia  się poezja, choć 
on ją  ta k  kocha . S łow em  pop is w łasnych  
m o ż liw o śc i s ty lis ty c z n y c h , k tó ry  in fo r ­
m u je  c z y te ln ik a  fa łszyw ie . Pisząc 1 szy­
dząc z au to ra  jednocześn ie  c h w a li s ię: 
p a trzc ie , ja k i  jestem  Ja k ie  d rzem ią  we 
m n ie  m oż liw ośc i tw ó rc z e j in w e n c ji, ja k a  
drap ieżność, ostrość w idzen ia , tra fn o ść  
osądu, celność fo rm u łe k . P rzew ażn ie  na 
ta k ą  o fia rę  n a jle p ie j nada je  się d e b iu ­
ta n t. Cóż, jes t p raw d o po d o bn ie  „s a m o t­
n y “ , n ie  m a jeszcze „s to s u n k ó w “  w  
św ie c ie  lite ra c k im , jes t zapew ne n ie ­

ś m ia ły , ja k o  p o c zą tku ją cy  n ie  o b ro n i 
się. L ic h n ia k  u s p ra w ie d liw ia  się ze sw o­
jeg o  „o k ru c ie ń s tw a “  w obec au to ra  rze­
kom ą tro ską  i dba łośc ią  o l ite ra tu rę .
Jakże ta „p ie c z o ło w ito ś ć “  ••ygląda?
B a rdzo  p ros to : w y b ie ra  się w szys tk ie  
najs łabsze ( is to tn ie  b słabe) u ry w k i 
w ie rszy  z całego z b io rk u , p rzy tacza  się 
je  la ko  ch a ra k te ry s ty c z n e  d la  całego to ­
m ik u , zapew n ia  się o au tentycznośc i c y ­
ta tó w , k ie d y  c y ta t je s t p rze k rę co n y . N i-

- , «-w w.e ¿ni etna
g ene iam ego  z a iz u iu  L ic h n .a k a  -  a ie w 
m o w ie  p o e ty c k ie j bardzo  is to tny..

L ic h n ia k  n ie  chce w iedz ieć , że w  
w ie rszu  „L u b e ls k ie  Zaduszk i“  zdan ie , 
k tó re  p rzy tacza  ja k o  u .eudo itiość , .t-st 
św iadom ą  p a ra fra zą  w iersza C zechow i­
cza. Jakiego? N ie  u ła tw ię  p o szu k iw a ń .

A lb o  ta k i c h w y t „u c z c iw e g o “  k r y ty k a :  
L ic h n ia k  c y tu je  fra g m em  z „D a lik ó w  e- 
k ie j  b u r z y ,  w y łącza  go z ko n te ksu  na­
ras ta jącego  d ra m a ty c z n ie  l iry c z n e g o  
szk icu  i k iw a  z u bo le w a n ie m  g łow ą , że 
ty le  t,u p rzypa d ko w o śc i w o b ra zo w am u , 
ry m c tw o rc z e j na iw n ośc i w o p is ie  b u rz y ] 
L ic h n ia k  dostrzega g łu p s tw a , a u m y ś ln ie  
o m ija  p o in tę  np  w iersza „Ś w ia tła  M a­
rien sz ta t u •*, w  k tó re j jest m owa o ty m , 
ze dom y p o w s ta ły  z ru in  d la  m ło d e j, 
zakochane j p a ry , pu jnew aż ta k i Jest k e- 
ru ne k  s p ra w ie d liw e j h is to r i i  odb u d ow a - 
w an e j W arszaw y W ie ce j. L ic h n ia k  ba­
w i się w p a ro d ie  rzekom o m o jego  s ty lu  
w  nas tę pu jący  sposób:

- „ jeszcze  a u to r w ie rszo k le tą , 
a j u i  zow ie  się p oe tą “  i lp .

Proszę O b yw a te la  R edakto ra  o o p u ­
b lik o w a n ie  tego lis tu  t  ra c ji  n ie z w y k łe j 
n on sza lan c ji i n ieuczc iw ośc i k r y t y k a  
„D z iś  i  J u tro “ .

Jan Nagrabieckl



8 Nowa Kultura Nr 18 (162)

K H Ï Ù T Y N A  ż y w u l s k a

Na marginesie stenogramu Narady satyryków
R ysunki J. ZEBROW SKIEGO

Jerzy Zaruba i Jerzy Andrzejewski

S ą ludzie, k tó rzy  gdy słyszą 
słowo „sa ty ra “ widzą nieu­
chronnie felietony Wiecha i  
G rodzieńskiej. Są inni. Ci, 
którzy Wiecha i  Grodzieńską 
czytają, owszem, ale raczej 

„w  konsp irac ji" i nawet bardzo ser­
decznie się śmieją, na zewnątrz jed­
nak uznają, ty lko  Gogola i Szcze- 
d rina .

Jak wykazała I I  Ogólnopolska 
Narada Satyryków , satyra to nie ty l ­
ko  mała form a i  nie ty lk o  duża 
form a (k tó re j nam brak), ale to 
rów nież karyka tu ra  w prasie i  p la ­
kat, i dodatki satyryczne (które są 
i któ rych me ma), i teatry satyrycz­
ne, i w ogóle teksty na estradę (te 
k tó re  są i te k tó rych  nie  ma i  d la ­
czego), to komedia, k tó re j nie ma, 
to  wreszcie k ry tyka , k tóra pow in ­
na być inna i dlaczego. A  więc k ry ­
tyka  m ałych i  du iych  fo rm  i ka ry ­
k a tu ry  w. prasie i  p lakatu sa tyrycz­
nego, i teatrów  satyrycznych, i „A r -  
tosu“  i  taka, żeby pomogła do po­
wstania kom edii, po s ta rza m  . to 
w szystko nie dlatego, że m i płacą 
od wiersza, ale dlatego, że ogrom 
zagadnień, czyli jak  się to m ów i ła ­
dn ie  i  modnie „szeroki wachlarz“ 
by ł chyba na jbardzie j charaktery­
styczną cechą te j Narady.

Dlatego przem awiało 45 m ów­
ców , a zapisanych do głosu było  
jeszcze k ilkunastu , a te rm in  za­
kończenia obrad up łyn ą ł i  trzeba 
by ło  zamykać i  resztę opowiedzieć 
znajomym.

Tak w ięc w  tym  na tłoku  zagad­
n ień nie można się dziw ić, że kol. 
K o b y liń sk i w y ra z ił żal, że za ma­
ło  się m ów i o plakacie satyrycznym , 
a kol. Huszcza ubolewał, że za ma­
ło  się tu  m ów iło  o ro l i hum oru, a 
ko l. Jankow ski podkreślił, że za m a­
ło  się tu  m ów iło  o prasie terenowej 
czego oczekiwał, a kol. W ik to rczyk, 
że za mało o Polsk im  Radio, a kol. 
Praga, że za m ało o satyrze w  pra­
sie codziennej; a potem wyszedł na 
m ównicę jeszcze jedAn kolega i  po­
w iedzia ł, że nie chcia łby się pow­
tarzać, ale się pow tórzy ł i powie­
dz ia ł, że za mało tu  się m ów i o...

W sum ie sądzę, że na samo w y ­
m ienianie, sygnalizowanie, apelo­
wanie i  podkreślanie, o czym się 
n e m ów iło  i  co należałoby poru­
szyć, s trac iliśm y również trochę 
czasu. N ie wspom niałabym  o tym , 
ale to troszkę „typow e“ , bo na in ­
nych naradach podobnie się to od-

bywa. D latego może m aleńki wn io­
sek rac iona liza torsk*: aby zamiast 
mówić, o czym się m ów iło, m ówić 
w łaśnie o tym , o czym się me mó­
w iło  A le  to oczywiście p ro je k t na 
marginesie.

Około dwugodzinnego re fe ra tu  
M itznera wysłuchano po prostu za­
chłannie, gdyż każdy znalazł w n im  
odpowiedź na to. co go nu rtow a ło  
od lat. A  więc wyjaśm enia ro li sa­
ty ry  w Polsce Ludowej, je j trady­
c ji narodowych, sprawy typowości, 
ro l i sa ty ry  jako  k ry ty k i,  hum oru, 
śmiechu itd.

M arianow icz m ów ił rzeczowo, mo­
że nie ty le  „o współczesnej lite ra ­
turze satyryczne j“ , ile  o je j błędach 
i  brakach. I ch-ba słusznie, bo czy 
można w czasie jednej narady, t j.  
p ięciu referatów  (nie licząc prze­
mycanych jako głosy w dyskusji) 
zanalizować twórczość wszystkich 
sa ty ryków  działa jących w kraju? 
W praw dzie kol. Brzechwa m ów ił, 
że sa tyryków  można w yliczyć na 
palcach obydw u rąk i  jednej nogi 
(ze względu na poziom), ale kol. 
Brzechwa sądzi g łównie według l i ­
sty obecności na warszawskiej sek­
c ji satyry, bo jako je j przewodni­
czący tę lis tę  sprawdza A  przecież 
w  istocie jest ich więcej

Następną charakterystyczną ce­
chą te j Narady były... ku luary, ku ­
lisy... kuchnia... ja k  k to  w o li. Każ­
da narada ma ku lua ry . A le  nie na 
każdej powstają ka lam bury, nie na 
każdej krążą wierszowane u tw o ry  o 
charakterze łagodnej złośliwości, co 
n iew yrob ien i rów nież podciągają 
pod m iano satyry.

Tak w ięc gdy jeden z kolegów 
n ie  odznaczający się żelazną kon ­
sekwencją w  spo jrzeniu na rrżne  
zagadnienia przem awiał, a potem 
była przerwa, ktoś z kolegów po­
w iedzia ł: „Dobrze, że przerwa, mo­
że zm ieni zdanie“ . N -  to d rug i się 
odezwał: „N ie  ma znaczenia, on 
zm ienia zdania b e z  p r z e r -  
w  y “ . A  jeden z kolegów k rako w ­
skich zauważył, że w a rto  było  przy­
jeżdżać, bo to ie b y ł „d a r  m o- 
z j  a z d“ .

Poza tym  u satyryków , tak 
ja k  u innych nie satyryków , 
poczucie hum oru kończy się w 
c h w ili kiedy się zaczyna mówić... 
o nas samych Tak ja k  i in n i zro­
b iliśm y ogromny k ro k  w k ie runku  
zrozumienia twórczej ro li k ry tyk i... 
pod w arunkiem , by nie tyczyła nas

osobiście. Zauważano więc w k u ­
luarach w iele ob jawów dobrego 
znoszenia k ry ty k i ty lko  z komen­
tarzem w rodzaju: „On tak m ów i 
dlatego, bo żona jego kuzyna ma 
jednego, k tó ry  ma zamiar napisać 
satyryczny scenariusz“ . Świadczy to
0 w y ją tkow e j giętkości um ysłu i  
zdolności kojarzeń.

Oprócz takich postaw można 
było  zaobserwować na Naradzie 
kom pleksy terenowe. Pow tarzały 
6ię żartob liw ie  kpiące: „No cóż, my 
z p ro w in c ji“ I odw rotn ie : kom plek­
sy zwiększonej wartości „te reno­
w e j“ .......Cóż* w y o nas w iecie“ .

Zarzucano więc, że trudno prze­
dostać się nowym  kadrom, że mó­
w iąc na jbardzie j w u lgarn ie  i  sk ró ­
towo w „Szpilkach“  ważni i umiesz­
czają swoje. Ten rodzaj zarzutów, 
niezależnie od stopnia ich praw dzi­
wości, nie by łby isto tny, gdyby u- 
znano, że ci co nie zawsze odpowia­
da ją na lis ty  i co są ważni sami 
dobrze piszą i dobrze rysują. A le  
niestety Narada wykazała, że z 
tym  pisaniem wcale jeszcze nie 
jest dobrze i to n ie  dlatego, że 
zwyczajnie nie um iemy, ty lko , że
1 tu należy szukać przyczyn faktu , 
że istotnie dużo się m ów iło  o 
„S zpilkach“  i teatrach satyrycznych 
(w „Szpilkach“  i teatrach satyry­
cznych skupia ją się wszystkie błę­
dy naszej satyry w  ogóle). Za­
rów no wąskość tem atykK ja k  i  
schematyczne ujęcia, ja k  igrasz­
k i form alne, ja k  - uderzenia nie w  
tym  k ie runku, w  ja k im  prow adzim y 
naszą w alkę (według s form ułow a­
nia  kol. Lipka).

N ie przypadkowo L u d w ik  M a j, 
korespondent z Podhala, m ów ił o 
tym. że w czasie zakładania spół­
dz ie ln i p rodukcyjne j chałupa jego 
zam ieniła się w poligon, a całą w io­
ska w  pole w a lk i. B y ł to głos z te -

Józef Prutkowski

go, co m y często mechanicznie na­
zywam y „terenem “ , a co jest w  is to ­
cie głosem z życia. L u d w ik  M aj, 
i  n ie ty lk o  on, apelowali, aby sa­
ty ra  pomogła w tej walce; czego 
jeszcze nie czyni. Bo nasza satyra, 
ja k  powiedział —' też w ku lua­
rach — kol. Osmańczyk, jest ta­
ka jak  w dwóch czołowych tea­
trach: albo drobnomieszczańska
(„Syrena“ ) albo „drobnosocjalistycz- 
na“  (Teatr Satyryków).

Tak w ięc żale do „S zp ilek" i tea­
tró w  b y ły  raczej żalami do całej

sa tyry  i  k iedy kol. W ik to rczyk mó­
w ił o tym , że n iektórzy jego ko le­
dzy przenieśli się tematycznie zale­
dw ie  od kaw ia rn i Marca do ka­
w ia rn i Stowarzyszenia Dziennika­
rzy. m ia ł zapewne na m yś li analo­
giczne „przeniesienia“ w terenie. 
Podobno jest tak i jeden, k tó ry  sie­
dzi w głębokim  terenie w  Mszanie 
n olnej i  wcale n ie  p o tra fi pisać o 
naszym życiu i jes t ta k i in ny  w 
W arszawie, k tć ry  przychodzi w 
W arszawie do kaw iarn i... i  też nie

po tra fi. A  jeś li na dom iar te j nie­
słychanie skom plikow anej sy tuac ji 
zdamy sobie sprawę, że w  Warsza­
w ie  jest Żerań, buduje się Pałac 
K u ltu ry , i  pracuje około 200.000 ro ­
botn ików , to zrozumiemy taką dzi­
wną rzecz, że w W arszawie też jest 
teren i nie należy czynić sztucz­
nych podziałów. A ja k  słusznie po­
wiedział,. kol. Skulska, zarówno w 
B ytom iu  ja k  i  w W arszawie bardzo 
jest dobrze czytać prasę codzienną, 
gdzie można spotkać kopaln ie te­
matów, bo ja k  powiedziała kol. Te- 
re lichowska — nasza wieś już  bar­
dzo dobrze rozum ie M ickiew icza, 
ale jeszcze nie  rozum ie M in k ie w i­
cza.

Jeśli jeszcze przy tych stolicowo- 
terenowych rozważaniach przypo­
m n im y sobie drobny fakt, że pewien 
kolega m ieszkający przy fabryce 
„P afaw ag“  we W rocław iu wzią ł tak  
zwaną „przepustkę w  życie“  ze 
Z w iązku  L ite ra tów  i  pojechał do. 
stoczni Gdańskiej i  teren, to zro­
zumiemy, że jest tak, ja k  pięknie 
s fo rm u łow a ł kol. G runw ald, że ża­
dna epoka nie  miał,- ty lu  m ożliw o­
ści d la  rysow nika (i d la pisarza), że 
wszystko jest źródłem przeżyć i nie­
dostrzeganie tego, cc jest obok nas, 
należy do tych skostnień, o k tó rych  
wspom nia ł Jan K ott, a tyczy się p i­
sarzy zarówno w Warszawie ja k  i  
w  Bytom iu, w Mszanie Dolnej, a 
naw e t w Skrom nej M iłosnej.

Użyłam  term inu „pisarze“ , bo 
proszę sobie wyobrazić, że Narada 
udow odniła niezbicie, że satyrycy 
są także pisarzami. (K to  nie w ierzy 
może zajrzeć do stenogramu).

M ów ienie o wadach naszej sa ty ry  
na przykładach „S zp ilek“  i tea trów  
satyrycznych ma — ja k  sądzę — 
ponadto tę zaletę, że w przeciw ień­
stw ie do rozmów „atm osferycznych“  
m ia ło  tę zaletę, że m ówiono o saty­
rze na konkretnych przykładach. Wy­
daje mi się, że to jest raczej osiąg­
nięciem Narady. A jeśli tak nie jest, 
to w  każdym razie, jak  m i się w y­
daje, kokie tow anie „te renu“  nie za­
ła tw i naszych bolączek w satyrze, 
nie przyczyni się do uzdrow ienia 
atmosfery i sądzę, że nie należy u- 
ważać, że się ma monopol na trosz­
czenie się o sprawy ogólne, jak to 
czyni kol. Dygat na swoich łamach, 
szkoda, że... po Naradzie.

Oprócz z jaw isk o charakterze o- 
gólnym  byw ają  postawy in dyw idu ­
alne, ob jaw ia jące się w  wysko­
kach w  złym  lub  w  dobrym  tego 
słowa znaczeniu. W dobrym  zna­
czeniu by ł to powiew zdrowego hu­
m oru podhalańskiego reprezento­
wany przez kol. Maja, który ser­
decznie wszyscy przeżywaliśm y, tak 
samo ja k  wystąpienie koL G run­
walda, mocne i  wzruszające, podyk­
towane troską w łaśnie o dobro O- 
gólne.

Kol. Pasternak, dla którego tw ó r­
czości mamy wszyscy, ja k  wiado­
mo, szacunek należny ! jem u, i je ­
go bo jowej satyrze w okresie m ię­
dzywojennym , m ów ił w łaśnie trosz­
kę tak ja k  się przemawia z pozy­
c j i  opozycjonisty, a nie gospodarza. 
P ierwszy w iersz Pasternaka spot­
k a ł się, ja k  się to m ów i, „z serdecz­
nym  przyjęciem “ . A le drugi (....Z
kogo się śmiejecie?“ ), deklam owa­
n y  z n ie  zawsze tra fnym  patosem, 
w zbudził dość pomieszane uczucia 
zebranych. Skąd się u kol. Paster­
naka bierze taka postawa? Jeśli się 
m ów i o błędach całej naszej sa ty­
ry ,  to po co się wydzielać na b l i­
żej nie znane pozycje? Bo w yn ik i w  
twórczości to przecież nie zawsze 
kw estia  ty ’ko „odwagi i  śmiałoś­
c i“ , ale często również i  ta lentu, co 
posiada kol. Pasternak... a my nie 
wszyscy. Bo odwagi naprawdę nam  
n ie  brak.

W  sumie Narada wykazała dużą 
dojrzałość polityczną i  brak osobi­
stych nu t w brew  ku lua row ym  szep­
tom. Narada wykazała, że bardzo 
daleko jesteśmy od hasła, k tó re  
kró low a ło  na pierwszej Naradzie: 
„satyra może istnieć ty lk o  w opo­
z y c ji“ .

A  przy tym , rzecz jasna, n ie  raz 
nam się dostanie z różnych stron, 
bo ja k  powiedział kol. M aj „ ja  je ­
stem człow iek spokojny, ale ja k  
zacząłem budować tę spółdzielnię, 
to na mnie by ły  różne doniesienia“ . 
Jak my zaczniemy budować tę w a l­
czącą satyrę, to i  n» nas będą róż­
ne doniesienia, czym się oczyw iś­
cie przejmować nie  należy. Narada 
wykazała przez usta Jana K o tta  1 
w ie lu  innych, że należy zwracać 
baczniejszą uwagę na skostnienia 
naszego życia, na rzeczy niezauwa­
żone, m im o że obok nich przecho­
dzim y codziennie. Narada u ja w n i­
ła, że piszemy często ja k  d la  dzieci, 
a przecież — ja k  pow iedział Sło­
n im sk i — czy t- ją  nas dorośli.

Narada poprzez wszystkich p ra­
w ie  mówców występowała przeciw­
ko „łopa to log ii“ , k tó re j uczestnicy 
Narady w ypow iedzie li walkę.

Narada wykazała (wypowiedź koL
Śpiewaka i innych), że m im o nie­
w ą tp liw e j potrzeby małej fo rm y na­
leży walczyć o ażą i co jest bez­
spornym  błędem „S zpilek“  nie d ru ­
kować tematów „od fa jkow anych“ , 
lecz isto tn ie  dobre.

Narada udowodniła, że — według 
słów  Brzechwy — . satyra nie jest 
ani tak zła, ani tak dobra, ja k  my 
uważamy

Narada sprecyzowała rolę śmie­
chu i  hum oru i  przyczyniła się do 
wyjaśnienia w ielkiego „m ę tliku “ , 
ja k i w  te j spraw ie panował.

Narada zajęła się sprawą kom u­
nikatyw ności. o czym podejm ując 
słowa M aja powiedział S łon im ski: 
,Tej spraw ie po\ in n iśm y służyć ca­

ły m  sercem“ . Spraw ie podchodzenia 
do góry odbiorców naszej sa tyry.

Narada zakończyła się uchwale­
niem  rezolucji. Ta rezolucja, ja k  i  
cały dorobek (tak jest: dorobek!) 
Narady oczekuje szybkiego przenie­
sienia na sekcje. Dorobek jest tak  
ciekawy, że co śmielsi sa tyrycy są­
dzą, że pow inien stać się przedm io­
tem  zainteresowania c ia ł k ie row n i­
czych naszych zw iązków twórczych. 
Może m ają rac ję l

Krystyna Żywulska

(fra szk i z Olarach
TADEUSZ POLANOWSKI

DIAGNOZA
Cóż z tą satyrą? — ktoś zapyta.
Kuleje, a w czym sedno?
Satyry miały dwa kopyta.
A nasza — wciąż na jedno.

: O PEWNYM PRZEMÓWIENIU
Mnóstwo „dialektycznych“ guseł,
A publiczność śpi jak susel.

SEKRET MÓWCY
Wychodzi na mównicę znajomy gaduta 
I  nagle w jego glosie słyszysz pasję szczerą. 
Zamiast ględzić jak zwykle mówi jak Cicero. 
O jedno trzymam zakład: że pro domo sua.

O TEATRZE „SYRENA" PO PREM IERZE  
„Z ZEG A RKIEM  W RĘKU"

Choć krytyka z dniem każdym przybiera na sile, 
Dziwny to jest „zegarek“: ma wskazówki w tyle.

BUNDESTAG ŚPIEWA
„WSZYSCY HITLER O W CY PO W RÓCILI JUŻ“ 
(aluzja do piosenki „Alle Voegel sind schon da“ —  

„Wszystkie ptaszki już wróciły“)

Wszyscy hitlerowcy już wrócili
Po zimowym śnie
Już planują, konspirują, agitują,
Szepczą, intrygują, demonstrują 
Budzą znowu Vaterland 
W  hałasie trąb i pieśni.

Ojciec, syn i dziadek —
Już wrócili, Hop-la-la!
Heil! Heil! Heil!

\
Wszyscy hitlerowcy już wrócili 
Wszyscy hitlerowcy są już tu 
Wodzowie oddziałów szturmowych,
Mordercy Żydów podejmują stary refren.

Ojciec, syn i dziadek —
Już wrócili, Hop-la-la!
Heil! Heil! Heil!!

Tekst piosenki (przekład z angielskiego) za­
mieszczonej przez jedno z p ism  am erykań­
skich przy rysunku satyrycznym , k tó ry  repro­
duku jem y obok. z „Nebelspalter' Rys Karo l Ferster
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